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...o  M irosławie Orzechowskim,
wiceministrze edukacji. Bo on nie 
nadaje się nawet do reedukacji, 
jak wynika z jego komentarza 
do ataku ojca Rydzyka 
na prezydentową (która wraz 
z grupą goszczących u niej kobiet 
podpisała apel o niezmienianie 
konstytucji). Zanotujmy jedynie te 
zgrabne sformułowania: „Poziom 
zaskoczenia katalogiem nazwisk był 
wystarczający choć może nie 
usprawiedliwiający (...) W  Dzień 
Kobiet wszelkie inicjatywy publiczne 
urządzają feministki i nie 
spodziewałem się, że zrobi to żona 
prezydenta”. Sens: Jak już się babie 
zachciało coś robić bez pytania, 
to nie w tym sowieckim z ducha 
dniu! Niech siedzi i czeka na kwiatki 
od męża, a od polityki wara.

...o  w ielk im  technologu polityki 
kuluarowej Michale Kamińskim.
Bo nie potrafimy się zdobyć 
na pochwałę posła PiS, choć jego 
komentarz do sprawy spotkania 
prezydentowej z kobietami

to majstersztyk w dziedzinie łączenia 
szczerości z bezczelnością:
„W  świecie, w którym rządzi PR, 
zaproszenie tych osób z punktu 
widzenia PR-owskiego było błędem. 
My niestety zapominamy że 
oprócz PR są jeszcze poglądy 

| Pani Maria Kaczyńska ma prawo 
do swoich poglądów". Przeczytajcie 
to jeszcze raz.

.. .o w iarusie prawicy (nie mylić 
z wirusem), którego dramatyczny 
los nakreślił w ubiegłym tygodniu 
„Dziennik” . Otóż, najkrócej mówiąc, 
wiarus ów „wypróbowany w boju, 
pod ostrzałem wrogich tyrad 
autorytetów; a nieraz i w warunkach 
ostracyzmu towarzyskiego 
zachowuje klasę i powtarza:
»Bądź wiemy idź«", lecz oto został 

; zwiedziony „na manowce przez 
liderów Prawa i Sprawiedliwości oraz 
publicystów; którzy im uwierzyli”. 
Bośmy już się wzruszyli i zaczęli 
wiarusowi współczuć, gdy otrzeźwiło 
nas jedno zdanie: „To jeszcze nie jest 
walka o IV Rzeczpospolitą”. O rany!

- czy premier już wie, że zdradził? 
Czy doda autora do „ulubionych”?

...o  wątpliwościach. Bo znowu 
idziemy na łatwiznę - dużo łatwiej 
przecież nie mieć wątpliwości.
Jak na przykład historyk Antoni 
Dudek. Zostawszy doradcą prezesa 
IPN, widzi sprawy prosto:
„za kilka miesięcy będzie można__
wejść na stronę IPN, wpisać 
nazwisko dziennikarza i jeżeli okaże 
się, że nie zlożyl oświadczenia, 
to będzie dla wielu osób jakiś 
sygnał, wokół tej osoby będą różne 
podejrzenia narastały”. Oj, będą 
narastały..

...o  tym, że nikt n ie jest 
prorokiem w e w łasnym  kraju.
Bo u nas to nawet przysłowia się nie 
sprawdzają. A co jeszcze 
przed wyborami napisał Jarosław 
Kaczyński i wciąż ma rację?
„Polska znajduje się obecnie 
w głębokim kryzysie. Istnieje jednak 
szansa na zmianę tej sytuacji".
I tego się trzymajmy
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CYTAT tygodnia

Nas Polska, w której 
wszystko będzie 

niepolskie, od mediów 
począwszy, 

a skończywszy 
na kolejach, specjalnie 

nie pociąga

- premier 
JAROStAW KACZYŃSKI 

zgadzający się z poglądem, 
że nie należy przyśpieszać 

restrukturyzacji PKP j

Radość życia... Nowoczesny kształt... 
Doskonała jakość... Prostota...
Berker B.Kwadrat

www.berker.pl
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M Jeśli teraz 
nastąpią zmiany 

w  ustawie aborcyjnej,
tak że płód będzie 
chroniony od momentu 
poczęcia, kobieta 
w żadnym wypadku nie 
będzie miała prawa 
do aborcji. W  imię 
godności życia politycy 
mogliby domagać się 
na przykład zakazu 
zapładniania in vitro lub 
karania kobiet, które 
dokonały aborcji
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oszt połączenia to cena jednego impulsu połączenia lokalnego.
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upusty do 4 500 zł
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A może po prostu popkultt wy. 

grywa z wysoką kulturą, bo ta jest 
znak naszych czasów?

- Nie można się z tym g Izić. 
Ciągle powołujemy się na am yka- 
nizację kultury, ale jednak tar Izie- 
ją się rzeczy fantastyczne, ni tleż- 
nie od powszechnej macdc ildy- 
zacji. Ale to, co się teraz u na dzie­
je, to macdonaldyzacja totaln

Na czele radia stoi Krzyś? Cza- 
bański, człowiek wykształcę

- 1 jestem zaskoczony tym, o ro­
bi. Walka o Dwójkę toczy się i lat, 
wraca falami i nagle taki człow k za­
daje jej końcowy cios.

Krzysztof Czabański po puje 
bardzo politycznie w wielu sp ach,

- Argumenty polityczne i jak się 
tu mają do rzeczywistości, ednym 
z najwspanialszych utwore mu­
zycznych XX wieku jest V symfonia 
Szostakowicza, powstała rzekomo 
-jeśli wierzyć pamiętnikom autora 
- na cześć Stalina. Ale nie ra dziś 
sezonu w wielkich filharr oniach, 
aby ta symfonia nie była gn; a.

Muzyka w służbie polityk
- Powoływano się często ca słowa I 

Schumanna o Chopinie, że muzyka to I 
armaty ukryte w kwiatach. / jamó-l 
wię: jakie tam armaty? Muz ków się I 
nie bano. Nawet w tamtych czasach I 
nie można nas było złapać a rękę, I 
bo nie posługiwaliśmy się owem.l 
Teraz można oczywiście glos hasła, I 
że trzeba zlustrować kompo: ytorów,l 
bo im się za komuny za dot >rze po-1 
wodziło. Ich nie cenzurowy o, atol 
podejrzane. No, ale jak mo: na cen-l 
zurować muzykę? Nawet m tyki rej 
ligijnej nie tępiono przecież. ’rze"a'l  
żal argument - to takie ładrn I

Jest pan rozczarowany d ;yzjalffl| 
prezesa radia?

- Cale środowisko jest rczczaro-| 
wane i zaskoczone. Mam wrażo®, I 
że gdyby do radia przyszedł te l 
z Samoobrony byłoby lepiej.

Dlaczego pan tak uważa?
- Chciałby przecież udowodnić I 

że nie jest takim prostakiem, 21 Ja I 
kiego się go uważa.

Czyli cała nadzieja w Lepperze
- (śmiech) Tak nam to wysz®- 

Brak dostępu do kultury grozi wy 
chamem źródeł - rośnie nam p° 
lenie ludzi niewrażliwych na ku u
i wartości, które ona ze sobą n'e-

I co z tego wyniknie?
- Pustynia. Niszczenie Dwr 

do czego zmierza obecny zarzjD ll. 
dia, jest niszczeniem polskiej . 
ry. Nadzieja w nowych Pokolen‘obl> 
które zaczynają pozytywnie sn  ̂
wać się na kulturę.

Grozi nam  schamienie. Ograniczanie zasięgu radiowej Dwójki, która 
zajmuje się kulturą wysoką, to p róba zepchnięcia Polski do kulturalnego 
zaścianka -  alarmuje wybitny kom pozytor Wojciech Kilar

KATARZYNA KOLENDA- 
-ZALESKA, „FAKTY", TVN

WOJCIECH

KILAR
Program II Polskiego Radia, „naj­

większa filharmonia świata w twoim 
domu” - jak się sam reklamuje, mu­
si oddać część swoich częstotliwo­
ści Jedynce, bo zarząd radia chce 
konkurować z Radiem Zet i RM F FM.

- Mnie się wydaje, że próba kon­
kurencji z nimi jest z góry skaza­
na na niepowodzenie. Kiedy wsia­
dam do taksówki, słyszę wyłącznie 
muzykę rozrywkową, której potrze­
buje masowy słuchacz. Taka muzyka 
jest puszczana w kółko i wszędzie. 
Jedynym sposobem walki z Radiem 
Zet i RMF FM jest stworzenie ich 
klonu - jeszcze mniej słowa i jeszcze 
więcej muzyki. To oczywiście ironia, 
bo walkę z komercyjnymi stacjami 
uważam za walkę z wiatrakami.

Po co więc zarząd radia podejmu­
je taką próbę?

- Mnie się wydaje, że do głosu 
dochodzą polskie kompleksy. Ja  się, 
broń Boże, nie uważam za filozofa 
czy antropologa kultury, ale mam 
wrażenie, że pokutuje w nas przeko­
nanie, iż Polska jest krajem niespe­
cjalnie kulturalnym, iż Polacy nie 
potrzebują kultury wysokiej i zado­
walają się tylko kulturą masową.

A tak nie jest?
-Jestem normalnym, czytającym 

człowiekiem i uważam, że to jednak 
elity wykształcone na tej lekceważo­
nej dziś kulturze wysokiej tworzyły 
fundament naszego państwa. Decy­
dowały o jego autorytecie, jego po­
zycji, jego potencjale gospodarczym.

Elity dziś nie są w cenie. A może 
tylko lże-elity.

- To jest dyskusja o wartościach, 
która może i musi się toczyć do koń­
ca świata. Pomysł ograniczenia jedy­
nego radiowego medium, które zaj­
muje się kulturą wysoką, jest próbą 
zepchnięcia Polski do kulturalnego 
zaścianka. Nie mówię tego wyłącz­
nie z pozycji korporacyjnych, bo 
Dwójka nadaje muzykę poważną, 
ale też jako słuchacz tego radia.

I słucham nie tylko muzyki. Słu­
cham słowa, ciekawych dyskusji.

Zarząd radia obiecuje, że ta muzy­
ka i to słowo zostaną przeniesione 
w jakiejś części do Jedynki.

- A nie widzą w tym sprzeczno­
ści? W  ten sposób nie będą konku­
rencyjni wobec Radia Zet i RMF, 
wręcz przeciwnie. Oddadzą jej swo­
ich dotychczasowych słuchaczy. Ma­
sowy słuchacz jest przyzwyczajony, 
że gdy otwiera radio, to rozlega się 
nie muzyka Pendereckiego, ale jakie­
goś rozrywkowego „iksa”, i na pew­
no nie przerzuci się na Jedynkę.

Jaki będzie efekt ograniczenia za­
sięgu Dwójki i likwidacji Radiowego 
Centrum Kultury Ludowej?

- To jest straszny cios w kulturę. 
Ogromne zubożenie słuchaczy. Prze­
cież Dwójka transmitowała głośne 
na cały świat wydarzenia kulturalne. 
Konkursy chopinowskie, konkursy

Wieniawskiego. Kto ma to transmi­
tować, jak nie my? To buduje nasz 
prestiż na świecie. Krążę wokół sło­
wa, które jest brzydkie, a brzydkich 
słów nie powinno się używać, ale 
słowa najlepiej oddającego kierunek, 
do którego zmierzamy.

Jakie to słowo?
- Schamienie. Zmierzamy w kie­

runku powszechnego schamienia.
Władze radia tłumaczą, że Dwójka 

będzie dostępna z satelity i w sie­
ciach kablowych.

- A ilu słuchaczy będzie ją odbie­
rać? Nie znam się na liczbach, ale 
wygląda na to, że znacznie mniej. Ile 
osób chodzi do filharmonii? 20 ty­
sięcy? Może trochę więcej, reszta jest 
skazana na takie środki przekazu jak 
radiowa Dwójka. To dla nich jedy­
na możliwość kontaktu z muzyką, 
teatrem, literaturą, z nowymi prąda­
mi w sztuce.
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W LUKAS Banku zawsze staramy się, 
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dla Ciebie od 15 lat.
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Szkolenia pili 
pogotowia lotniczef 

niezwykle koarto 
a posłowie i 

sfinansoy

p r z e k r ó j  t y g o d n i a

S u p e rk o m is ja  
w y p lu je  buble

Docierają do nas sygnały, że 
wszystkie istotne ustawy 

dotyczące reformy nauki rząd 
chce kierować do nadzwyczaj­
nej komisji „Solidarne pań­
stwo" - mówi Krystyna Szumi- 
las (PO), szefowa komisji 
edukacji, nauki i młodzieży. 
Komisja „Solidarne państwo" 
składa się z posłów koalicji, 
więc rządowe propozycje przyj­
muje bezkrytycznie. Ostatnio 
zmieniała ustawę o systemie 
oświaty, przywracając zatwier­
dzanie dyrektorów szkół przez 
kuratorów, czyli upolitycznienie 
szkoły (kuratorów powołuje mi­
nister edukacji). Zajmie się też 
nowelizacją ustawy o szkolnic­
twie wyższym oraz o powołaniu

Komisja „Solidarne państwo" 
bezkrytycznie popiera 
projekty rządowe

Narodowego Centrum Badań 
i Rozwoju, które ma rozdzielać 
fundusze na badania. 
Kierowanie najważniejszych 
ustaw do superkomisji sprawi, 
że obniży się jakość prawa: do­
tychczasowy system, w którym 
nad projektami pracowały wy­
specjalizowane komisje, 
umożliwiał szybsze wychwyce­
nie błędów legislacji. apa

Śmigłowce zostaną w  hangarach
Rząd

zamierza
kupić

helikoptery
dla

pogotowia 
lotniczego, 

którymi 
nie będzie 

miał kto 
latać

Za trzy miesiące ma zostać rozstrzygnię­
ty przetarg na 23 helikoptery dla Lotni­
czego Pogotowia Ratunkowego. Pogoto­

wie wykorzystuje je w sytuacjach, w któ­
rych trzeba jak najszybciej dotrzeć do 
poszkodowanych.

Problem w tym, że wybranymi śmigłow­
cami nie będzie miał kto latać. - Maszyny 
mają działać w systemie 24-godzinnych dy­
żurów, co oznacza, że do jednej maszyny 
potrzebnych będzie pięciu etatowych pilo­
tów. W  sumie - 115 osób. W  całej Polsce 
licencję pilota śmigłowca ma w tej chwili 
zaledwie 209 osób - zwraca uwagę Woj­
ciech Bukowski, dyrektor LPR.

Poza tym w pogotowiu powinni latać lu­
dzie przeszkoleni do lotów nocnych i po­
trafiący lądować w nieznanym i trudnym

terenie, a takich pilotów w Polsce j st jesz-1 

cze mniej.
O wymianie śmigłowców Lotniczego 

Pogotowia Ratunkowego mówiło się 
od lat. Potrzebne na ten cel ponad pól mi­
liarda złotych udało się znaleźć : opiera I 
przed ostatnimi wyborami parlamentarny­
mi. Jednocześnie posłowe, wpisując 
do budżetu zapis o sfinansowan a śmi­
głowców, zapomnieli o znalezieniu pienię-1 
dzy na wyszkolenie nowych pilotó a Pro-1 
blemem nie zajęło się również M. nister- 
stwo Zdrowia. I

Szefom LPR do śmiechu nie jest Z LPR I 
zaczęli niedawno odchodzić lekarze, tóryni l 
nie odpowiada stawka 36 złotych z. godn-1 
nę. Na proponowane przez nich 50 lotu I 
pogotowiu brakuje pieniędzy. JULL'

S k a n e r-c ię ża ró w k a  za  6 ,5  m iliona zło ty c h

M XR 3040 wygląda jak 
przerośnięta cięża­

rówka Mercedesa, ale tak 
naprawdę to najnowocześ­
niejszy w Polsce gadżet 
do walki z przemytnikami.
Po rozłożeniu ruchomego 
ramienia skanuje 18-metro- 
wego tira z prędkością 
0,75 metra na sekundę.
- Obraz jest tak dokładny, że nie 
ma szans na ukrycie nawet ma­
łych przedmiotów - zapewnia 
Jolanta Twardowska, rzecznik 
prasowy Pomorskiej Izby Celnej. 
Dzięki skanerowi celnicy nie bę­
dą już musieli przekopywać się

Maszyna prześwietla kontener i analizuje 
wyniki w zaledwie trzy minuty

przez kilka ton bananów, jak to 
miało miejsce w styczniu, kiedy 
wśród owoców wykryto 120 kilo­
gramów kokainy. Oprócz narko­
tyków MXR 3040 wykrywa też 
materiały wybuchowe i substan­
cje radioaktywne.

Skaner działa dzięki promie­
niom rentgenowskim, ale 
dawka jest tak mala, że nie 
ma żadnego wpływu 
na żywność, filmy fotogra­
ficzne czy urządzenia elek­
troniczne.
Celnicy zapewniają, że 
na nowy sprzęt zasłużyli, bo 
każdy z nich w zeszłym roku 

ściągnął do budżetu ponad 
10 milionów złotych. Urządzenie 
kosztowało dużo mniej, choć 
i tak sporo - zakup za 6,5 miliona 
złotych sfinansowała Unia Euro­
pejska. JULL

tysięcy
osób trafiło do izb 

wytrzeźwień w  2005 roku
- obliczyła Najwyższa Izba 

Kontroli (w 2000 roku
- 300 tysięcy). NIK zbadała

sposób traktowania 
pensjonariuszy izb, także 

tych niedoszłych - na przy 
w  Pile 59 procent 

dowiezionych do izby 
wytrzeźwień obywateli
placówka nie przyj?!3; 
ponieważ byli trzeźwi-

Sony Ericsson

S o n iJ Ericsson
W300i

TELEFON WALKMAN

OD 1 ZŁ

era nadaje 
ry tm

I Ericsson
W8101

t^ L e fo n  w a lk m a n  

OD 1 ZŁ

Wsłuchaj się w  jego idealne brzmienie 
i ciesz się czystością dźwięku dzięki 
nowoczesnym telefonom muzycznym 
w Erze. Sony Ericsson W300i oraz 
Sony Ericsson W810i już od 1 zł.

Prezydent RP dotąd 
jp: nie wyjaśnił
■Kwakom, dlaczego 

'W  2006 roku brat 
udział w odsłonięciu 

pomnika tego 
„bohatera"

lc i bohater
Po( czas 
koi ferencji 
po; więconej 
pai tyzantowi 
„0 jniowi” 
wy iinano tych, 
któ zy oskarżają 
go o mordy

Kc lferencję w Nowym Tar­
gu „Wokół legendy »Og- 
r ia«. Opór przeciw znie- 

wolei iu” zorganizowały w os­
iami eekend Polskie Towarzy­
stwo Iistoryczne i Instytut Pa­
mięci Narodowej pod patrona­
tem ninistra kultury. Józef 
Kuraś „Ogień” - symbol powo­
jenne partyzantki przeciw Pol­
sce L udowej - podejrzewany 
jest te jednak o pospolite mor­
dy, w tym na Słowakach i Ży­
dach. - Nie ma na to wiarygod­
nych okumentów - zapewniał 
doku Maciej Korkuć z IPN, 
°rgan ator sesji.

To izięki staraniom między 
innyn i Korkucia odsłonięto 
w u ;egłym roku pomnik 
,0gni ” w Zakopanem, choć 

iie miał z tym miastem 
*ide rspólnego (próby upa- 
®i?tn: nia „Ognia” w Nowym 
[®gu w rodzinnej wsi Wak- 
^unt zie napotkały zbyt duży 
i°Pórp itomków ofiar). Nazako- 
Ptańsk e uroczystości przybył 
9rt> p ezydent Lech Kaczyński. 
'Wysialiśmy protest do prezy- 
*nta. Chcieliśmy wiedzieć, dla- 
-e8° odsłania pomnik zbrod- 
utarza i rabusia - mówi Ludo­

mir Molitotis, sekretarz Towa­
rzystwa Słowaków w Polsce. 
- Nie dostaliśmy odpowiedzi.

- Jeśli „Ogień” rozwalał, to 
zdrajców i donosicieli. Przestań­
cie już mówić o tym, że was 
krzywdził, że zabierał wam 
owce i krowy. To był wasz par­
tyzant, wasz bohater - przeko­
nywała na sesji doktor Ewa Ku­
rek, historyk z Wyższej Szkoły 
Umiejętności w Kielcach (trzy 
lata temu w swojej książce
0 okupowanej Warszawie pisała, 
że w pierwszych latach wojny 
Żydzi z getta głównie bawili się
1 świętowali).

Trzydniowej hagiograficznej 
konferencji określanej jako na­
ukowa towarzyszyła historycz­
na inscenizacja oraz wystawa 
o „Ogniu” .

Na konferencji trudno by­
ło się przebić przeciwnikom 
„Ognia”. Molitoris w pośpie­
chu musiał uciekać, gdy goście 
po serii niewybrednych prze­
kleństw zaczęli szarpać go 
za marynarkę. Nie chciano też 
słuchać Jana Kacwina, szefa 
nowotarskiego oddziału Świa­
towego Związku Żołnierzy AK. 
Jako chłopiec widział 3 maja

1946 roku oddział „Ognia” za­
trzymujący w Krościenku cięża­
rówkę z rodzinami żydowski­
mi. Potem słyszał już tylko serie 
z karabinów i ludzkie lamenty.
- Do dziś nie mogę zapomnieć 
widoku martwych nagich Ży­
dówek, do dziś słyszę krzyk 
mordowanych kobiet i dzieci
- opowiadał.

Kilka lat temu Kacwin bez­
skutecznie próbował zaintereso­
wać IPN swoimi wspomnienia­
mi. Przekazał Instytutowi także 
list Rózi Nalowicz z Izraela, któ­
ra twierdzi, że ma dowody, iż 
„Ogień” zabijał nie tylko hitle­
rowców i komunistów. „Ból 
osieroconych rodzin, tych Ży- 
dów-Polaków, których najbliż­
si zostali zamordowani przez 
»Ognia«, nie podlega przedaw­
nieniu - pisała Nałowicz. - Ból 
ten staje się jeszcze bardziej 
ostry wobec coraz wyraźniejszej 
tendencji do zatarcia morder­
czego oblicza »Ognia« i gloryfi­
kacji jego pamięci” .

A nna Szulc

Podyskutuj 
o tym artykule w^ĵ WP.PL 

w serwisie media.wp.pl
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ARTUR SAKWA
Prezes do spraw han­
dlowych spółdzielni 
mleczarskiej z Włosz- 
czowy (tej od peronu 

|  Przemysława Gosiew- 
9 skiego, przy którym 
£ zatrzymują się eks­

presy) medialny rozgłos mia­
steczka przekuwa w sukces 
handlowy. Wymyślił, by znany 
w całej Polsce produkt spół­
dzielni - włoszczowski ser 
ementaler - reklamować ha­
słem: „Mamy pociąg do se­
ra". Sakwa swojego wizerunku 
nie chce ujawnić, bo twierdzi, 
że taka promocja to pomysł 
całej spółdzielni. Baner rekla­
mujący sery zawiśnie między 
innymi na słynnym peronie, aj

Tajna broń 
wicepremiera
Gdy prezydentowa 
Maria Kaczyńska 
opowiedziała się 
przeciwko zmianom 
w konstytucji 
dotyczącym aborcji, 
Barbara Giertych 
po raz pierwszy 
od 11 lat zabrała 
publicznie głos

W liście otwartym do marszał­
ka Sejmu Barbara Giertych 
napisała między innymi: 

„Osoby, które wykonują za pie­
niądze zabójstwo na nienarodzo­
nym dziecku, powinny być tak sa­
mo karane jak  płatni zabójcy 
osób już narodzonych” . Następ­
nie żona wicepremiera wystoso­
wała internetowy apel do pol­
skich kobiet, „aby przyłączały się 
do mojego listu” . Przekonywała: 
„Jeżeli nosimy pod własnym ser-

Poznali się na wiecu Młodzieży Wszechpolskiej, 
której członkiem Barbara była od 16. roku życia

cem dziecko, to przecież my jako 
kobiety najlepiej wiemy, że nie 
jest to żaden płód, tylko bezbron­
ne dziecko” . Od piątku do ponie­
działku włącznie apel podpisało 
ponad 1700 osób, z czego prawie 
połowa to mężczyźni.

Giertychowie poznali się na wie­
cu Młodzieży Wszechpolskiej - 
Barbara była jej członkiem od 16. 
roku życia, aktywnymi wszechpo- 
lakami byli też jej dwaj bracia. Dziś 
pani wicepremierowa jest absol­

wentką prawa szykującą się do pi­
sania doktoratu, a na co dzień zaj­
muje się wychowaniem dwóch có­
rek - Marii i Karoliny.

Wbrew doniesieniom, że list do 
marszałka to jej pierwsze publicz- f 
ne wystąpienie, Barbara Giertych I 
przypominała: - Ostatnie moje | 
wystąpienie publiczne miało miej­
sce 11 lat temu na konferencji pra-1 
sowej związanej z walką o ochronę 
życia poczętego. PA'

Od lat trenował 
wioślarstwo. 
Udział 
w regatach 
brytyjskich 
uniwersytetów 
to spełnienie 
jego marzeń

Polski wioślarz w  Oksfordzie
Pierwszym Polakiem 
w regatach Oksford- 
-Cambridge jest 
M ichał Płotkowiak

Płotkowiakjest pierwszym 
Polakiem, który wystartuje 
7 kwietnia w  regatach wioślar­

skich dwóch najsłynniejszych 
brytyjskich uniwersytetów. To 
jedne z najstarszych zawodów 
sportowych świata rozgrywane 
w Wielkiej Brytanii od 1829 ro­
ku. Płotkowiak po skończeniu

studiów na Politechnice Poznań­
skiej najpierw pojechał na dok­
torat do Niemiec. Potem p ze- 
niósł się na Wyspy Brytyjs de, 
gdzie kilka miesięcy temu zosta 
przyjęty na Uniwersytet 
w Oksfordzie. Uniwersyteckie 
wyścigi ósemek rozgrywane są 
od mostu Puenty do Chiswick 
na Tamizie w Londynie na dy­
stansie około 6779 metrów.
W  zawodach Uniwersytet Gam 
bridge zwyciężał 78 razy, zas 
Oksford 73, raz był remis.

Całkow ity zakaz aborcji?
■RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY-

Czytaj tylko w serwisie wiadomosci.wp.pl

INFORMACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE
FELIETONY

jednej ze swoich 
urzędowych narad stwierdził, 
że pracownicy stoczni w Gdyni 
szukają tylko okazji, by się 
w pracy napić. Mówił, że praca 
stoczniowców wygląda tak: 
„kapuśniak z rana dla wylecze­
nia kaca i potem dwa uderzenia 
młotkiem w ciągu dnia". Słowa 
Brzezickiego rozwścieczyły 
stoczniowców, którzy zamierzają 
teraz przyjechać do Warszawy 
z żądaniem odwołania Brzezic­
kiego przez premiera i z garem 
kapuśniaku, który chcą wręczyć 
Brzezickiemu osobiście. asz

„Dzień świra" 
i „Wszyscy jesteśmy Chrystusa­
mi" zapewniał w „Przekroju", 
że nigdy nie wystąpi w rekla­
mie. Mówił, że odrzucił propo­
zycje Nike i „pewnego" bro­
waru. Krytykował też Marka 
Kondrata za to, że dał się prze­
ciągnąć za walizkę pieniędzy 
(dosłownie i w przenośni) w re­
klamie banku ING. Nie minęło 
wiele czasu i sam w spocie 
ING - u boku Kondrata 
- wystąpił. SYL\

1 0  P R Z E K R Ó J

B e i glorii, bez samokrytyki
I PoL 5-letniej karierze politycznej Jacques 
Chi rac oznajmił, że nie wystartuje 

| w n dchodzących wyborach prezydenckich

Sar o przejście na emeryturę by­
ło od dawna przesądzone, ale 
Chira mimo to zaskoczył Francu­

zów: icyzję ogłosił w 
I jątkov o emocjonalnym 
I pizemówieniu i nie 

>b' się na mea 
I culpa la 12 lat rzą­
dów, tóre rozczaro­
wały awet jego wy­
borco v. Bo choć sam 
prezyi ent dokonał 

1 przed kamerami poży­
wnego bilansu swojej 

I prezydentury, Francję 
I Chira zostawia podzie- 
I loną, ogrążonąwma- 
I razmi, i ekonomicznej stagnacji,
I osłabioną w Unii i zmarginalizowa- 
I ną na zwiecie. Na tym tle spadek 

by yypadków drogowych, re-

Chirac zostawia 
Francję 
pogrążoną 
w marazmie

forma emerytalna czy nawet sprze­
ciw wóbec wojny w Iraku, które 
ustępujący prezydent zalicza

do swojego dziedzictwa, wy­
padają blado. Odejście 

75-letniego Chiraca 
otwiera drogę polity­
kom nowego pokole­
nia, co we francuskich 
warunkach oznacza 

50-latków. Na sześć ty­
godni przed wyborami 
osamotniony Chirac nie 
poparł jednak nikogo, na­
wet kandydata własnej 
partii Nicolasa Sarko- 
zyego. Ale nie przez sza­

cunek dla decyzji wyborców, z któ­
rych połowa nie wie jeszcze, 
na kogo zagłosuje, tylko dlatego, że 
jest na niego od lat obrażony. ACH

p je k ta n t bez domu
iGetni Ślązak Robert Konieczny wygrał 
l®nkurs na najciekawszy projekt domu na świecie
IT y r projekty 
I ”  podbijają serca 
“tentów nie tylko dła- 
%>, że są awangardo- 
e- ale też dlatego, że 

Irracjonalne. To nie 
r-raka dla sztuki, to 
| j'° Prostu najlepsze 
I Jj°zivĵ 2anie pewnego 
| l  u ~ mówi Ro-
| n Konieczny, który
I ju to w a ! dom 
I  - any a  jyom
.̂ wiecie 2006 

& w 0wą
I « portalu World
J^ e N e w s .

L , Konieczny poko- 
p0nad 128 konku­

rentów z całego świa­
ta. 526-metrowy dom 
wybudowany został 
na działce pod Opow­
iem. Dojazd do niej 
był od strony połu­
dniowo-zachodniej, na 
której zwykle umiesz­
cza się ogród z tara­
sem. - Zamiast mar­
nować tę przestrzeń, 
„wpuściliśmy” drogę 
w ziemię i poprowa­
dziliśmy pod budyn­
kiem do środka domu 
- mówi Konieczny. 
Dzięki takiemu roz­
wiązaniu nad drogą 
mógł powstać taras

z ogrodem, a garaż 
umieszczony w środku 
budynku nadał mu 
awangardowy wygląd. 
Konieczny wraz ze 
swoją żoną (też archi­
tektem) zaliczani są 
do czołówki młodej 
polskiej architektury 
i na swoim koncie 
mają już wiele nagród. 
Co ciekawe, Konieczni 
własnego domu jesz­
cze nie wybudowali.
- 1 nawet go nie za­
projektujemy, bo by­
śmy w nieskończoność 
coś w nim poprawiali 
- mówi Robert. a j

M e rc e d e s -B en z  -  m a rk a  D a im le rC h ry s le r

Pierwszy Mercedes jeszcze przed Tobą?
Klasa A F 1 P - ST  
już od 22 500 zł.*

► Przekonaj się sam, czym jest elegancja i prestiż Mercedesa. 
Teraz aby wyjechać z salonu nową Klasą A First, wyposażoną 
m.in. w systemy ESP®, ABS, BAS, klimatyzację THERMATIC oraz 
dwie poduszki powietrzne przednie i boczne, wystarczy 1/3 ceny, 
czyli 22 500 zi*. Kolejną ratę wysokości 1/3 wartości samochodu 
wpłacisz po roku, a ostatnią po dwóch latach. Oprocentowanie 
nominalne przez caiy ten okres wyniesie 0%. Odwiedź salon 
Mercedes-Benz. Bądź o krok przed innymi.
Zużycie  paliw a -  K lasa  A 150: 6 ,6  1/100 km , e m is ja  C 0 2: 155  g /km .

B ezp łatn a  info lin ia : 0 0  8 0 0  17 777 777; w w w .m ercedes-benz.p l 

* K lasa A 150 w w ersji 3-drzw iow ej, w  k redycie  1 /3 , 1 /3 , 1 /3 , r rs p  2,05%.

Mercedes-Benz

http://www.mercedes-benz.pl


Podniebny
spacer
za 25 dolarów
Szaman z plemienia 
Hualapai „święci" 
platformę widokową 
nad Wielkim Kanionem 
w  Arizonie. Wstęp 
kosztuje 25 dolarów 
od osoby. Plemię 
Hualapai zarabia już 
na biletach wstępu 
do rezerwatu, spacerach 
po kowbojskim mieście 
i lotach helikopterem 
nad kanionem. l u c

■
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Brazylia
potęgą
biopaliw
Największy kraj 
Ameryki Łacińskiej 
nie potrzebuje już 
ropy A na eksporcie 
etanolu zarobi 
niebawem krocie

George W  Bush jest chyba jedy­
nym światowym przywódcą, 
który w podróży zagranicznej 

napił się miejscowego paliwa. Na 
szczęście prezydent USA nie był 
w Arabii Saudyjskiej, tylko w Brazy­
lii, a trunkiem był sok z trzciny cu­
krowej, z którego powstaje etanol.

Bush nie zniósł wprawdzie wyso­
kiego cła na import tego biopaliwa 
do USA, ale podczas ubiegłotygo- 
dniowej wizyty w Brazylii dwoił się 
i troił, zabiegając o przyjaźń z pań­
stwem, które już wkrótce może stać 
się biopaliwowym szejkanatem.

Na stacji benzynowej w Brazylii 
można kupić wszystko poza czy­
stą benzyną. Jest etanol, benzyna 
z 20-procentowym dodatkiem tego 
alkoholu, a nawet gaz. 70 procent 
brazylijskich aut ma pod maską 
silniki typu Jlex, skonstruowane 
zresztą w Brazylii, które można za­
silać paliwem z dowolną domiesz-

n c aa

ką etanolu. Największy kraj Ame­
ryki Południowej eksperymentuje 
z biopaliwami już od 30 lat - po 
kryzysie naftowym 1973 roku ów­
czesna junta zaczęła wspierać ro­
dzimą produkcję etanolu z trzciny 
cukrowej. Dziś przy wysokiej cenie 
ropy naftowej staje się on hitem 
eksportowym Brazylii i przepustką 
do klubu wschodzących potęg go­
spodarczych.

W  2006 roku 188-milionowa 
Brazylia nie sprowadziła nawet jed­
nej baryłki ropy naftowej. Jest za to 
największym eksporterem etanolu 
na świecie, a ze względu na do­
świadczenie z biopaliwami - coraz 
bardziej pożądanym partnerem dla

państw uzależnionych od dostaw 
ropy z Bliskiego Wschodu. Wizyta 
Busha jest tego najlepszym dowo­
dem, podobnie jak wcześniejsze 
otwarcie gospodarcze ze strony 
Chin i Japonii.

Ale rozpoczęcie południowo­
amerykańskiej podróży akurat 
w Brazylii ma także wymiar poli­
tyczny: w rywalizacji o to, kto 
będzie twarzą Ameryki Łacińskiej 
w świecie, USA popierają Inacio 
Lulę da Silvę, a nie prezyden­
ta Wenezueli Hugona Chaveza, 
który piętnując amerykański im­
perializm, zabiega o schedę po 
Fidelu Castro. I jak na ironię ma 
ropę. L U C

Jeden
i Spraw ied liv r 
Pu tin
Niedzielne wybory ka 
w Rosji potwierdziły 
że Kreml sprawuje { ałną| 
kontrolę nad rosyjsk i 
„demokracją”

W wyborach glosowali r esz- j 
kańcy 14 z 86 regionc n.

W  13 z nich zwyciężyła put owskl 
Jedna Rosja. Tylko w ostat m,
14. regionie stawropolskim wygra 
kto inny - Sprawiedliwa Rc ja. 
było to jednak zwycięstwo apozy-l 
cji, tylko udany test sterov tnejda 
mokracji, bo Sprawiedliwa Rosja 
też popiera Putina - jest s vorzonl 
przez Kreml lewicową „alt rnaty-1 
wą" dla głównej partii władzy. 
Głosowanie było próbą c neralnl 
przed grudniowymi wybc ami 
do Dumy i przyszłoroczn ni wy-1 
borami prezydenckimi. S| :aw- 
dzian wypadł pomyślnie: omuni| 
ści zostali odsunięci na tr ecie 
miejsce, prawdziwa opoz cja zi­

gnorowała głosowanie (tysko 
legalizowani bolszewicy atakô aj 
lokale wyborcze farbą i racami), 
a obóz Putina zachował kontro? 
nad wynikiem wyborów.

Wywiad Piotra Najsztuba 
z ambasadorem Rosji w Pohce ] 
Władimirem Grininem - s. 2

1 5 t y s . €

Nasza
w irtualna
redakcja
podczas
realnego
spotkania

| J  zekrój”  w  drugim życiu
Piei wsze spotkanie polskiej prasy w wirtualnym 

| świ ;cie , ,Second Life1 ’ już za nami

1* marca? Dla nas to już da- 
i  ta historyczna. Maks Ba- 
I benc >, Bart Francis, Adalbert 

Oh i )raug Yoshikawa - awatary, 
czyli dpowiedniki redaktorów 
„Przekroju" - spotkali się z pol- 

Iskimi mieszkańcami „Second 
I Life". Wirtualną redakcję odwie- 
Idziło v sumie kilkadziesiąt osób, 
lazair teresowanie spotkaniem 
I było ak duże, że część chętnych 
Inieb ta w stanie nawet wejść 
Ina na zą parcelę. Dodatkowych 
I wrażeń dostarczył naczelny - na 
hpotk :nie przyszedł incognito,
I pod j ostacią niepozornego 
Imlod seńca, nierozpoznany na- 
Iwetp zez własnych dziennikarzy.

Dyskutowaliśmy wirtualnie, ale 
rzecz dotyczyła spraw realnych: 
Co może wnieść do rzeczywisto­
ści SL gazeta z prawdziwego 
świata? Jak się na miejscu rozwi­
ja społeczność polskojęzyczna? 
Okazało się, że Polacy w SL ma­
rzą o... oddzielnej wyspie „Prze­
kroju", koncertach i spotkaniach 
z zaproszonymi gośćmi. 
Dziękujemy wirtualnej Polonii za 
ciepłe przyjęcie i zapraszamy do 
dalszej dyskusji. Uruchamiamy 
dyżury dziennikarzy „Przekroju" 
w SL - czekamy w każdy czwar­
tek o 19 czasu polskiego (czyli 
10 czasu SL) w naszej redakcji 
w regionie Manifest. b f

V: f  drowniczek w  Formule 1

. JyyO
dotacji przyznał reżyserowi 
film ów  porno rząd Katalonii- 
W ładze uznały, że film Przyc
się do promocji regionalnej
kultury, bo dialogi byty w  fi 
katalońskim.

MH :  o kto ma tyle powodów 
( o świętowania co Mika 

Hak nen. Ten dwukrotny mistrz 
świe a Formuły 1 i jeden z naj- 
Harc iej łubianych kierowców 
wyśi gowych mieszka dziś 
w fć mąko, niedaleko toru, 
na k ńrym podczas jednego 
tylkc wyścigu za kierownicą bo- 
Wu Mercedes McLaren musiał 
zmieniać biegi niemal cztery ty- 

razy. Lyk szkockiej po ta­
kim wysiłku? Czemu nie. Ale 
Prced - w żadnym razie. Dlate- 
9° Hakkinen, wzór do naślado­
wania dla kierowców, został 
jj r̂zą akcji marki Johnnie 
walker „Pij rozważnie. Alkohol 
j° °dpowiedzialność" mającej 
na celu uświadomienie kierow- 
-0rn wpływu procentów 
na ôr|centrację podczas pra­
ż e n ia  auta ^
-raz każdy amator słynnej whi- 
Ky 2 czarną etykietą, chodzi 
Czywiście o 12-letniego

Mika Hakkinen jest twarzą 
akcji „Pij rozważnie. Alkohol 
to odpowiedzialność"

Johnnie Walkera Black Label, 
kupując butelkę trunku, będzie 
mógł wziąć udział w konkursie 
wiedzy dotyczącej „Jasia Wę­
drowniczka", zespołu McLarena 
bądź samego Monako. Zwy­
cięzcy pojadą na Lazurowe 
Wybrzeże obejrzeć wyścigi 
Grand Prix i ewentualnie poba­
wić się w którymś z dziesiątków 
słynnych klubów. Więcej infor­
macji na temat akcji można 
znaleźć na stronie 
www.odkryjformuleczerni.pl

P R Z E K R Ó J

Nowe konfiguracje komputerów wyposażone w doskonałe dwurdzeniowe procesory Intel* 
Core’" 2 Duo oraz najnowsze oprogramowanie Windows' Vista Home Premium Edition 
wraz z promocyjną wersją 60-dniową pakietu Office 2007. Już dzisiaj dowiedz się co potrafi 
zdziałać ta doskonała para.
Para to dla Ciebie zbyt mało? W komplecie otrzymasz dodatkowo doskonały bezprzewodowy 
zestaw Microsoft' Wireless Optical Desktop 700, złożony z myszy optycznej oraz kompaktowej 
klawiatury, które na zawsze uwolnią Cię od kabli i bałaganu na biurku.
Szczegółowe informacje o wszystkich konfiguracjach objętych promocją, pełny cennik oraz adresy 
dobrych sklepów komputerowych dostępne na stronie www.procomp.pl/produkty/promocje. 
Komputery dostępne w sieci sprzedaży PR0N0X.

www.procomp.pl

Celeron, Celeron Inside, Centrino, Centrino Logo, Core Inside, Intel, Intel Logo, Intel Core, Intel Inside, Intel Inside Logo, Intel Viiv, Intel vPro, 
Itanium, Itanium Inside, Pentium, Pentium Inside, Xeon, i Xeon Inside są zarejestrowanymi znakami towarowymi firmy Intel Corporation lub jej 
podmiotów zależnych w Stanach Zjednoczonych Am. Płn. lub innych krajach.

D O S K O N A Ł A
P A R A
Najlepsze procesory 
Najnowsze oprogramowanie

K O M P U T E R P R O - H O M E  M S
z dwurdzeniowym procesorem Intel Core™ Z Duo E4300

(1.80 GHz, 2 MB L2 cache, 800 MHz FSB)

Procesor 
Pamięć RAM 
Dysk twardy 
Napęd 
Grafika
System operacyjny

Intel® Core™ 2 Duo E4300 
2.048 MB DDR 
200 GB
DVD-RW + czytnik kart pamięci 
GAINWARD GF-7300GT PX 256 
Windows* Vista Home Premium Edition i Office Basic 2007 za I Zl

http://www.odkryjformuleczerni.pl
http://www.procomp.pl/produkty/promocje
http://www.procomp.pl
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Dlaczego jestem przeciw

S pełnia się chory sen Antoniego Macierewicza, braci Kaczyńskich 
i innych lustratorów. U progu wiosny 2007 proces autolustracji 
ma objąć setki tysięcy obywateli i nowe grupy zawodowe: radców 
prawnych, naukowców, dziennikarzy, kierowników publicznych 
instytucji.

Na szczęście realizacja tego projektu napotyka opór.
Warto mieć świadomość tego, co dzieje się na naszych oczach, o jak ważne 
zasady idzie spór. Oto lustracja, procedura uchylająca częściowo wolności 
konstytucyjne obywateli, oparta na odrzuceniu prywatności i zasady do­
mniemania niewinności, ustawa, która została wprowadzona w 1998 roku 
w stosunku do wąskiej grupy funkcjonariuszy państwa ze względu na ko­
nieczność, jak twierdzono, zapewnienia bezpieczeństwa rodzącej się demo­
kracji, pod rządami PiS ma stać się szeroko stosowaną normą.
Spośród środowisk, które ma objąć lustracyjne tsunami, dziennikarze są 
grupą szczególną z dwóch względów. Z jednej strony wezwanie ludzi me­
diów do autolustracji wielu może wydać się logiczne. Z drugiej - spośród 
wszystkich zainteresowanych dziennikarzom najłatwiej powiedzieć „nie!” , 
podnieść sztandar obywatelskiego nieposłuszeństwa.

Argumentacja za samolustrowaniem się dziennikarzy jest dwojaka. 
Dziennikarze poparli, choć z licznymi wyjątkami i z nierównym entuzja­
zmem, lustrację innych: w szczególności polityków, sędziów i kleru. 

Najczęściej przytaczane w tamtych wypadkach uzasadnienie - że są to zawo­
dy zaufania publicznego, więc wymagające przejrzystości, znakomicie stosu­
je się też wobec dziennikarzy, którzy prześwietlają innych, formułują opinie, 
współkształtują debatę publiczną. Dlaczego więc nie upewnić się, że ten czy 
ów nie służy po cichu innym panom? Drugi argument wydaje się przyziem­
ny, ale dla mediów jest istotny: co pomyślą obywatele? Kiedy niektórzy dzien­
nikarze akurat teraz, gdy sprawa dotyczy ich własnego środowiska, stawiają 
się lustracji okoniem, wielu w naszym tradycyjnie nieufnym społeczeństwie 
zapewne uzna, że działają w złej wierze. Żeby coś ukryć. Wiarygodność, naj­
cenniejsze dobro mediów, niestety, cierpi, gdy gwiazdy zawodu mówią „nie 
lustracji.
To są jakieś racje. Jednak główny argument zwolenników składania przez 
dziennikarzy deklaracji lustracyjnych — dura lex, sed lex, prawa trzeba prze­
strzegać, czy nam się ono podoba, czy nie - jest w tym przypadku bałamut­
ny. Prawo do kwestionowania praw, które zdaniem obywateli obrażają ich 
poczucie sprawiedliwości bądź naruszają wolności, jest w demokracji rów­
nie ważne jak zasada szanowania prawa. Instytucja „obywatelskiego niepo­
słuszeństwa” pomaga przełamywać złe tradycje i zapobiegać dokładnie ta­
kim nadużyciom, jakich dopuściła się większość sejmowa, rozszerzając 
proces lustracji. Protesty praworządnych obywateli przeciw niektórym pra­
wom odegrały kluczową rolę w najważniejszych ruchach społecznych i bu-

M A C I E J O W S K I

-TO  BĘDZIE STRASZNE, 
JEŚLI OBWODNICA 
PRZETNIE DOLINĘ 
ROSPUD7 W JEJ NAJSZER­
SZYM MIEJSCU.

-M U SZ ą  O S T R Z E C  
K R Ó LO W Ą .

dowie nowoczesnych, tak pizez nas podziwianych demokracji w XX wit j. 
Polscy dziennikarze, którzy odmawiają autolustracji, uzasadniają to w s: - 
sób poważny, wskazują istotne konstytucyjne, publiczne i zawodowe ra: e, 
Tjmczasem trudno nie zauważyć, że przeciwna strona w sporze koncen: uje 
się raczej na szczuciu przeciw nim opinii publicznej czy wręcz miotaniu 
obelg („primadonny”).

Ustawa o lustracji stanowi drastyczną ingerencję w prawa obywate1 de. 
Narusza też konstytucyjny zakaz koncesjonowania mediów druł ■•War­
nych i dziennikarzy. To próba wprowadzenia tylnymi drzwiami za .idy, 

że państwo w jakimś zakresie jednak może wskazać, kto nie pov nien 
pracować w mediach. Ostatnie wypowiedzi szefa rządu wskazują, że to: (gro­
żenie jest coraz bardziej realne: Jarosław Kaczyński najwyraźniej oga aięty 
jest fobią na temat „nieodpowiedzialnych” i „wrogich” mediów.
Zauważmy też, w jakim momencie toczy się ten spór. Jest to moment ryzy- 
su wiarygodności rządu Prawa i Sprawiedliwości. Ostatnie tygodnie przy­
niosły spektakularny upadek argumentu, jaki Antoni Macierewicz, bracia 
Kaczyńscy i inni zwolennicy lustracji zawsze kładli na stół, gdy domagali się 
krucjaty przeciw „ubeckiej mafii” . Państwo polskie, twierdzili, źle funk jo­
nuje, bo toczy je rak agenturalności. Po półtora roku rządzenia i gron: ch 
zapowiedzi, że ślepia nam wyjdą na wierzch, kiedy zobaczymy dowot 
wszechwładzy agenturalnych „sieci” , stało się jasne, że PiS nie jest w anie 
udowodnić tej tezy. Jakie jest więc uzasadnienie, by akurat teraz sięga* 
po środki nadzwyczajne, ograniczać konstytucyjne prawa kolejnych grup 
obywateli, rozszerzać lustrację, zamiast ją kończyć?
Po upublicznieniu raportu Macierewicza upadł mit wszechobecności ;en- 
tów WSI. Z kolei nawet pobieżna lektura pionierskiego opracowania i ię- 
dza Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego o inwigilacji księży wskazuje, że ! zpie- 
ka niewiele zwojowała, próbując manipulować Kościołem. Jeżeli cal) >arat 
totalitarnego państwa zdołał zrobić donosicieli z raptem czterech dzis j- 
szych hierarchów (a ta teza też wymaga pełnego dowodu), to ja przepra­
szam: gdzie jest to zagrożenie państwa polskiego?
PiS forsuje bezprecedensowe rozszerzenie lustracji akurat w moment 
gdy runął filar, na którym stal gmach jej uzasadnień. Siły agentury ó zały 
się propagandowo wyolbrzymione, jednak podstawowe prawa obywa el- 
skie mają doznać uszczerbku, bo obecna władza (oraz część środowi ta 
prawicowych publicystów) zainwestowały swoją reputację w spisków teo­
rię dziejów.
Wielu dziennikarzy może czuć zobowiązanie, by przeciwstawiać się tej lu­
stracji również ze względu na inne objęte ustawą środowiska. Długie ręce 
państwa nie sięgają ludzi mediów tak łatwo jak przedstawicieli innych za­
wodów. W  odróżnieniu od na przykład adwokatów czy radców prawnych 
żadna korporacja zawodowa nie może dziennikarzy, którzy odmówią złoże­
nia oświadczeń lustracyjnych, złapać za ucho i zaprowadzić do kąta. Nam 
jest łatwiej zabrać głos - a to zobowiązuje.

Popieram kolegów, którzy opowiedzieli się publicznie przeciwznoweli
zowanej ustawie lustracyjnej. Na dziennikarzach z natury rzeczy sp®

czywa wymóg troski o sprawy ogółu. Demokracja i prawa obywa
skie są ważniejsze niż czyjeś obsesje walki z agentami. Miejmy nadzieję.
ta szkodliwa, niepotrzebna i upokarzająca obywateli ustawa nie ostanie s
w Trybunale Konstytucyjnym, a sejmowi lustratorzy się opamiętają-
cież akta bezpieki zostają właśnie otwarte szerzej, więc proces publiczn
rozliczania ludzi z przeszłości, włącznie z dziennikarzami, przysp*
w sposób nieunikniony. Problem, o ile ktoś wciąż się upiera, że istnieje p
blem, i tak zostanie rozwiązany. _  ..r r \L\
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forta dostępne są wyłącznie w sieci Dealerów oraz w  ponad 1500 współpracujących z nimi Autoryzowanych Punktach Sprzedaży.
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Atak w  akcie desperacji. 
Osaczony przez lwice 
młody uderza starszego 
samca. To jego ostatni 
atak w  życiu. Za chwilę 
zostanie rozszarpany 
przez stado.
- Pierwszy raz 
widzieliśmy coś takiego
- wyznali wstrząśnięci 
fotografowie

Mordowanie młodych z własnego stada to dla lwów codzienność 
Mało tego -  samce muszą zabić, by przekazać swoje geny 
następnym pokoleniom. Ale ta śmierć zaskoczyła nawet 
znawców okrutnych lwich obyczajów

t ek s t  P io t r  K o s s o b u d z k i
z d ję c ia  .M ic h e l  D e n is -Hu o t /ja c a n a /b e &w
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D eszczowy styczeń, rezerwat Masai 
Mara w Kenii. Trzy stada lwów polu­
ją na zebry w bardzo małej odległo­
ści od siebie. Obserwujący jedno ze 
stad fotografowie zauważyli, że 
po nocnej ucieczce z obcego teryto­
rium zniknęła trójka młodych. Nie 

odnalazły się przez dwa kolejne dni. - Jednak 
następnego ranka, koło ósmej, do grupy zbli­
żyły się dwa młode lwy, prawdopodobnie z tej 
zaginionej trójki - wspominają Michel i Chri- 
stine Denis-Huot. Po początkowych powital­
nych obwąchiwaniach ze strony samic i innych 
maluchów do nowych podeszły oba rządzące 
stadem samce. I wtedy zaczął się niezrozumia­
ły, krwawy spektakl. Jedna z lwic obnażyła zę­
by, w ślad poszła kolejna. Zdezorientowany 
i przestraszony młody w desperacji uderzył ła­
pą dorosłego samca. Ten, o dziwo, nie zareago­
wał. Ale zrobiła to samica. Rzuciła się na mło­
de i powaliła je na ziemię.

- Powstało zamieszanie, ciała lwic kłębiły się 
tak, że nie mogliśmy rozpoznać pojedynczych 
osobników - mówi małżeństwo fotografów. 
- Wygląda na to, że część samic broniła mło­
dego, który został poważnie ranny. Samce nie 
brały w tym udziału, ale w  pewnym momencie 
zaczęły donośnie ryczeć. Efekt? Eskalacja prze­
mocy: lwice z rykiem ruszyły... na samce! 
A po chwili obaj władcy stada zaczęli walczyć 
ze sobą! W  bijatyce ranne zostało drugie z no­
wo przybyłych młodych i trzy samice. W  naj­
gorszym stanie był jednak młody lew, od któ­
rego wszystko się zaczęło. Nie mógł ustać 
na łapach. Po chwili stado odeszło. Została tyl­
ko najbardziej agresywna samica, która poryki­
wała nad konającym maluchem. - To była 
straszna scena - opowiadają przyrodnicy. 
Po kilku godzinach zaciągnęła zwłoki do cienia 
i je zjadła. Nie wiemy, czemu to wszystko się 
wydarzyło, czy małe przez dwa dni nieobecno­
ści straciły swój „stadny” zapach? - zastana­
wiają się Michel i Christine.

To chyba mało prawdopodobne. Ale w grę 
wchodzą inne możliwości, bo mordy na mło­
dych nie są wcale wśród lwów rzadkie. Tylko że

To nie jest zwykły posiłek 
- w  kanibalistycznym akcie 
samica pożera młode 
zabite przez inne Iwy.
Nie dowiemy się, 
czy to było jej dziecko, 
czy pechowy przybłęda 
szukający stada

prawie nigdy nie dokonują ich samice. To one 
stanowią trzon lwiego stada: matki, córki, sio­
stry i kuzynki. Pilnuje ich kilku samców, często 
spokrewnionych ze sobą. Zawiązują oni „męski 
klub” strzegący lwic i terytorium łowieckiego. 
Kluby tworzą się z podrośniętych samców, któ­
re muszą opuszczać rodzinne stada, gdy koń­
czą dwa-trzy lata. Takie gangi włóczą się po sa­
wannie, starając się odbić innym lwom ich 
partnerki. Gdy im się to uda, zachowują się jak 
politycy po objęciu urzędu - czyszczą kadry. 
Bez litości zabijają młode spłodzone przez 
swych poprzedników. Dlaczego? Samica od­
chowująca potomstwo będzie gotowa do rozro­
du po mniej więcej dwóch latach od poprzed­
niego miotu. A życie samca jest krótkie, mało 
który dożywa 10 lat. Po odjęciu czasu na dora­
stanie i jesieni życia zostaje mu kilka lat, pod­
czas których musi wywalczyć sobie dostęp 
do stada samic. A kontrola nad nimi trwa śred­
nio dwa lata. Najlepsze samcze grupy potrafią 
utrzymać swoje samice przez cztery lata, zanim

zostaną pokonane przez młodszych kor.kuren j 
tów. By przekazać geny potomstwu, san ce") j 
bijają więc małe lwy. Wywołuje to zaskakuj)1'- 
reakcję: po kilku dniach u samic rozpocW- j 
się raja i dzieciobójca sam może zostać ojcetn 
Stara się wtedy zwiększyć swoje szanse - do o-1 
pulacji może dochodzić nawet co pół godz®' 
przez trzy kolejne dni. Trzeba przyznać, a' ® I 
mice nie zawsze biernie przypatrują sic t-1-1 
potomstwa - czasami bronią młodych.

Być może więc zajście na kenijskich srw® 
nach było wypaczonym zachowaniem zwi)", 
nym z objęciem stada przez nowych władco^ 
Może dwa młode przybyły z innej grupy i 
wolały je zabić same, nie chcąc ryzykować I
ku samców na własne lwiątka? Tego się Pe"  I
nigdy nie dowiemy. Tak jak nigdy nie 1
niemy mimowolnie przykładać do takie 1 I
zów ludzką miarę, zapominając, że sd navva||a I
nym elementem trwającej od tysięcy lat j 
o przetrwanie, w której sami nieuc to  ̂| 
uczestniczymy.

p o w i ę k s z e n i e

Samce lwów wydają się 
potężne, ale żyją krótko. 
Nie mogą tracić czasu 
na wychowywanie 
cudzych dzieci. Zabijają 
je, by później spłodzić 
z ich matką własne 
potomstwo

L I S T Y
pw.P R Z E K R O J.P L .  E - M A I L :  r e d a k c j a !

GRz KOTERSKIEGO
Po „ rzekrój” i tekst o Michale 
Koti Mm sięgnąłem po obejrzeniu 
„Me la towarzyskiego” w TVN Styk.
1 muzę przyznać, ze podpisuję 
się r. koma i nogami pod opinią, 
jaką emu artykułowi wystawili 
Tom- sz Kin i Karolina 
Kon n-Piotrowska. Brawo!
Młot' Koterski stał się pewnego 
rodź. tu bohaterem dla... i tu się 
poja ia pewien problem, 
bonr wiadomo dla kogo. Jest 
prze eż równie popularny wśród 
wyfo : tałciućhówjak i wśród karków.
Pier., szym imponuje swoją 
„naturalnością”, drugich śmieszy 
Jysjtmkcjonalnością”. W  rzeczywistości 
jedm k pewnie tylko nieźle się bawi, 
kpię okazje i kasę. Bo choć tekst 
wspomina, że nie gra w reklamach, 
włos;: c widziałem go w spocie INC 
Banku. Pewnie nie wypalił mu pomysł 
Z pis nem felietonów do „Przekroju”.

P io tr Kuna

OBY VATELSKI BUNT
Dzięi. itję za odważny obywatelski bunt 
Woje cha Mazowieckiego!
Od 1 92 i pierwszej „afery teczkowej”, 
P>zez ustawę 1997 roku, po obecną 
istai lustracyjną, od dawna myślę, że 
*9® szy czas zlikwidować legalną dys­

kryminację w Polsce i czyszczenie życio­
rysów. Ustawy te są bowiem sprzeczne 
ze wszystkimi europejskimi i międzyna­
rodowymi konwencjami praw człowieka, 

jakie Polska podpisała! 
Najwyższy czas, by lu­
dziom uświadomić, że albo 
zarzuca się człowiekowi 
konkretne przestępstwa 
i stawia się go przed są­
dem, albo przyjmuje się, 
Że człowiek ten nie popeł­
nił przestępstwa przez 

sam fakt, że komuś coś powiedział w da­
nej chwili historycznej. I ocenę tego, co 
powiedział, pozostawia się historykom!/! 
Przecież sądzenie ludzi według ich prze­
szłości to czysta dyskryminacja, jeśli nie 
sposób udowodnić im wykroczeń sądzo­
nych według kodeksu karnego!

M on ika Karbow ska 
Paryż , działaczka 

fem inistyczna na em igracji, 
w spó łpracow niczka p a rtii Racja

NA SZCZĘŚCIE BUBLOTEKA
Obojętne, jak bardzo nienawidzimy 
Pana K. Wojewódzkiego, jego Bubloteka 
idealnie puentuje dzisiejsze (niejrealia 
naszego kraju. Cały ten obciach, 
którego jesteśmy świadkami, całe to 
dno, w którym musimy uczestniczyć.

Łukasz
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W  roku 1967 już trwała 
Wielkanoc. Na okładce 
dziewczyna stoi na skó- 

Ee wilka, trzyma w dłoniach lite- 
'P i T, między które wkompo- 

n°wano napis „esołych świą” , 
1,3 dodatek „Przekrojowe” strony 
Ponumerowane są przez maszynę 
^tematyczną w systemie dwój- 
towym ( 1  = 1 , 2=10, 3=11, 
"100 itd.), a jakby tego było 

^a'°, to świąteczny konkurs doty- 
d •• cyklistów. Bardzo dziwne 
baterii pomieszanie.

alej nastrój surrealny wzrasta 
na stronie 2. „Krótki reportaż 

ytczeń naszego wojska” , który 
ra,Struje między innymi „zdjęcie 
; ' lcty mknącej w stronę celu po-

t>riii^ai ąCej za sobą smug? o d ■ Zaś wśród krótkich not

dwie o szczególnie interesującej 
zawartości: „Wiele serdecznych 
życzeń otrzymał z okazji 60-lecia 
Stanisław Ryszard Dobrowolski, 
poeta Warszawy” oraz „Komen­
dant Główny MO gen. dr Tadeusz 
Pietrzak na spotkaniu z literatami 
powiedział, że 75% przestępstw 
kryminalnych popełnianych jest 
w związku z alkoholem” .

W  nagłówku artykułu poświę­
conego świeżej modzie na hodo­
wanie chomika syryjskiego zna­
mienna informacja: w sklepie pry­
watnym chomik kosztuje 50 zło­
tych, w sklepie spółdzielni inwa­
lidzkiej - tylko 30 złotych. 
A wśród „Myśli” taka oto, autor­
stwa gwiazdy i seksbomby tam-

To był bardzo dziwny 
wielkanocny numer 

,,Przekroju”

Jean Baudrillard,
78 lat. Francuski so­
cjolog i filozof kultury. 
Był jednym z inicjato­
rów postmodernizmu 

oraz krytykiem współczesnego 
społeczeństwa. Według Baudrillar- 
da obecne życie skoncentrowane 
jest głównie wokół konsumpcji 
i demonstrowania towarów.
W  „Symulakrach i symulacji” udo­
wadniał, że dziś liczą się już nie 
tyle fakty, ile ich pozory

Marek Obertyn,
55 lat. Aktor teatralny 
i filmowy. Najbardziej 
znany jest ze swojego 
głosu. Dubbingował 

kilkadziesiąt postaci filmowych 
i to jego głosem mówił Hagrid 
w filmach o Harrym Potterze.

Tadeusz Kwiatkow­
ski, 87 lat. Autor 
„Klatki” i „Siedmiu za­
cnych grzechów głów­
nych” oraz krymina­

łów, które wydawał jako Noel 
Randon. Stworzone przez niego 
przygody Janosika (w formie sce­
nariusza do serialu i komiksu) 
wpisały się w historię polskiej kul­

tury popularnej. Przez ponad 
40 lat stały bywalec słynnego „sto­
lika o jedenastej” w krakowskim 
klubie Pod Gmszką.

Alejandro Cruz Or- 
tiz, 82 lata. Meksykań­
ski profesjonalny zapaś­
nik znany jako „Black 
Shadow”, czyli „Czarny 

cień”, oraz „El hombre de Goma”, 
czyli „Człowiek guma”. W  meksy­
kańskich zapasach zwanych lucha 
librę zaczął walczyć na początku 
lat 50. Jego największym sukce­
sem było zwycięstwo w 1953 roku 
nad legendarnym Rudolfem 
„El Santo” Guzmanem Huertą.

Ernest Galio, 98 lat. 
Razem z bratem Juliem 
zbudował w Kalifornii 
największe winiarskie 
imperium na świecie. 

Ich firma powstała w roku 1933. 
Wtedy za pożyczone 5900 dola­
rów wyprodukowali swoje pierw­
sze wino - Thunderbird. Już 
pierwszy rok działalności przyniósł 
im zysk - 30 tysięcy dolarów. Dziś 
w winnicach Galio pracuje 4,6 ty­
siąca osób, a wino jest eksporto­
wane do 46 krajów.

WIELKANOC 1967
tych lat Claudii Cardinale: „Ob­
wód w biuście to też argument”.

W  rubryce „Moda - wiosna 
1967” kilka światłych porad 
od projektanta z domu mody 
Dior: „Uważam, że długość jest 
kwestią nóg. Nie zależy od wieku, 
tylko od tego, czy nogi są ładne. 
Jeśli ktoś nie ma odpowiednich

„Przekrój" nr 1445-1446 
data na okładce: Wielkanoc 1967 (19-26 marca)

- £S0<«\,
.  e  \

IMSIIEIIE. K0PSI i lot!  iasiib

numer oddany do druku: U marca 1967 
objętość: 32 strony 

nakład: 550 000 egzemplarzy 
cena: 6 złotych

nóg, powinien zdłużyć spódnicę 
do połowy kolan” ; „Poważnym 
błędem bywa biżuteria: kobiety 
noszą za dużo albo niewłaściwą. 
Lepiej nie nosić żadnej biżuterii 
niż złą” ; „Przesada nigdy nie jest 
elegancka”.

W  rubryce „Kupić - nie kupić” 
ceny usług rymarskich, łącznie 
z materiałem, a wśród nich „Kan- 
tar z okularami - 280 do 320, bez 
okularów - 230 do 270”. Zaś 
w Japonii największą popularno­
ścią cieszą się mydła, „na których 
wytłoczono elegancko ubraną 
dziewczynę. W  miarę używania 
mydła dziewczynie stopniowo 
zmywają się wszystkie szatki” .

M a r c in  B a r a n
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canuiDciemnychkolorow
Choć niektórych pisarz
rosyjskich Polacy zna
niż Rosjanie, w ciaz zw ycięza
negatywne stereot

a ____
d i

m i

ambasador Rosji w  Polsce,
i apeluje: -  Porzućm y ję zy k
wojenny, jesteśm y skazani

■iWWMTOEBl

eanie ambasadorze, proszę jednym słowem opisać stosun­
ki polsko-rosyjskie?

-Jednym słowem opisać trudno.
Wiadomo, ale trzeba spróbować.

- Chciałbym widzieć te stosunki bardziej ciepłymi 
micznymi, niż są obecnie.
to nie jest odpowiedź na moje pytanie, szukam stówa dia-

_
- Istnieje pewne ochłodzenie stosunków politycznych, ale nasze 

stosunki tworzą się nie tylko z polityki. Jeżeli przypatrzyć się ich 
substancji, sednu - to stosunki gospodarcze, kulturalne, powiąza­
nia regionów nie wyglądają aż tak źle. Poza tym wzrost naszego ob­
rotu handlowego w ubiegłym roku wyniósł ponad 30 procent. Mu­
simy poszerzyć spektrum naszych stosunków. Aktywrzować 
wymianę parlamentarną, wymianę pomiędzy społeczeństwami, na­
silić wymianę młodzieżową - są takie plany. Chcemy jeszcze w tym 
roku przeprowadzić festiwal kultury rosyjskiej w Polsce. Chcemy 
w najbliższym czasie przeprowadzić prezentację Obwodu Kalinin­
gradzkiego na szeroką skalę tutaj, w Polsce.

Po co?
- Żeby przedstawić możliwości Obwodu Kaliningradzkiego dla 

polskich inwestycji.
Panie ambasadorze, może to jest tak, że nasze stosunki polityczne 

zawsze będą chłodne, póki nie wymrze pokolenie, które pamięta inną 
Rosję, sowiecką?

- Mam inny pogląd na tę sprawę. Jeden z głównych problemów 
naszych stosunków to brak zaufania. W  naszych społeczeństwach 
zakorzeniło się wiele przesądów, dużo fobii, stereotypów. 1 musimy 
pozbyć się tego wszystkiego.

Władimir Grinin
- od 21 kwietnia 
2006 roku ambasador 
Federacji Rosyjskiej 
w Polsce. 59-letni 
Grinin jest 
absolwentem 
Moskiewskiego 
Państwowego 
Instytutu Stosunków 
Międzynarodowych. 
Był już rosyjskim 
ambasadorem 
w Austrii (1996-2000) 
i w Finlandii 
(2003-2006). W  latach 
70. i 80. pracował 
w radzieckiej placówce 
w Niemczech 
Zachodnich. Pracował 
również w NRD, 
w tym samym czasie, 
gdy służył tam 
Władimir Putin.
W latach 90. stał 
na czele
IV Departamentu 
Europejskiego 
w rosyjskim MSZ 
i odpowiadał 
za współpracę 
ministerstwa 
z kancelarią premiera. 
Grinin jest 
zawodowym 
dyplomatą. W Rosji 
uchodzi za specjalistę 
od Europy Zachodniej. 
Zna dwa języki: 
niemiecki i angielski. 
Żonaty, ma jedną 
córkę. Przez niemal 
rok przed jego 
akredytacją Rosja nie 
miała w Polsce 
ambasadora. Jego 
poprzednik Nikołaj 
Afanasjewski po 
długiej chorobie zmarł 
w Warszawie 
w czerwcu 2005 roku.

Nie będzie to rzecz prosta, bo akurat w Polsce w tej chwili rzą 
dza, która chce przypominać historię. A historia PRL to też histori 
radzieckich w Polsce, naszego poddaństwa wobec Związku Sowiê  
go. Przypominanie powoduje, że odżywa tamto uczucie upokorz

- Istnieje taki pogląd, że Rosja i Polska nigdy się nie dogadajT I 
steśmy skazani na to, żeby nigdy nie znaleźć wspólnego języ ® . J  
ni na to naszą wspólną historią. I powiem więcej, że są sil). ' . J  
tylko podtrzymują tę teorię, popierają ją, próbują na wszel 
wzmocnić to wszystko swoim postępowaniem.

Po stronie rosyjskiej także? ...
- Nie wykluczam tego, że po stronie rosyjskiej także. ,1 

bardziej uważnie obserwuję to, co się dzieje w pols 111

‘enstvvie niż w rosyjskim. Osobiście absolutnie się nie zgadzam
teorią.

* na czym chciałby pan budować to nowe, niezbędne zaufanie?

Cot,
pierwsze, mamy podstawy, żeby je zbudować.

0 są te podstawy?
roszę zwrócić uwagę, że w Polsce kultura rosyjska jest integralną 

_ u4 waszej własnej kultury. Niektórych rosyjskich pisarzy i drama- 
n,ui. . olacy znają lepiej niż sami Rosjanie. Wzrasta zainteresowanie 
Pnie ^  rosyjskiego w Polsce. Musimy sprzyjać tym procesom, 
[ „ 'Vzrnacniać tamte fobie.

■ Język... To być może pozwoli nawiązać więzi między społe- 
a,hi, ale państwom to nie pomoże w dogadaniu się.

- Oczywiście, naiwnością byłoby oczekiwać jakiegoś szybkiego 
przełomu, ale krok po kroku. Poruszanie się do przodu w tych dzie­
dzinach, gdzie tylko jest to możliwe, na pewno stworzy nową atmos­
ferę również dla budowy stosunków międzypaństwowych. To rzecz 
nieunikniona. Tylko nie trzeba tworzyć sztucznych barier na tej dro­
dze. I wreszcie przestać kultywować te fobie i stereotypy. Podczas 
mojego pobytu w Polsce, od maja ubiegłego roku, ani razu nie spo­
tkałem Polaka, któryby dowiedział się o tym, że jestem Rosjaninem, 
i się nie uśmiechnął. Niedawno byłem w Gołdapi, gdzie odbyła się 
uroczystość pochówku prochów dwóch żołnierzy Armii Czerwonej 
odnalezionych podczas prac budowlanych. Zginęli w 1945 roku 
podczas wyzwalania tego miasta. Były władze miasta, była pani wo­
jewoda, była wojskowa orkiestra, było mnóstwo zwykłych miesz­
kańców. I poczułem tam, że wasz naród po prostu nie może się źle 
odnosić do Rosji i do Rosjan. I nigdy nie uwierzę w to, że Rosja i Pol­
ska, biorąc pod uwagę stan umysłów zwykłych Polaków, że nasze 
państwa nie mogą żyć jak dobrzy sąsiedzi.

Ale równocześnie rząd ogłasza najważniejszy jego zdaniem doku­
ment, czyli raport z likwidacji Wojskowych Służb Informacyjnych, i trą­
bi, że największą korzyścią z likwidacji tych służb jest odcięcie się 
od ewentualnych wpływów rosyjskich służb specjalnych. W  tej atmos­
ferze trudno mówić o normalnych relacjach między Polską a Rosją, to 
wygląda na wojnę.

- Nie mogę komentować tego, co tutaj się dzieje u was. Jedyne, 
co mogę powiedzieć na ten temat, to to, że polityka obecnej, 
współczesnej Rosji nie jest skierowana na to, żeby wywrzeć wpływ 
na kogoś, żeby kogoś podporządkować. Jeśli ktoś w Polsce mówi 
o chęci wyjścia spod wpływu Moskwy, z cienia Moskwy, to jest to 
już problem wewnętrznej psychologii w waszym kraju, to nie jest 
nasz problem.

A może nasze stosunki wyglądałyby lepiej, gdyby Rosja uznała nas 
za ważnego, potencjalnego partnera, bo dzisiaj dla was ważna jest 
Ameryka, a w Europie Francja i Niemcy.

- To, że Polska dla Rosji jest ważnym partnerem, to oczywistość.
Rzecz jasna mamy różne stosunki z różnymi krajami.

Jedne są ważniejsze, drugie mniej ważne.
-Jest tak dlatego, że jeden kraj ma jedne możliwości, a inny inne.
Może więc są potrzebne jakieś działania nadzwyczajne, wykracza­

jące poza normalną arytmetykę ważności i wpływów? Polska w Euro­
pie odgrywa rolę „ostrzegacza” przed Rosją. Gdybyście nas uspokoili, 
to być może łatwiej by wam szła w ogóle polityka w Europie?

- Nie możemy w żaden sposób wpłynąć na wewnętrzne debaty 
w Polsce.

Mógłby przyjechać prezydent Putin i przekonać naszego prezyden­
ta Kaczyńskiego, że nie jest potworem.

- Nikt nie uważa go za potwora! A już najmniej uważany jest 
za potwora i w samej Rosji, i w Unii Europejskiej.

To co z tym przyjazdem i przekonaniem?
- Dla spotkania liderów dwóch państw jest potrzebna pewna at­

mosfera. Potrzebne jest odpowiednie wypełnienie spotkania treścią.
Ale, niestety, mamy pewien deficyt treści i atmosfery. Kiedy wypra­
cujemy warunki stwarzające taką atmosferę, to wtedy kwestia spo­
tkania dwóch prezydentów weszłaby do porządku dziennego.

Co musiałoby się stać, żeby weszła do porządku dziennego?
-Jakjuż powiedziałem, musi być wytworzona odpowiednia at­

mosfera. W  ubiegłym roku szliśmy w tym kierunku, i to dość dyna­
micznie, ale w listopadzie ubiegłego roku doszło do wydarzeń, któ­
re wszystkie nasze wysiłki sprowadziły do zera.

Jakich wydarzeń?
- Chodzi o polskie weto dotyczące umowy Rosja-Unia.
I może właśnie ten kryzys był najlepszym momentem na spotkanie

przywódców Polski i Rosji.
- Takiej inicjatywy nie było - było weto.
Jakiej inicjatywy?
- Nie ma czegoś takiego jak spotkanie tylko po to, żeby się spo­

tkać. Zazwyczaj takie spotkanie poprzedzają prace przygotowawcze, 
podczas których eksperci w mateymalnym możliwym stopniu usta­
lają stanowiska w konkretnych kwestiach. Dzisiaj wciąż mamy l»ar
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wiele pytań bez odpowiedzi, więc najpierw muszą pracować eksper­
ci. Głowy państw się spotykają, kiedy trzeba skończyć pewny etap 
rozwoju stosunków i dać impulsy na przyszłość. Na razie u nas nie 
ma gotowości do takich rozmów.

Panie ambasadorze, czy jakoś komentowano w Rosji wypo­
wiedź szefa klubu parlamentarnego PiS po wystąpieniu prezydenta Pu- 
tina w Monachium? Poset Marek Kuchciński powiedział, że dobrze, że 
nasz premier tam nie pojechał, bo mogłoby dojść do rękoczynów po­
między nim a prezydentem Putinem.

- Możliwe, że coś i pisano na ten temat w prasie. Ale oficjalnych 
politycznych ocen nie słyszałem. A jeżeli już mówimy o wystąpieniu 
prezydenta Purina w Monachium, to chciałbym podkreślić: możli­
we, że dla niektórych z tego wystąpienia powiało zimną wojną, dla 
innych - czym innym, ale to emocje. Najważniejsze, że nikt nie pró­
bował kwestionować tego, co powiedział prezydent Putin, czy pole­
mizować z sednem jego wypowiedzi. Bo wszystko, co powiedział, 
jest prawdą.

Ja  to jego przemówienie odebrałem jako krzyk rozpaczy, możne na­
wet uprawnionej rozpaczy wobec wzrastającej hegemonii Stanów 
Zjednoczonych. A tylko język, którego użył, automatycznie przypomi­
na nam zimną wojnę.

- Prezydent Putin nie powiedział niczego takiego, czego nie mó­
wiłby wcześniej. Nie usłyszałem w jego przemówieniu krzyku roz­
paczy, o którym pan mówi. To był apel, żeby uczciwie i szczerze po­
rozmawiać o obecnym stanie stosunków międzynarodowych.
0  tym, czy dopuszczalne jest, żeby wyzwania i wspólne problemy 
były rozwiązane nie drogą koordynacji różnych wizji, lecz drogą 
propozycji: możecie dołączyć się do jednostronnych schematów. 
Rosja ma swoje własne poglądy co do tego, jak trzeba rozwiązywać 
wspólne problemy. I nie zawsze pasuje nam to, do czego nas nawo­
łują - dołączyć się.

Nam z kolei trudno byłoby, nawet gdyby z waszej strony padła do­
bra propozycja, na nią pozytywnie odpowiedzieć, bo składałoby ją pań­
stwo, które używa szantażu energetycznego wobec Ukrainy, Białoru­
si, więc przyjmujemy z rezerwą wasze propozycje.

- Niestety, nasze próby urynkowienia stosunków w dziedzinie 
handlu surowcami są upolityczniane. I powstają takie opinie, które 
pan wyraził. I Ukraina, i Białoruś od kilku lat wiedzą od nas, że mu­
simy krok po kroku przejść do cen rynkowych - to dotyczy ropy naf­
towej i gazu. To byłoby sprawiedliwe i harmonizowałoby z potrzeba­
mi Rosji w związku z jej przystąpieniem do Światowej Organizacji 
Handlu. A władze na Białorusi i Ukrainie próbowały do ostatniego 
momentu przeciwdziałać temu urynkowieniu. Doprowadziły do ta­
kiej sytuacji, że już się kończyły kontrakty, a one odmawiały podpi­
sania nowych. Więc kto kogo szantażuje?

Ale jednak koncerny eksportujące surowce energetyczne są kon­
trolowane przez państwo, więc to tak naprawdę rząd podejmuje decy­
zje, czyli eksport surowców jest częścią polityki państwa. I jeżeli Po­
lacy czegoś się obawiają, to właśnie tego, że kupując gaz, ropę, nie 
uczestniczą w handlu, tylko w polityce.

- Prowadzimy otwartą, przejrzystą, uczciwą politykę w sprawie 
eksportu naszego gazu i ropy. Polacy nie mogą mieć żadnych preten­
sji do nas jako do eksportera. Pokrywacie u nas swoje zapotrzebo­
wanie na ropę naftową w 90 procentach i w 70 procentach na gaz.
1 tak się dzieje już 40 lat.

I to nas martwi.
- Dla mnie to jest raczej kwestia psychologii, nie polityki. Korzy­

stacie z naszych surowców...
Płacimy, płacimy.
- 1 bez końca nam mówicie o tym, że jesteśmy niedobrzy, że bo­

icie się nas. Nie rozumiem tego. Koncepcja polityki zagranicznej 
Rosji polega na tym, żeby stworzyć pozytywne warunki do rozwo­
ju, systematycznego ciągłego rozwoju państwa. Zasadami tej polity­
ki są pragmatyzm oraz wielowektorowość. I to oznacza, że rozwija­
my nasze stosunki we wszystkich możliwych kierunkach i szukamy 
partnerów w całym świecie. W  tłumaczeniu na zwykły język to 
oznacza, że chcemy sobie w świecie znaleźć tylu przyjaciół, ilu to 
jest w ogóle możliwe.

W 2009 roku 
k o ń c z y  się 
w a ż n o ś ć  
traktatu
0 broni 
o fe n s y w n e j,  
strategicznej
1 m u s im y  się 
u m ó w ić , 
j a k  dalej 
b ę d z ie m y  
b u d o w a ć  tę 
r ó w n o w a g ę  
strategiczn ą. 
I u m ó w ić  
się. co 
w sp ó ln ie  
o g ran ic za ć , 
bo prze c ie ż 
te ra z 
je s te ś m y  
przyjaciółm i, 
a nie
p r z e c iw n i­
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Przyjaciół, czy uzależnionych przyjaciół?
-Jeżeli chcemy dojść do jakiegoś wzajemnego zrozumienia, nie 

trzeba wymyślać tego, co nie istnieje.
Pomogę panu. Niech pan sobie wyobrazi, że jest chory na t^ule­

czalną, ale nieśmiertelną chorobę. To jest coś takiego jak pat wo, 
które ma zapotrzebowanie energetyczne. To nie zabija, ale ge ruje 
stałe potrzeby. I pan, tak chory, ma tylko jedną aptekę w pobi iu. Si­
łą rzeczy będzie się pan zawsze bał, że zamkną aptekę - albo nc lwię­
ta, albo coś się stanie, zbankrutuje. To jest ten strach.

- Mój światopogląd i moje poczucie rzeczywistości są takie ze je­
żeli jestem chory, to ja jestem wdzięczny tej aptece, która spr. zdaje 
mi lekarstwa. Oczywiście, kto wie, co może się przydarzyć, wi< mu­
szę też zadbać, żeby na okoliczność wolnych dni, świąt, -wam 
- po prostu zadbać o asekurację. Ale nie można ciągle podejrzewać 
o złe intencje apteki, źródła swego dobrego zdrowia.

Czy Rosji przeszkadza bardziej sam pomysł amerykańskiej tarczy 
antyrakietowej, czy element tej tarczy w Polsce?

- Mówią nam, że element tarczy umieszczony w Polsce nie zagra­
ża Rosji, przyjmujemy to do wiadomości, ale nie możemy de wi­
dzieć, że rakiety, które zostaną tu rozmieszczone, mogą potencjalnie 
wpływać na możliwości naszego arsenału powstrzymywania

Może to wam zaszkodzić tylko wtedy, gdybyście wystrzelili akiety 
w stronę Stanów Zjednoczonych.

- Nie zamierzamy strzelać w kierunku USA i w ogóle nie mamy 
zamiaru strzelać. Ale wie pan, że i w USA, i w Rosji ismieje poten­
cjał jądrowy, który jest w stanie zniszczyć Ziemię 10 czy 15 razy. Ra­
kiety istnieją po to, żeby nie dopuścić do wymiany ciosów, len, któ­
ry będzie miał pokusę przeprowadzenia takiego ataku, pamięta, że 
może spotkać się ze skutecznym odwetem. I to odwetem nieunik­
nionym. I właśnie dlatego kiedyś zawarty był traktat dotyczący 
obrony przeciwrakietowej, z którego USA, niestety, się v cofały. I 
Strony zgodziły się nie osłabiać możliwości przeprowadzeń ct takie-1 
go odwetowego ataku. Bo kiedy pojawiają się skuteczne antyrakie­
ty, które mogą osłabić odwet, to strona je posiadająca mc że mieć 
pokusę przeprowadzenia pierwszego ataku. Mówią nam ziś: co 
tam 10 rakiet w porównaniu z waszymi tysiącami. Ale jeden 
z przedstawicieli administracji USA powiedział, że ta baza Polsce 
może ewoluować. Więc musimy założyć, że to za jakiś czas może 
nie będzie 10 rakiet, ale dużo więcej.

Z tego, co pan mówi, wynika, że powinniście protestować rzeciw- 
ko samej tarczy, a nie przeciw temu, co ma być tylko jej ele entem

- Polska nie leży na księżycu, tylko koło naszych granic.
Ale jeżeli tarcza powstanie, to ten element może być w Pols ce, mo­

że być w Szwecji albo jeszcze gdzieś indziej. A wam naprawi s za W  
na tym, żeby żadne państwo nie miało aż takiej przewagi nar drugim- 
A to możecie załatwić tylko z Amerykanami. Natomiast plan; w™esz 
czenia jakiegoś elementu tutaj to drugorzędna rzecz. Czy pk i°'van® 
są jakieś bardzo poważne rozmowy między Rosją a Stanami 7ie 1 
czonymi, w wyniku których ta tarcza może nie powstać?

-Jesteśmy bardzo zainteresowani rozpoczęciem rozmowy or0' 
nowadze strategicznej. W  2009 roku kończy się ważność tra u 
o broni ofensywnej, strategicznej i musimy się umówić, jak ^  
będziemy budować tę równowagę strategiczną. Amerykanie  ̂
wią: już niejednokrotnie uprzedzaliśmy Rosjan o budowie tare- 
Ale nie mówią, że tak samo wiele razy my mówiliśmy im, że Jes'^  
dla nas nie do przyjęcia. Nie chcemy nikomu zagrażać. Mówim y 
ko, że rozmieszczenie antyrakiet w Polsce będzie r z u t o w a ć  n a ^  
potencjał powstrzymania, co oczywiście weźmiemy pod u . ■ 
w budowaniu naszego potencjału wojskowego, żeby to me 
niespodzianką dla Amerykanów, Polaków czy Czechów 
wszystko było jasne. |sce

Mamy tę jasność. A jeśli elementy tarczy powstaną w 
to weźmiecie to pod uwagę, kształtując stosunki handlowe z

- Mówiłem o potencjale wojskowym.
A ja o handlu. Urywniero1'
-Jesteśmy zainteresowani tjm, żeby ten handel się akt)'" ̂

wijał, żeby jak najwięcej polskich firm przychodziło na^ TIf jorCó" 
ski. Dobrze podchodzimy do aktywności waszych przedsię

którzy przeprowadzają poważne inwestycje w naszym kraju. 
Nie ikrywam, że jesteśmy tak samo zainteresowani poznaniem 
i osv ijeniem rynku polskiego. Chcielibyśmy, żeby warunki dla in- 
west wania rosyjskiej strony w Polsce się polepszyły. Chcielibyśmy, 
żeby "reszcie została podpisana umowa dotycząca ochrony inwe- 
stycj- więc opowiadamy się za rozwojem handłowo-gospodarczych 
stosunków z Polską.

I j; Inocześnie toczycie z nami wojnę o eksport do Rosji polskiego 
mię? --

- Totyka pan znowu dziedziny przesądów i stereotypów. Nie 
wien dlaczego ismieje taka moda, żeby wszystko, co dotyczy Rosji, 
malować w ciemnych kolorach.

Ty to stwierdziłem fakt, że trwa wojna o polskie mięso.
- ćojna to za mocno powiedziane.
Ni strategiczna, ale jednak.
- U co tu chodzi? Pod koniec 2005 roku okazało się, że z teryto­

rium Polski do Rosji trafia duża część produkcji 
rolni zej - mięsa i produktów roślinnych - fał­
szów nej. Pod szyldem mięsa polskiego w rze­
czywistości trafiało do nas mięso z tych krajów, 
zktć-ych import do Rosji jest zabroniony.

Os uści są w każdym kraju.
- iedy mówimy o oszustach, to można ich 

przył. pać i ukarać. W  Polsce rozpoczęte sprawy 
zjak, :goś powodu były umorzone. Na dodatek 
to ni było incydentalne, dochodziło do syste­
matyk znego fałszowania. Na tej podstawie po- 
wied: eliśmy kolegom z Polski, że czasowo ogra­
nicza ny wwóz, a jednocześnie zaproponowali­
śmy m poprawienie sytuacji. Były omówione 
konkretne warunki, które trzeba spełnić. Nieste­
ty, ret iizacja tych warunków bardzo się przecią­
gnęła na pewnym etapie ze strony polskiej za­
miast odpowiednich działań usłyszeliśmy, że to 
kwsi t polityczna, i stało się to, co się stało.

Kin iy ta wojna się skończy?
- I tchę jest dla mnie niezręczna ta pana ter- 

minoi ,gia, ale nie mogę panu zabronić jej uży­
wać, i toć się z nią kategorycznie nie zgadzam, 
kkspe ci rosyjscy teraz opracują raport dotyczą­
cy teg , co obejrzeli w polskich zakładach. Ten 
mport będzie przedstawiony Komisji Europej­
skiej i tk tylko dojdzie do porozumienia między 
tesort: ni w Rosji i w Polsce oraz resortami 
" Unn Europejskiej, porozumienia gwarantują­
cy  n epowtarzanie się tych praktyk w przyszło­
ść? P( rozumienia o gwarancji bezpieczeństwa 
ostaw produkcji rolnej z Polski do Rosji - to 
ymczasowe ograniczenia ze strony rosyjskiej zo- 
staną usunięte.

* jak dalece zmiękczyło stronę rosyjską pol- 
we* ° w sprawie nowego traktatu Rosji z Unią 

Ey,°Pejską?
-Jest nam szkoda, że taki krok został podjęty. 
e widzimy żadnego przełożenia pomiędzy 
Wiktem o mięso i negocjacjami pomiędzy Ro- 

1 a kżnią Europejską dotyczącymi nowej umo- 
- 0 współpracy. Takie połączenie jest sztuczne.
Lsmy g0towj rozpocząć negocjacje z Unią 

t Cze P°d koniec ubiegłego roku. I możemy je 
Tocząc w każdej chwili, jak tylko Unia Euro- 

a będzie do tego gotowa. Takiego porozu- 
^la L nia Europejska potrzebuje w nie mniej- 
 ̂ stopniu niż Rosja. I w tym samym stopniu 

Potrzebne zarówno Polsce - jako człon- 
S2a j11*' Europejskiej - jak i Rosji. Z wielkim 
ka y n m podchodzimy do Polski jako człon- 

1111 Europejskiej, widzimy jej miejsce i rolę

w tej Unii, życzymy wszelkich sukcesów, postrzegamy Unię Europej­
ską jako naszego partnera strategicznego.

Czy polskie weto przyspieszyło rozwiązanie historii mięsnej? Polski 
rząd uważa, że tak.

- Gdyby polscy urzędnicy państwowi szybko spełnili wszystkie 
wymogi i żądania strony rosyjskiej, to kwestia zostałaby rozwiąza­
na jeszcze w lecie ubiegłego roku.

Cieszył się pan, kiedy w Polsce przetaczała się fala publicystki po­
równującej prezydenta Kaczyńskiego do prezydenta Putina?

- Z zainteresowaniem przeczytałem te artykuły. Zostawiłbym to 
bez komentarza.

Pańskim zdaniem są podobni?
- Nie sądzę. Wydaje mi się, że to są postacie różnego rodzaju.

rozmawiał P iotr N ajsztub 
W arszawa, 2 marca 2007 roku
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Najpiękniejsze miasta świata 1
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w cenach, które robią wrażenie.
£Marzenia spełniają się szybciej, niż myślisz.

Warto takąprzezy

Nowy Jork od Dubaj od Szanghaj od

8 8 9 zi 9 8 9 a 1 3 9 9
Ceny dotyczą biletów sprzedawanych między 15.02.07 
a 19.03.07 na wyloty w okresie 22.02.07-30.04.07. Ceny nie 
zawierają podatków, opłat lotniskowych i opłat za wystawienie 
biletu. Więcej informacji pod numerem infolinii 0 801 312 312 
oraz 22 33 81 300. www.lufthansa.com

L u f t h a n s aThere’s no better way to fly.

A  S T A R  A L L I A N C E  M E M B E R  T  $

http://www.lufthansa.com


S amochodzik i Kaczor z rozrzew­
nieniem wspominają pogotowie 
opiekuńcze. - Wychowki dawa­
li zakolorować. Kto chciał, mógł 
mnie odwiedzić. Nie to co tutaj 
- narzeka Kaczor, 15-letni zło­
dziej. Mówiąc „zakolorować” 
ma na myśli „zapalić jointa” . 

A „tutaj” to warszawska izba dziecka, którą 
można też określić jako areszt dla młodzieży od 
13. do 21. roku życia. Czekają w nim na kon­
wój do „schronu” (schroniska dla nieletnich) 
lub „poprawu” (zakładu poprawczego).

Izba dziecka to wyższa liga. Nie ma w  niej 
przypadkowych dzieciaków i mieszanki ofiar 
z przestępcami jak w pogotowiu opiekuńczym. 
Ma to swoje konsekwencje - aby być wyżej 
w hierarchii izby, trzeba być jeszcze „lepszym” . 
Kaczor i Samochodzik ze swoimi włamaniem 
oraz kradzieżą są pośrodku i muszą się pilno­
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wać. - Wkurwia mnie to czasem, bo gad [straż­
nik - red.] mówi, że da ci zajarać, jak pomożesz 
mu coś zrobić. A pomóż mu sprzątać, to zaraz 
cię inni zaczną frajerem nazywać. Przecież 
sprzątasz, żeby zajarać - oburza się 15-latek.

W  izbie dziecka obowiązuje rygor: jednako­
we zielone piżamy jako odzież dzienna, po­
budka o 8, cisza nocna od 21. I pięć godzin 
czasu wolnego w  ciągu dnia. System nagród 
i kar - telewizor i okratowana izolatka. Mnisze 
sypialnie z białymi ścianami, ciasne korytarze 
i duszne powietrze.

Właśnie do izby dziecka trafili podejrzani 
o doprowadzenie do samobójstwa 14-łetniej 
Ani z gdańskiego gimnazjum. Media informo­
wały, że w izbie nastolatki przestały być pewne 
siebie i sprawiały wrażenie przerażonych. Inter­
nauci na forach nie ukrywali zadowolenia. 
A Kaczor zapytany, co jego zdaniem dzieje się 
w miejscu, gdzie skierowano „gwałcicieli” , od­

powiada bez zastanowienia: - Strzał w m °r? 
na wejściu i jechanie [gnębienie - red.: pr-u 
cały czas. Za mąjty [gwałt - red.] nie nu życia

GNOIĆ S ŁAB SZYC H
Kolejność - w zależności od wagi PKestl$ 

stwa - jest taka: pogotowie opiekuńcze, lZ ‘ 
dziecka, schronisko dla nieletnich, poprawczâ

Pogotowie opiekuńcze przeznaczone jest ^
dzieci od 3. do 18. roku życia. Trafiają tam 
równo ofiary przestępstw, jak i sami przestęf1, 
alkoholicy oraz narkomani. - Spotkałam ■ 
z sytuacją, kiedy wraz z młodszymi dziewczę 
kami w placówce przebywała 1 7 -letnia Prâ nJ 
nica agencji towarzyskiej - mówi doktor 
Śniegulska, psycholog, autorka książki 0 P 
stępczości w pogotowiach opiekuńczyc ■ ^

Ofiary i przestępcy śpią razem w sypia _ 
jedzą obiady, siedząc obok s i e b i e ,  jedni za 
ją uczyć się od drugich. Tworzy się klas)cz

tuacj-i więzienna - akceptacja grupy jest naj- 
ważmejsza. Aby być „swoim” , trzeba przyswoić 
zasady grypsery: gnoić słabszych, nie współpra­
cować z wychowawcami, nie ufać systemowi.

C  isami ci słabsi nie wytrzymują. W  No- 
wyir Sączu dwoje nastolatków po zażyciu nar­
kotyków wyskoczyło z okien pierwszego piętra. 
Dzit czyna złamała kręgosłup, chłopak poła­
mał bie nogi. W  Łodzi przed sąd trafiła spra­
wa trójki nastolatków, którzy bili jednego 
z mi dszych kolegów, kazali mu się onanizo­
wać oraz wkładali do odbytu nogi od krzesła.

Pc: takich przypadkach starsi prowodyrzy, 
którzy mogą już odpowiadać za swoje czyny, 
lderi vani są do izby dziecka, gdzie mają czekać 
na sąd i skierowanie do odpowiedniej placówki.

PRAWO BEZ W A R U N K Ó W
Małoletniego teoretycznie można przetrzymy­

wać izbie dziecka najwyżej 72 godziny. Dlate- 
az' guły nie prowadzi się tam zajęć lekcyjnych 

ani esocjalizacyjnych. 16-letni Samochodzik 
w izbie dziecka spędza jednak już kolejny ty­
t o  bo - jak się okazuje - prawo prawem, ale 
waru ki dyktuje rzeczywistość. - Zwracaliśmy się 
do R ccznika Praw Obywatelskich z pytaniem, 
czyn : łamiemy prawa. Nie łamiemy, a sądy, wy­
dając .vyrok, zastrzegają, że do czasu przydziele­
nia p acówłd małoletni ma przebywać w izbie 
t o  a - tłumaczy podinspektor Szustakiewicz. 

Samochodzik pierwszy raz do izby dziecka 
tafii za kradzież jo-jo. Wyszedł i po pół roku 
wróc;. - Z kumplami zobaczyliśmy, że jakieś 
Jówn rze rozwalali przystanek. No to wzięliśmy 
kije i : okazaliśmy im, co to znaczy dewastować 
~wsp mina. Teraz to już jego czwarty raz w izbie 
to ! i. Kaczora trzeci. Obaj więc mają po parę 
® zaległości w nauce. Zresztą gdy wracają do 
domu łatwiej, niż się uczyć, jest kraść, kombi­
nować Raz, że się zarabia, a dwa - awansuje 
lv Hiei irchii osiedlowej grupy przestępczej. Na- 

w szkole przeszkadza. - Systematyczna pra- 
Q w szkole czy inne pozytywne odruchy mogą 
"Wet stać się przyczyną przemocy międzyró- 
j*>eśni zej - tłumaczy awersję do nauki w świat- 
® małoletnich przestępców doktor Śniegulska.

SKINHEADZI p o m o g ą
Kaczor z izby dziecka zostanie przeniesiony 

“ schroniska, gdzie trafiają ci bardziej „zepsu- 
1 ■ Całą ideę resocjalizacji w schronisku Ka- 
~;’r Podsumowuje krótko: - Czekam na brata,
; y mi buty stare przyniósł, bo mam tu nowe,
' będą mi tam próbowali zapierdolić. 
a ,° ^óch  miesiącach spędzonych w schro- 

1 zaczęto nieoficjalnie mówić o próbie sa- 
^ojczej jednego z gnębicieli Ani.

^ zeszłym tygodniu nastolatek zaatakował 
schronisku swego rówieśnika kawałkiem 
ltej szyby - rozciął mu tętnicę szyjną.

fi ^  m°że jednak zdecydować, że Kaczor tra- 
’ okładu poprawczego. Poprawczak ma 

~!uk miŜ  resocJalizacyjną oraz zapewnić 
fCi ; 1 kształcenie zawodowe, zajęcia kultural- 
..JWłatowe i sportowo-rekreacyjne. Rzadko 
p j , 10 ^  udaje. - Dzieciaki, które do nas 
z ^  ° ° 2T to już produkty gotowe. Kiedy 

ł rozmawiają, nie słuchają, obserwują.

c-zeKają na twoj tatszywy ruch, btąd. Wyczeku­
ją, aż go popełnisz. Utwierdzają się w przeko­
naniu, że jestem kolejnym skurwysynem, 
przedstawicielem systemu, który postawił ich 
na straconej pozycji - charakteryzuje swoich 
wychowanków Przemek, wychowawca, który 
pracuje w zakładzie poprawczym, a wcześniej 
jako student zwiedził większość placówek reso­
cjalizacyjnych dla nieletnich w Polsce.

Zakład poprawczy ma jednak zaletę: w prze­
ciwieństwie do innych placówek rotacja jest 
mała, łatwiej zapanować nad wychowankami. 
- Jeżeli personel ma chęci i nie popełnia się 
żadnych błędów, można ustawić dzieci tak, że 
kolejne dochodzące osoby nie rozbijają grupy, 
lecz adaptują się do niej - podpowiada z kolei 
Joanna, wychowawczyni poprawczaka.

Czasami trzeba obejść regulamin, przedłużyć 
przepustkę, zachować się nieszablonowo, by 
zyskać zaufanie. Niestety, gdy takie sytuacje 
wskutek kontroli wychodzą na jaw, następują 
zwolnienia. „Góra” wymaga, by personel ściśle 
trzymał się dawno ustalonych reguł i nie kole­
gował się z wychowankami.

Dlatego często młodzi przestępcy trafiają do 
miejsc, w których resocjalizacja ociera się 
o groteskę. Tak jak w zakładzie poprawczym 
w Ignacewie, gdzie kilka lat temu dyrektor za­
prosił skinheadowską grupę muzyczną The 
Analogs, przez część undergroundowej sceny 
muzycznej uznawaną za zespół faszyzujący. 
W  ich repertuarze znaleźć można na przykład 
rytmy pobudzające do działania jak piosenka 
„Dźwięk rebelii” lub „Ostami krwawy gang”, 
zabawowy numer „Gdzie się najebać” czy 
utwór z rozbrajająco szczerym tytułem „Teraz 
chciałbym wąchać klej” .

N IED O JR ZA LI PEDAG OD ZY
Polska resocjalizacja zamieniła się w bez­

duszną machinę i trudno nie mieć wrażenia, że 
machina ta miele wszystko, co wpadnie w jej 
tryby. Czasami machina rusza już w przypadku 
ofiar rodzinnych zaniedbań, czyli w pogoto­
wiach opiekuńczych uznawanych przez doktor 
Śniegulską za najsłabsze ogniwo całego syste­
mu opieki nad dzieckiem. Innym razem po po­
pełnieniu kuriozalnego przestępstwa młodocia­
ni trafiają do izby dziecka, gdzie oswajają się 
z najgorszymi przestępstwami. A po wyjściu na 
wolność na każdym kroku dowiadują się, że są 
przestępcami, materiałem odpadowym.

To ich boją się rodzice dzieci, które są okra­
dane z telefonów komórkowych w drodze do 
szkoły. To przez nich granica odpowiedzialno­
ści karnej ma być ponownie obniżona. Po co 
więc z mozołem odbudowywać swoją pozycję 
w społeczeństwie, gdy łatwiej popełnić prze­
stępstwo? I popełniają je. Robią to w ciągłym 
poszukiwaniu uznania kolegów bądź uzyskania 
pochwały od rodziców, gdy przynoszą „zaro­
bione” pieniądze.

Doktor Śniegulska uważa, że dużą rolę w za­
tamowaniu fali przemocy powinny odegrać 
szkoła i nowa filozofia wychowania, według 
której nauczyciel powinien traktować ucznia 
podmiotowo i indywidualnie. Trudno jest jed­
nak liczyć na taką dojrzałość polskich wycho­

wawców szKomycn, gdy oraKuje jej w minister­
stwie, a jeden z nauczycieli (Jarosław Kordziń- 
ski, artykuł „Zewrzyjmy szeregi” w  miesięczniku 
,Wychowanie w Szkole”) lansuje wytłuszczo­
nym drukiem taką tezę: „Zta, agresywna, aro­
gancka, leniwa, kontestująca świat wszelkich 
słusznych wartości, zdegenerowana, zmaniero­
wana i nierozumiejąca niczego młodzież stoi 
u bram szkół. Najwyższy czas powołać armię. 
Wyznaczyć dowództwo. Określić jedynie słusz­
ną strategię walki. Dżuma dotarła do szkół. Naj­
wyższy czas rozpalać stosy i ogniem oraz mie­
czem wyciszyć, wypalić zarazę” .

UCIEC OD KRYM INAŁU
W  warszawskiej izbie dziecka każdy przyjęty 

ma napisać o sobie wypracowanie. Większość 
wygląda na stworzone według podpowiedzi: 
klarowne zrozumienie własnych przewin, chęć 
poprawy i jasne plany na przyszłość w stylu: 
„skończyć szkołę i znaleźć pracę” .

Część sprawia jednak wrażenie listów, które 
rozbitkowie wrzucają do morza w zapieczętowa­
nych butelkach. Takie jest wypracowanie „Mój 
dom rodzinny” napisane przez 15-łetniego K., 
które w całości wygląda tak: „Mój dom rodzin­
ny wygląda jak jeden wielki bałagan, mój jeden 
młodszy brat Adam jest w domu dziecka. Dru­
gi młodszy brat u rodziny zastępczej u cioci. Ja 
jako najstarszy włóczę się po domach dziecka, 
pogotowiach opiekuńczych i izbach dziecka. 
Tak właśnie wygląda mój dom rodzinny” .

Kaczor ma 15 lat. Nie zaliczył do końca pod­
stawówki. Ma za to smykałkę do naprawiania 
komórek. Czasami sprzedawcy ze Stadionu 
Dziesięciolecia użyczają mu sprzętu i wtedy za­
rabia swoje jedyne legalne pieniądze, które 
przynosi mamie do domu.

Pół rodziny 16-letniego Samochodzika jest 
teraz w USA. Będzie mógł do nich dojechać, 
jak skończy 18 lat. O ile nie będzie wtedy sie­
dział w kryminale. ■

ILE DZIECI ZA KRATKAMI
Pogotowia opiekuńcze
Podlegają Ministerstwu Pracy i Opieki 
Społecznej. Oficjalnie nazywane teraz 
Grupą Placówek Interwencyjnych. Przez 
55 funkcjonujących w Polsce placówek 
w 2005 roku przewinęło się 4157 dzieci 
(nie ma jeszcze danych za 2006 rok).

Izby dziecka
Podlegle są Komendzie Głównej Policji. 
29 placówek, corocznie przewija się 
przez nie blisko osiem tysięcy dzieci.

Schroniska dla nieletnich
Podlegają Ministerstwu Sprawiedliwości. 
18 placówek, 598 osadzonych.

Zakłady poprawcze
Także podległe Ministerstwu 
Sprawiedliwości. 26 placówek,
1469 osadzonych.
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OBYWATEL
-  w r ó g  p a ń s t w a

O tym . czy warto Stanowic prawo oparte na strać
m . że rzad z demokratycznego nadania wcal

musi działać dla dobra demokrac
M A R EK  S A FJA N  w  rozmowie z Marcinem Fabjańs

anie profesorze, czy gdybym byl dzienni­
karzem, który nie podpisai oświadczenia 
lustracyjnego, czułby pan dyskomfort? 
Wolałby pan rozmawiać z moim kolegą, 

który je podpisał?
- Podpisać oświadczenie czy nie to problem 

moralny dziennikarza. Kwestia indywidualnego 
wyboru. Nie dzielę dziennikarzy na lepszych 
i gorszych. Nie będę potępiać ani jednych, ani 
drugich. Nie jest do końca oczywiste, jak po­
winni się zachować. To nie jest jednak ten po­
dział środowiska, który pojawił się w styczniu 
1982, zaraz po ogłoszeniu stanu wojennego, 
gdy niektórzy dziennikarze podpisywali lojalki, 
a inni nie i byli wyrzucani z pracy. Tam nie mia­
łem cienia wątpliwości. Z dziennikarzem, który 
wtedy podpisał lojalkę, w roku 1982 bym nie 
rozmawiał. Dziś sytuacja jest inna.

Wszystko panu jedno?
- Bardzo szanuję osoby o wspaniałej prze­

szłości, takie jak Ewa Milewicz. Szanuję jej 
postawę. To nie jest, jak wszyscy wokół po­
wtarzają, kwestia klasycznego nieposłuszeństwa

obywatelskiego, tylko moralnego wyboru osoby, 
która - o czym warto pamiętać - ma również 
prawnie dwie możliwości: zostać dzit mika- 
rzem lub też być może utracić możliwe pisa­
nia w tym charakterze. I mówi: nie będę podpo­
rządkowywała się zasadzie, którą uznaję za 
głęboko niesłuszną. Ale nie mówi przeer :, że to 
prawo nie obowiązuje, jeśli bowiem jest nie­
zgodne z zasadami moralnymi, to jest ieważ- 
ne. Ewa Milewicz nikogo nie namawia, by szedł 
w jej ślady. Mówi: dla mnie to prawo jes nie do 
zaakceptowania. W ięc go nie akceptuję i jestem 
świadoma, że poniosę tego konsekwentne. Jak­
kolwiek absurdalne one będą.

No właśnie, jakie? Da się to teraz trzewi; 
dzieć?

- To nie jest tak, jak twierdzi profesc Pawet 
Śpiewak czy redaktor Piotr Zaremba, że odmo-1 
wienie podpisania oświadczenia lustrat yjnego I 
to czyste pozerstwo, „bunt pięknych i k1! r 
drych” , bo nie pociągnie za sobą żadnych san1 
cji. Otóż konsekwencje są bardzo poważne j 
Osoba, która nie składa oświadczenia, jest trak

W szech lu strac j a
(dotychczas byli to tylko prokura­
torzy, sędziowie i adwokaci), sze­
fów spółek z większościowym 
udziałem Skarbu Państwa, wykła­
dowców akademickich i dyrekto­
rów szkół oraz dziennikarzy. Łącz­
nie, jak szacuje Instytut Pamięci 
Narodowej, od 400 do 700 tysię­
cy osób.
Przedstawiciele tych zawodów 
mają obowiązek złożyć oświad­
czenie lustracyjne. Powinni napi­
sać, że nie współpracowali z or­
ganami bezpieczeństwa, lub

ujawnić każdy przypadek współ­
pracy między 22 lipca 1944 roku 
a 31 lipca 1990 roku. Przyznający 
się do współpracy muszą określić 
jej formę: czy byli „tajnym współ­
pracownikiem ", „ informatorem", 
„kontaktem operacyjnym", „ad- 
resówką", „łącznikiem", „żywą 
skrzynką", „dysponentem zakry­
tego punktu obserwacyjnego", 
czy też „dysponentem punktu 
zakrytej obserwacji". 
Oświadczenia lustracyjne trafić 
powinny do biura lustracyjnego

IPN. Jeśli jednak pracodawcyn
prześlą oświadczeń do IPN,_n̂e f 
grożą za to żadne sankcje. |
ma prawo zakwestionować
oświadczenia, które otrzyma’ 

tedy sprawą zajmie się 
' stwierdzi, czy ^ana 05J jW■ »  skłamała, czy nie. Nie I  

dzie to już tylko jeden dzia aj ł  
przy warszawskim sądzie ap 
cyjnym wydział lustracyjny-z 
wydziały karne 29 sądów o 
wych w Polsce. Kto nie z ozy 
oświadczenia w terminie a

kraj  - l u s t r a c j a

Na mocy nowej ustawy wcho­
dzącej w życie 15 marca 
2007 roku lustracji podlega 

każda osoba pełniąca funkcję pu­
bliczną, która urodziła się przed 
1 sierpnia 1972 roku. Oprócz 
przedstawicieli administracji rzą­
dowej z prezydentem, premie­
rem, posłami i ministrami na cze­
le, którzy podlegają lustracji już 
od 10 lat, nowa ustawa objęła ja­
ko osoby publiczne także samo­
rządowców, przedstawicieli 
wszystkich zawodów prawniczych
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Marek Safjan, były 
prezes Trybunału 
Konstytucyjnego 
(wiatach 1998-2006), 
prawnik i profesor 
prawa na Uniwersytecie 
Warszawskim. Autor lub 
współautor 18 książek 
z zakresu prawa 
cywilnego, 
medycznego, 
konstytucyjnego, 
a także bioetyki oraz 
ponad 200 publikacji 
naukowych. Laureat 
nagrody Fenomen 
„Przekroju" 2005 
za „szacunek dla 
demokracji 
i konsekwencję 
w głoszeniu poglądów 
często niepopularnych".

towr la tak jak kłamca lustracyjny, z tymi samy­
mi si ttkami, a polegają one na zakazie wykony­
wań funkcji publicznej. W  wypadku dzienni­
karz- na zakazie pisania we wszelkich organach 
pras- wych. Utrata możliwości wykonywania 
funk ji dotyczyć też będzie na tej samej zasadzie 
pracownika naukowego czy członka samorządu 
zawc iowego, który nie podpisał oświadczenia. 
Sani ja jest wyraźnie określona. Inaczej niż się 
dość towszechnie sądzi, sankcja ta obejmuje 
zarót no osoby zatrudnione w instytucjach pań­
stwo: ych, jak i prywatnych: na prywatnej uczel­
ni, w -rywatnej telewizji czy gazecie uznanej za 
®edi m prasowe. Jeśli dziennikarz złamie ten 
znkaz sankcje objąć mogą także wydawcę.

Ale takie? O tym ustawa nie mówi.
- Me chcę za bardzo rozwijać tego wątku, żę­

ty nii podpowiadać. Ale może to być na przy- 
kjad kreślenie z rejestru dopuszczonych do 
®iegu pism prasowych albo odebranie konce­
sji na fale radiowe lub telewizyjne. Wydawca 
amh' przecież przepisy prawa, obowiązujące 

nakazy prawne.

Wyobraźni mi nie starcza na taką sytuację.
- Ja  też mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. 

W  państwie wolnym, które szanuje podstawowe 
wolności demokratyczne, zakaz publicznej wy­
powiedzi, nawet dla przestępcy, jest kompletnie 
niezrozumiały. Wolność wypowiedzi jest dana 
każdemu. Można ograniczyć wolność wypowie­
dzi z punktu widzenia treści, które ta wypo­
wiedź zawiera, jeśli są antysemickie, rasistow­
skie lub faszystowskie. Ale nie z punktu widze­
nia podmiotu. Pozbawienie pewnej kategorii lu­
dzi możliwości wypowiedzi publicznej komplet­
nie nie mieści się w koncepcji państwa prawa.

Ale, zdaniem ustawodawcy, nie mieści się 
w tej koncepcji także powszechne darowanie 
grzechów.

- Trzeba zadać zasadnicze pytanie: co jest ce­
lem lustracji różnych grup zawodowych: dzien­
nikarzy, nauczycieli akademickich, członków 
samorządów? Celem jest, powiada się, przejrzy­
stość życia publicznego i poznanie mechani­
zmów państwa komunistycznego. Tylko czy na 
pewno? Te cele lustracji są osiągane przez

wprowadzaną przez ustawę jawność, upublicz­
nienie materiałów archiwalnych. Jeśli ja, Marek 
Safjan, jako profesor U W  nie złożyłbym 
oświadczenia, to i tak informacje na mój temat 
będą przecież dostępne. Chcę jednak wyraźnie 
powiedzieć, że oświadczenie złożę, ale niejako 
profesor, lecz jako były prezes i sędzia Trybuna­
łu Konstytucyjnego w stanie spoczynku. Uwa­
żam, że w odniesieniu do najważniejszych 
funkcji w państwie obowiązek złożenia oświad­
czenia jest uzasadniony.

Jeśli nie o przejrzystość życia publicznego, to 
o co chodzi?

- O to, żeby złapać kogoś na kłamstwie. To 
jest swoista gra z obywatelem. Nagle czynimy 
z kłamstwa lustracyjnego podstawowe kryte­
rium oceny szerokich grup społecznych. Usta­
wa lusnacyjna i ustawa o Instytucie Pamięci Na­
rodowej wprowadzają zakaz dostępu do akt dla 
ludzi, którzy współpracowali ze służbami. Gra 
polega na tym: my coś na ciebie mamy, ale nie 
dowiesz się co. Zobaczymy, jakie oświadczenie 
złożysz, i wtedy ci pokażemy. Trybunał Konsty­
tucyjny ponad rok temu w orzeczeniu na temat 
IPN otwarcie zdefiniował taką działalność jako 
grę. Tam się mówi, że zgodnie z konstytucją 
również tajni współpracownicy powinni mieć 
prawo dostępu do informacji o sobie, do swo­
ich teczek. Co więcej, skoro dokumenty 
o współpracy znajdują się w archiwach IPN, to 
oświadczenie o tym, czy się współpracowało, 
nie wnosi żadnych nowych elementów do wie­
dzy organu władzy publicznej. A zatem nie ma 
żadnego znaczenia dla bezpieczeństwa.

Państwo zabawia się więc z obywatelem?
- To rodzaj narodowego testu na prawdo­

mówność. A ja się pytam: czy można wprowa­
dzić taki zbiorowy wariograf dla setek tysięcy lu­
dzi , w państwie demokratycznym, bez istotnych 
powodów? Bo bezpieczeństwo nie jest tym po­
wodem. Ani wiedza o przeszłości, ani przejrzy­
stość życia publicznego.

Czy zdarzyło się kiedyś, żeby prawo podobne 
do ustawy lustracyjnej P iS  - takie, które ograni­
cza wolność stówa ze względu na podmiot, a nie 
na treść wypowiedzi - zostało wprowadzone 
w życie w jakimś demokratycznym kraju?

!osta we uznany przez sąd 
® kłamcę lustracyjnego, przez 
. lat nie będzie mógł pełnić 
jr,kcji publicznej, czyli straci 

wykonywania zawodu, 
lapis ten, sprzeczny z konsty- 

;  tucyjną zasadą wolności sło- 
wa, pojawi) się po interwen- 

•! prezydenta Lecha 
uaĉ ńskiego, i  którego inicjaty- 
J   ̂lutego poprawiono pier- 
' otnT wersję ustawy z paździer- 
ka 2006 roku. Intencje
Wdenta były szlachetne, ale 
S2 °  jak zwykle. Jedną z naj­

lżejszych jego zmian było 
stra r° Cen'e oświadczenia lu- 

Tjnego, a wraz z nim starej

definicji współpracy z organami 
bezpieczeństwa państwa: tajnej 
i świadomej. Poprawka ta usu­
nęła pojęcie Osobowego Źródła 
Informacji (OZI). Według wcześ­
niejszej wersji ustawy osoby za­
rejestrowane jako OZI uznawano 
bowiem za współpracowników, 
których nazwiska można podać 
do publicznej wiadomości. Na­
wet jeśli ich kontakt z funkcjona­
riuszami organów bezpieczeń­
stwa nie oznacza) tajnej 
współpracy (jako OZI bezpieka 
zakwalifikowała minister finan­
sów Zytę Gilowską, którą sąd lu­
stracyjny oczyścił z zarzutu 
współpracy z SB). Na dodatek

ten zapis umożliwiał zwolnienie 
z pracy osoby uznanej w doku­
mentach SB za OZI. Za pierwot­
ną wersją ustawy lustracyjnej 
(z OZI) głosowały PiS i PO. Za 
wersją prezydencką tylko PiS 
z koalicjantami, PO uznała ją 
za... osłabiającą lustrację.
Wersja prezydencka przywróciła 
również proces karny w postę­
powaniu lustracyjnym. To pozy­
tywna zmiana, bo wcześniej 
oskarżeni o współpracę mogli 
się bronić tylko w trybie cywil­
nym, w którym ciężar przedsta­
wienia dowodów spoczywał na 
nich, a nie na państwie. Teraz 
jest odwrotnie.

0 losie ustawy zdecyduje Try­
bunał Konstytucyjny. Dwa 
miesiące temu ustawę za­

skarżył SLD, argumentując, że ła­
mie ona prawa i wolności oby­
watelskie, naruszając zasadę 
domniemania niewinności. Nie­
dawno Trybunał poprosił o uzu­
pełnienie wniosku i dostosowa­
nie go do stanu prawnego po 
poprawce prezydenckiej. Skargę 
do TK zapowiada też rzecznik 
praw obywatelskich, bo uważa 
zakaz pracy dla dziennikarzy za 
sprzeczny z konstytucyjną zasa­
dą wolności słowa. Wyroku TK 
można się spodziewać najwcześ­
niej za dwa miesiące. GREG
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[*s!r - Według mojej wiedzy - nigdy. Nie mówi­
my oczywiście o państwach totalitarnych, gdzie 
taki zakaz występował, przykładem choćby 
PRL. W  państwach demokratycznych raczej 
trudno sobie to wyobrazić. W  USA wolność 
słowa gwarantuje pierwsza poprawka do kon­
stytucji. Ta ustawa narusza też artykuł 10. Eu­
ropejskiej Konwencji Praw Człowieka, który 
mówi, że każdy ma prawo do wolności wyraża­
nia opinii.

W ięc wybrany demokratycznie rząd może do­
konać zamachu na demokratyczne prawo?

- To brzmi bardzo dramatycznie w pana 
ustach, ale to nic nowego. W  każdym państwie 
demokratycznym zdarza się, że ustawodawca 
narusza konstytucję. Po to są sądy konstytucyj­
ne, żeby zapobiec wejściu w życie ustaw 
sprzecznych z zasadami prawa. Chodzi o to, że­
by działały mechanizmy kontroli. Urok współ­
czesnej demokracji polega na tym, że większość 
parlamentarna, choć demokratycznie legitymo­
wana, nie może wszystkiego. To cała mądrość 
demokracji po totalitaryzmach XX wieku.

Poza Trybunatem Konstytucyjnym kto jesz­
cze może nas obronić przed psuciem demokra­
tycznego państwa przez demokratycznie wybra­
ny rząd?

- Polska jest krajem silnie sprzężonym 
z międzynarodowymi mechanizmami chronią­
cymi prawa człowieka. Mogę sobie łatwo wy­
obrazić skargę do Europejskiego Trybunatu 
Praw Człowieka w Strasburgu. Ale przecież 
przede wszystkim istnieją odpowiednie proce­
dury przed niezależnymi i niezawisłymi sąda­
mi. Peanie brzmi: jak sądy zinterpretują sank­
cje nakładane przez ustawę. Mogę spodziewać 
się, że racjonalny sąd będzie interpretował to 
prawo zgodnie z podstawowymi prawami czło­
wieka, które konstytucja gwarantuje. Wtedy 
być może zakaz pełnienia funkcji zostanie 
inaczej zinterpretowany niż zakaz pisania. Sy­
tuacja, w której znaleźliśmy się dzisiaj, po­
kazuje, dlaczego tak ważne jest, by sądy, w  tym 
sąd konstytucyjny, były niezależne od in­
nych władz. Niepokoi mnie to, że jest nieja­
sne, jakie znaczenie będą miały obecnie wcze­
śniejsze rozstrzygnięcia sądowe w sprawach 
lustracyjnych.

Obowiązująca ustawa czyni niebyłą całą do­
tychczasową procedurę lustracyjną. Czy więc 
Lech Wałęsa, Zyta Gilowska, Andrzej Przewoź­
nik, Małgorzata Niezabitowska, Wiesław Chrza­
nowski - by wymienić tych najbardziej znanych 
- mogą być inaczej zakwalifikowani na tle no­
wej ustawy, niż wynikałoby to z oczyszczających 
te osoby wyroków lustracyjnych? Czy ma to 
oznaczać, że otwieramy na nowo procedury są­
dowe w zakończonych sprawach? To wprawdzie 
zmienione procedury i zmienione kryteria 
współpracy, ale i tak ta sytuacja podważa zaufa­
nie do państwa prawa.

A nie budzi pana wątpliwości sposób, w jaki 
dzisiaj ustanawia się prawo w Polsce? Chodzi 
mi na przykład o nocne powtarzanie głosowań, 
do skutku, dopóki nie będzie tak, jak życzy so­
bie rząd.

- Bardziej niepokoi mnie to, że w Sejmie po­
wołano ciało, które niejako działa poza mecha-

30 P R Z E K R Ó J

nizmami demokratycznymi, choć pozornie we­
wnątrz nich. Chodzi mi o nadzwyczajną komi­
sję do spraw „Solidarnego państwa” , która de­
cyduje niemal o wszystkim. Tak było na przy­
kład ostatnio z mundurkami w szkole. Tę 
sprawę powinna opiniować komisja edukacji, 
która mogłaby ocenić ją merytorycznie, a robi 
to nadzwyczajna komisja do spraw „Solidarne­
go państwa”, która działa ponad innymi komi­
sjami. W  ten sposób omijane są utrwalone od 
dawna parlamentarne mechanizmy demokra­
tycznych procedur ustawodawczych.

A czy fakt, że prezydent jest bliźniakiem pre­
miera i powtarza, że nie jest tak mądry jak jego 
brat, nie osłabia mechanizmów obrony przed ze­
psuciem demokracji?

- Nie będę oceniał relacji psychologicznej 
między Lechem i Jarosławem...

...ale to może mieć znaczenie dla przyszłości 
państwa.

- Mogą powstawać obawy, że gdzieś nastę­
puje złamanie równowagi w kompozycji orga­
nów państwa. Prezydent, jako głowa państwa, 
ma stać ponad podziałami. Ma swoje poglądy

APEL dziennikarzy
Ustawa lustracyjna stworzyła sytuację, 

którą wielu z nas odbiera jako 
upokarzającą. W iele wskazuje także 
na to, że ustawa narusza konstytucję 
i międzynarodowe zobowiązania Polski 
dotyczące wolności stówa i mediów.
Po raz pierwszy po 1989 roku państwo 
podejmuje próbę koncesjonowania 
zawodu dziennikarskiego.
W  chwili gdy otwiera się archiwa IPN, 
podpisywanie oświadczeń lustracyjnych 
nie ma nic wspólnego z dochodzeniem 
do prawdy. Akta SB i tak będą publicznie 
dostępne. W  takiej sytuacji każdy ma 
moralne prawo kierować się sumieniem 
i - jeśli uzna to za stosowne - może sko­
rzystać z prawa do obywatelskiego nie­
posłuszeństwa. Nie będzie to stawianie 
się ponad prawem, lecz walka ze złym 
prawem z całą świadomością poniesienia 
konsekwencji: utraty pracy, zakazu pisania. 
Szanujemy wybór tych, którzy odmawiają 
podpisania oświadczenia lustracyjnego. 
Rozumiemy też decyzje tych kolegów, 
którzy z przekonania lub pod przymusem 
złożą takie oświadczenia.
Apelujemy do pracodawców postawio­
nych przez państwo w  trudnej sytuacji
0 niewywieranie na dziennikarzy narusza­
jącej ich sumienie presji. Zwracamy się 
do ustawodawcy z prośbą o zmianę tego 
złego prawa. Prosimy także Trybunał 
Konstytucyjny o możliwie szybkie 
uwolnienie nas od ciężaru ustawy, którą 
uważamy za niezgodną z konstytucją
1 standardami demokratycznymi.

Apel podpisało już 72 dziennikarzy, 
lista otwarta na www.gazetawyborcza.pl

polityczne, jest wybierany w wyborach, ale >o| 
winien reprezentować jak najszersze spekt; ,m 
opinii publicznej. Powinien być maksyma rie 
obiektywny i zdystansowany wobec środtayi- 
ska politycznego, z którego się wywodzi. vla 
być swoistym arbitrem społecznym. Bliskie po­
krewieństwo z szefem rządu uwikłanym z r tu­
ry rzeczy w gry polityczne może budzić ob wy, 
że równowaga została zachwiana. To nie est 
najlepsze rozwiązanie dla państwa dem tra- 
tycznego.

L u d z ie  m o g l i  m i e ć  ró ż n e  m o t y w y ,  w s p ó ł f  icu- 
j ą c  z e  s ł u ż b a m i .  R e ż y s e r  M a r e k  P i w o w s k i  c  ciał 
d o s t a ć  p a s z p o r t ,  w i ę c  u m ó w i ł  s i ę  z e  z n a j  tym 
e s b e k i e m ,  ż e  t e n  w c i ą g n i e  g o  n a  l i s t ę  t a  iych 
w s p ó łp r a c o w n ik ó w .  I d e k l a r u j e ,  ż e  n ie  z to ż i żad­
n e g o  d o n o s u .  N o w a  u s t a w a  c z y n i  k r y m in a i  >tów 
z  t a k i c h  lu d z i ,  t a k i c h  j a k  o n .

- Dlatego tak ważna jest nowelizacja prezy­
dencka, która zakłada zachowanie tego nini- 
mum, jakim jest konieczność udowodnienia 
winy przed sądem. Procedury sądowe gwaran­
tują zasadę domniemania niewinności. Tego 
nie przewidywał projekt ustawy przed noweli­
zacją. Jednak nowa definicja tajnego wsp >łpra- 
cownika nie jest dla mnie jasna. Według starej 
definicji, którą przyjął Trybunał Konstytucyjny 
w 1998 roku, potwierdzonej potem przez 
orzecznictwo, pan Piwowski, jeśli rzeczy wiśde 
jedynie podpisał zobowiązanie do współpracy, 
nie był tajnym współpracownikiem. Teraz to 
będzie rozstrzygał sąd. Ja  tak samo jak wórcy 
ustawy lustracyjnej chcę poznać przesz! ść: ja­
kie były mechanizmy państwa totalitarnego. 
Jak niszczono ludzkie charaktery, pe rfidnie 
szantażowano. Chcę wiedzieć, jak głęboko wni­
kał tamten system w przestrzeń społecz ią. Ale 
czy jesteśmy pewni, że rzeczywistość k< -mum- 
styczną da się objaśnić poprzez działań t TW? 
Na kogo spada większa odpowiedzią! ość za 
ten czas: czy na tych, którzy byli TW  '-'A ffl I 
tych, którzy byli funkcjonariuszami sparatu 
władzy bądź nienękanymi przez służby konfor­
mistami uczestniczącymi w pozornych wyłxH 
rach i pochodach pierwszomajowych? Służby I 
najczęściej wciągały tych, którzy się opiera * I 
systemowi.

P r z e z  t y s i ą c e  lu d z i u s t a w a  lu s t r a c y jn a  P ° 
s t r z e g a n a  j e s t  j a k o  s z k o d l i w a .  W i e l u  ludziom ro­
b i s i ę  n i e d o b r z e ,  g d y  s ł y s z ą  s ł o w o  „ lu s t ra c ja  
C z y  a w a n t u r a  z  n o w ą  u s t a w ą  n i e  z n ie c h ę c i  luda 
d o  p a ń s t w a  p r a w a  j a k o  t a k i e g o ?

- Moja obawa wiąże się z tym, że budo"-1 
na jest atmosfera strachu. Budujemy Par‘ 
stwo, w którym respekt dla prawa ma się opie 
rać nie na przekonaniu, że ono jest dla n® 
dobre, że ma służyć ludziom, budować Fl 
rządek społeczny, równoważyć skonflikt0''a 
ne interesy, ale na strachu. Taki sygnał aJ 
nieustannie władza. Wyprowadza or W  
tora szpitala w kajdankach i orzeka o JG 
zbrodni, zanim zajął się nią sąd. Grozi ( Jt  
nowymi restrykcjami, karą bezwarun
go dożywocia, kamerami w szkołach i są 
24-godzinnymi, w których prawa oskarżon 
są ograniczone. Widzę te niebezpieczens 
ale wciąż wierzę, że obronią nas mechata-  ̂
demokracji.

Teresa Torańska,
wybitna 
dziennikarka 
i pisarka. W  latach 
70. współpracowała 
z redakcją
tygodnika „Kultura". 
Po wyrzuceniu 
z pracy w stanie 
wojennym zarabiała 
przepisywaniem 
na maszynie prac 
magisterskich. 
Drukowała 
w paryskiej 
„Kulturze" 
i krajowej prasie 
podziemnej.
Po 1989 roku 
związała się 
z redakcją „Gazety 
Wyborczej". Jej 
najgłośniejsza 
książka to „Oni"
- wstrząsające 
studium stanu 
świadomości ludzi 
władzy z pierwszych 
lat PRL.

Te Bsa Torańska:

EZE MNIE
lat temu nie dałam się zlustro­
wać. Wtedy nazwano to wery- 

I % fikacją środowiska dziennikar-
j| skiego i fundowały ją nam 
| władze PRL po wprowadze- 

1 niu stanu wojennego. Byliśmy 
l ? ;: jedyną grupą zawodową, którą postano- 
I  'ono rozliczyć en bloc. Powołano komisje we- 
Ł , acyjne. W  skład mojej wchodzili jacyś bli- 
I j J  nieokreśleni funkcjonariusze wojska, biura 
■ rasy KC PZPR, Służby Bezpieczeństwa. Nie by- 
|, ’.'v niej mego pracodawcy - Wydawnictwa 
I  Wczesnego RSW Prasa, któremu podlegał 
I  „Kultura”, gdzie pracowałam i z któ-
I  zawierałam umowę o pracę. I który jako je- 
lies/ ~ uważałam - miał prawo oceniać, jakim 
l- a jr Pracown*Idem. Do RSW Prasa napisa­
l i  Kt’ Że weryfikacji tej się nie poddam. Gro- 
1'to/3 t0 Wtedy utrata prawa wykonywania za- 
| l U n’e na PÓ lat, ale dożywotnio. Trudno.

W ta^  moment, w którym trzeba 
l^funW’ ®odz? si? ’ ky Jacy* d^ej nieokreśle- 
Iścj cj ° nariusze decydowali o mojej przyszło- 
I  ,’Czynie.
I  ^  ktoi
Piów tniu 1982 zaczęto wręczać nam wy- 

enia z pracy. Wzywano do wydawnictwa

na określoną godzinę. Okazało się, że w tygo­
dniku „Kultura ’ wiele osób - bez żadnego 
umawiania się - nie poszło na weryfikację i za­
padła decyzja, że tygodnik należy rozwiązać. 
Czy miało to związek z naszą niesubordynacją
- dzisiaj nazywaną obywatelskim nieposłu­
szeństwem - nie wiem. Ale wiem, że wszyst­
kich uznanych przez władzę za nieprawomyśl- 
nych można było po prostu zwolnić bez 
weryfikacji, a weryfikacja była władzy potrzeb­
na do tego, by pokazać, kto tu rządzi, ludzi 
upokorzyć, poddając przesłuchaniom i złamać 
ich - szantażując: dajemy ci pracę, a ty masz 
być pokorny. Ot, takie typowe bolszewickie 
garbowanie skóry.

Czekałam w korytarzu. Przede mną po wy­
mówienie został wezwany Ryszard Kapuściński. 
Już wiedzieliśmy, że PZPR jest dobrym panem 
i że zgodnie z konstytucją mówiącą, iż każdy ma 
w PRL prawo do pracy, wydawnictwo będzie 
nam proponować inną pracę.

Z Kapuścińskim minęliśmy się w drzwiach.
- Co ci dano? - zapytałam. - Stanowisko inspek­
tora w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych.

W  pokoju siedzieli dyrektor wydawnictwa 
i szefowa kadr. Dlaczego nie poszłam na weryfi­

kację? Tłumaczę, że byłoby to poniżej mojej 
godności. Nie zrozumieli.

Jak dzisiaj nie rozumieją niektórzy moi młod­
si koledzy.

- Ale dlaczego? - dyrektor wydawnictwa nie 
ustępował. Miał córkę w moim wieku, spotykał 
mnie czasem na schodach wydawnictwa i chy­
ba lubił. To dalej tłumaczę, że nie było praco­
dawcy i nie mogłam uznać tej komisji. Przy trze­
cim „dlaczego” wypaliłam: bo ja czniam wasze 
komisje, czniam. 1 on — nawet teraz przykro mi 
jest za niego, bo był na pewno miłym, uczci­
wym człowiekiem - on odetchnął z ulgą. Bo ja 
go w jakiś sposób uwierałam, a on musiał prze­
strzegać prawa. I nagle spadł mu ciężar z serca. 
Uznał, że mnie to wyrzucenie z zawodu się jed­
nak należy. Po prostu należy. I on może mnie 
wyrzucić bez żadnych wyrzutów sumienia.

Szefowa kadr zaproponowała mi pracę re­
ferenta w ZUS, odmówiłam i powiedziałam 
jej: Zastanów się, co robisz, wykonujesz czar­
ną robotę, wykonasz ją i za kilka miesięcy cię 
wyrzucą.

Pomyliłam się co do terminu. Wyrzucono ją 
za miesiąc. Wcale - żeby było jasne - nie mia­
łam z tego powodu satysfakcji. Była samotną 
matką, często chorowała i jej uwikłania jakoś 
tam rozumiałam. Nie można od ludzi wymagać, 
żeby w nienormalnych warunkach zachowywa­
li się normalnie.

Teraz słyszę od swoich młodszych kolegów, 
że należy przestrzegać prawa. I że jak się chce 
jeździć samochodem, to należy zapinać pasy 
bezpieczeństwa, a jak się chce wziąć kredyt 
w banku, to trzeba przedstawić zaświadczenie 
o zarobkach. Więc jak się chce być dziennika­
rzem, należy przedstawić zaświadczenie o swojej 
niewinności lub winności. Koledzy, ja nie muszę 
jeździć samochodem, nie muszę brać kredytów 
z banku i - jeśli ten zawód swoją osobą obcią­
żam - trudno, nie muszę być dkennikarzem. 
W  tym nakazie składania oświadczeń w ogóle 
nie chodzi przecież o to, żeby tym sposobem wy­
łowić jakiegoś agenta. Bo akta dla Was w IPN są 
otwarte i możecie sprawdzać do woli, co esbecy 
mają na mój temat do powiedzenia. Możecie też 
przeczytać moje teksty, które napisałam, a w któ­
rych nie ukrywałam, kim jestem, one też są do­
stępne. To chodzi wyłącznie o to, by pokazać, 
kto tu rządzi. Damy ci pracę, jeśli... A jak nie go­
dzisz się, to pozbawimy cię prawa wykonywania 
zawodu. A potem będą następne kroki i następ­
ne. Na szczęście beze mnie.

W  zamierzchłych czasach PRL przyszedł do 
mnie kolega. Wydawał książeczkę. Redaktor 
z wydawnictwa powiedział mu: bardzo dobra, 
niech pan tylko powyrzuca z niej wszystkie nie­
cenzuralne akapity. Przyszedł zapytać, co robić. 
Powiedziałam mu: Widzisz, uznał, że osiągnąłeś 
wyższe stadium zsowietyzowania (wtedy nie 
mówiłam jeszcze bolszewizmu) i jaja sam sobie 
wytniesz. NOTOWAŁ JU LL

w  czwartek 15 marca 
2 E 1 P ° godzinie 15.00 o lustracji

L lł-Ł- J słuchaj w Blog FM w Radiu TOK FM. 
Zaprasza Jakub Janiszewski. 

 ^  www.tokfm.com.pl
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Po obaleniu Saddama 
w Bagdadzie powstała 

miniatura Ameryki. 
Jej lokatorzy, urzędnicy 

władz okupacyjnych 
Iraku, nazwali ją 

Szmaragdowym Miastem

rzez siedem dni w tygodniu Amery­
kanie posilali się pod kryształowy­
mi żyrandolami Saddama. Stołów­
ka dla władz okupacyjnych Iraku 

mieściła się w gigantycznej, marmuro­
wej sali balowej obalonego dyktatora, 
w Pałacu Republiki nad brzegiem Tygrysu. 

Jedno z trzech wejść zdobiło malowidło przed­
stawiające bliźniacze wieże W TC na tle rozpo­
startych skrzydeł amerykańskiego orła. W  czte­
rech rogach malowidła umieszczono symbole 
sił zbrojnych USA, pośrodku godła nowojor­
skiej policji i straży pożarnej, a ponad wieżami 
napis: „Dzięki Bogu za siły koalicyjne i bojow­
ników o wolność w kraju i za granicą” .

Jedzenie dla mieszkańców Zielonej Strefy by­
ło zawsze amerykańskie. Płatki kukurydziane, 
chleb z mąki kukurydzianej oraz gigantyczne 
ilości wieprzowiny - kiełbasa na śniadanie, hot

dogi na lunch, schabowy na kolację. Wszystką 
nawet woda do gotowania parówek, musia° 
pochodzić od zaufanych dostawców. ^  M 
chleb czy marchewkę z groszkiem sprowadzać I 
ciężarówkami z Kuwejtu, a płatki śniadaniom 
samolotami prosto ze Stanów. W  Zielonej tr 
fte można było żyć przez pół roku i ani razu n 
zjeść hummusu, pity czy kebabu z baraniny- I 

Przy stołach obowiązywały plemienne Pl 
działy, zupełnie jak w szkolnej stołówce, ta 
cy zaopatrzeniowcy trzymali się raZ 
przy barze nakładali sobie potrójne P °r c . 
Żołnierze, pracownicy kontraktowi oraz 
jemnicy też zasiadali w osobnych grup J  
podobnie jak członkowie sił koalic)')11̂  ! 
- Brytyjczycy, Australijczycy, Polacy, Hiszp 
i Włosi. Amerykańscy cywile PmCy,t.' 
władz okupacyjnych też mieli swoje kl • .
be ryby z politycznego nadania, dwudzies

-

W  Pałacu 
Republiki, 

największej 
rezydencji 
dyktatora, 
zamieszkał 

amerykański 
wicekról Iraku 

Lewis Paul 
Bremer

PSpI-a . %r'

Itoft „

Luksusy 
Zielonej Strefy 

służyły także armii 
USA - po trudach 
okupacji żołnierze 

mogli odpocząć 
w  basenie Saddama

Co to jest 
Zielona Strefa?

10 kilometrach kwadratowych 
âd zakolem Tygrysu rozciąga się 
dehica rządowa Bagdadu. Po inwazji 
 ̂2003 roku Amerykanie urządzili tam 

l®ntralę cywilnego zarządu Irakiem 
A). Dziś Zielona Strefa jest jednym 

niewielu bezpiecznych obszarów 
a9dadu - tam rezydują rząd iracki 
j acnodnie firmy zaangażowane 
' ^budowę kraju. Opuszczony

CPA Pałac Republiki, największa 
a , ° wla Saddama, służy za tymczasową 
r , J a.sac ?̂ kJSA w Iraku. Docelowa 
Zip,uJe s ię na południowym krańcu 
cyć°nej Strefy ~ 1 ^  budynkami ma 
Stannaiw'?Kszą placówką dyplomatyczną 

°w  Zjednoczonych na świecie.

rolatkowie tuż po studiach i starzy bywalcy, 
którzy przyjechali do Bagdadu w pierwszych 
tygodniach okupacji.

W  rozmowach przy stole obowiązywał pe­
wien niepisany protokół. Do dobrego tonu nale­
żało chwalenie „misji” - czyli starań administra­
cji Busha, by przekształcić Irak w pokojową, no­
woczesną, świecką demokrację, w której byłoby 
miejsce dla każdego niezależnie od wyznania czy 
religii. Dobrze widziane były również tyrady na 
temat, jak Saddam doprowadził Irak do ruiny, 
a także prelekcje o tym, jak postawić kraj na 
nogi. Ale o ile nie znało się rozmówcy naprawdę 
dobrze - o tyle lepiej było nie kwestionować po­
lityki amerykańskiej przy obiedzie.

P A Ł A C  D Y K T A T O R A  D L A  W IC E K R Ó L A
Od kwietnia 2003 roku do czerwca 2004 

Tymczasowe Władze Koalicyjne (CPA) z siedzi­

bą w Pałacu Republiki pełniły funkcję rządu 
irackiego: egzekwowały prawo, drukowały 
banknoty, zbierały podatki, kierowały policją 
i wydawały pieniądze ze sprzedaży ropy. 
U szczytu swej aktywności CPA zatrudniały 
w Bagdadzie ponad półtora tysiąca osób, 
w większości Amerykanów. Na ich czele stał 
amerykański wicekról Iraku - Lewis Paul Bre­
mer III. Paradował zawsze w błękitnym garni­
turze i brązowych butach wojskowych - nawet 
latem, kiedy Irakijczycy słaniali się z upału.

Wszystko, co tylko się dało, Amerykanie zle­
cali firmom zewnętrznym. Urządzaniem rad 
miejskich i dzielnicowych zajęła się za 236 mi­
lionów dolarów pewna firma z Karoliny Północ­
nej. Za bezpieczeństwo wicekróla odpowiadali 
prywatni ochroniarze, z których każdy zarabiał 
ponad tysiąc dolarów dziennie. Za opiekę 
nad pałacem (gotowanie, wymianę żarówek,
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Sala balowa pałacu Saddama 
służyła amerykańskim urzędnikom 

za jadalnię. Podawano wyłącznie 
amerykańską wieprzowinę

pranie, podlewanie roślin) koncern Halliburton 
otrzymywał setki milionów dolarów.

Zielona Strefa była miniaturą Ameryki 
w środku Bagdadu. Dzielnicę otoczono wyso­
kim ceglanym murem jeszcze w  czasach Sad­
dama, wejścia były tylko trzy, Amerykanie 
ustawili czołgi przed bramami. Wszyscy, któ­
rzy pracowali w pałacu, mieszkali na terenie 
Strefy - w białych przyczepach kempingowych 
albo w strzelistym hotelu Al-Raszid. Osiedla 
przyczep zasiedlały setki pracowników kon­
traktowych, a także strzegące ich bezpieczeń­
stwa oddziały prywatnych ochroniarzy. Spo­
śród Irakijczyków do Zielonej Strefy 
wpuszczano jedynie tych, którzy pracowali dla 
Amerykanów.

NA W YCIECZKĘ DO BAGDADU
Amerykanie jeździli po szerokich ulicach 

nowiutkimi chevroletami suburban, posłusz­
nie ograniczając prędkość do 56 kilometrów 
na godzinę zgodnie z rozmieszczonymi przez 
CPA znakami. W  czasie jazdy podkręcali kli­
matyzację, a radio nastawiali na 107 FM, czyli 
Freedom Radio - amerykańską rozgłośnię na­
dającą klasyczny rock i krzykliwe wiadomości.
Co dwa tygodnie samochody myto w myjni 
prowadzonej oczywiście przez Halliburtona.

Tych, którzy nie mieli samochodów i nie 
chcieli chodzić pieszo, woziły po Zielonej 
Strefie autobusy krążące w  20-minutowych 
odstępach i zatrzymujące się przy drewnia-

Po swojej enklawie jeździli nowiuteńkimi chewoletami, jedli tylko amerykańs kie 
jedzenie, oglądali amerykańskie filmy. A wiedzę o Iraku czerpali z telewizji

nych budkach przystankowych. Pocztę do­
starczano codziennie. Generatory zapewniały 
stałe oświetlenie. Jeżeli komuś nie smakowały 
posiłki w stołówce albo zgłodniał między po­
siłkami, zawsze mógł zamówić sobie coś 
z działających w Zielonej Strefie chińskich re­
stauracji. Pralnia chemiczna Halliburtona 
usuwała wszelki brud z mundurów w termi­
nie trzech dni. Napis przypominał klientom, 
by oddając odzież do prania, wyjęli z kieszeni 
amunicję.

W  Zielonej Strefie nie obowiązywały irackie 
przepisy ani obyczaje. Kobiety uprawiały 
jogging na ulicach w szortach i T-shirtach, 
sklep alkoholowy serwował piwo, wino i moc­
niejsze trunki z importu, a młodzi sprzedaw­
cy DVD nieopodal pałacowego parkingu mie­
li też nieoficjalny towar. „Kupi pan pornosy?” 
- szeptali.

Większość okupacyjnego personelu nigdy 
wcześniej nie pracowała poza USA, ponad po­
łowa po raz pierwszy wystąpiła o paszport, że­
by pojechać do Iraku. Aby mogli przetrwać

w E igdadzie, trzeba im było zapewnić klosz 
pod ibnie jak pracownikom amerykańskich 
firrr naftowych w Arabii Saudyjskiej, Nigerii 
czy ndonezji.

- Żyje się tu jak w małej Ameryce - powie­
dzie Mark Schroeder, kiedy siedzieliśmy 
nad jasenem w upalne popołudnie, sącząc wo­
dę nineralną ze Zjednoczonych Emiratów 
Ara! skich. Schroeder miał 24 lata, wcześniej 
prat iwał u pewnego republikańskiego kon­
gres tana w Waszyngtonie. Usłyszał, że CPA 
pod ebują więcej ludzi, wysłał swoje papiery 
i pa ę miesięcy później wylądował na etacie 
w P iacu Republiki.

Z imował się analizą usług podstawowych. 
Co 1 dzień sporządzał dla Bremera sprawozda­
nie wykresami i tabelkami, w którym informo­
wał, jakie postępy poczyniły CPA w głównych 
dzie izmach odbudowy. Mieszkał w przyczepie 
z rem a sąsiadami i wszystkie posiłki jadł 
wst łówce. W  czwartek jeździł z kolegą do dys- 
kotc -d w Al-Raszid lub innym barze. W  ciągu 
dwć h i pół miesiąca, które minęły od jego 
przy izdu, tylko raz opuścił Zieloną Strefę - by 
poje bać do Camp Victory, amerykańskiego 
ceni im koło bagdadzkiego lotniska.

W .zystko, czego było mu trzeba, kupował 
w w jskowym sklepie spożywczym pod pała­
cem Można tam było dostać chrupki Fritos 
iCh etos, odżywki białkowe, koszulki z napi­
sem Operacja Wolność dla Iraku” i kompakty 
z mi zyką pop. Jeżeli czegoś brakowało, szedł 
do i ewiełkiego centrum handlowego o na­
zwie Green Zone Bazaar, gdzie mieszkający 
wZi ionej Strefie Irakijczycy prowadzili około 
'Osi epów. Założono je po to, żeby Ameryka­
nie i e musieli wychodzić poza Strefę po pa- 
roiąti.i i bakalie.

aaru sklepach sprzedawano telefony ko- 
rórk iwe i pirackie płyty DVD. Inne skupiały 
S1? rr serwowaniu atrakcji lokalnych: starych 
rum arów wojskowych, banknotów z portre- 
•nmi zaddama czy irackich flag z napisem „Bóg 
Jest v : elki” skopiowanym z rękopisu Saddama, 
•'ajba rdziej podobał mi się zaldad o nazwie 
JJ Fot; igrafie Arabskie - iracka wersja sklepu fo- 
tograi:cznego z Disneylandu, gdzie można było 
F>bić sobie zdjęcie w arabskich szatach i chu- 
tóe na głowie.

sals a , j o g a  i p a ł a c o w e  k i n o

Zielona Strefa oferowała też rozrywkę. CPA 
niatV własnego „oficera do spraw morale”, któ- 
a ujmował się organizowaniem kursów salsy 
' a także puszczaniem filmów w pałaco- 
fm kinie. Była oczywiście sala gimnastyczna 

Dk-*eZniami i innymi urządzeniami do ćwiczeń 
w każdej porządnej siłowni za oceanem, 
ehroeder nie chciał uwierzyć, kiedy mu po­

ddziałem, że mieszkam w „Czerwonej Stre- 
t ’ Jak nazywał resztę Bagdadu. Że jeżdżę au- 
stWa ez nadzwyczajnych środków bezpieczeń- 
ioda’.chodzę na obiady do irackich knajp 
to 11, am Irakijczyków w ich domach. - Jak 
rie7  P ° tamtej stronie? - spytał kilka 

p tęty po obaleniu dyktatora, 
po ^działem  mu, jaką frajdą jest spacer 

r8u Al-Szordża, o starówkowych herba­

ciarniach i o moich irackich znajomych. O tym, 
jak wpadam do nich na lunch i jak rozmawia­
my o kulturze i historii Iraku. Im dłużej mówi­
łem, tym bardziej czułem się jak przybysz z ko­
smosu opisujący życie na innej planecie.

IR A K ?  W ID Z IA Ł E M  W  T E L E W I Z J I
Z perspektywy Zielonej Strefy prawdziwy 

Bagdad - punkty kontrolne, zbombardowane 
domy, paraliżujące wszelki ruch korki - mógł 
równie dobrze znajdować się w innym świe­
cie. Trąbienie klaksonów, huk strzałów i głosy 
muezinów nie przebijały się na drugą stronę 
murów. Mieszkańcy pałacu rzadko mieli okazję 
oglądać przerażone oblicza amerykańskich żoł­
nierzy. Ich powietrza nie wypełniał gryzący 
dym z wysadzonych w powietrze samochodów. 
Subsaharyjskie ubóstwo i bezprawie rodem 
z Dzikiego Zachodu szalejące w jednym z naj­
starszych miast świata ocierało się o mury, ale 
w środku panował sterylny spokój amerykań­
skiej placówki.

Pewnego ranka do świątyni imama Kadhima 
na północy Bagdadu napływał tłum szyickich 
pielgrzymów, kiedy nagle jakiś zamachowiec- 
-samobójca uruchomił swój pas z ładunkiem 
wybuchowym. Drugi zamachowiec czekał 
za rogiem i odpalił swój ładunek, kiedy ludzie 
zaczęli uciekać z miejsca pierwszego wybuchu. 
Potem wysadził się trzeci zamachowiec, a po­
tem jeszcze czwarty. Spowity dymem dziedzi­
niec meczetu wypełniły krzyki konających. I

Oszołomieni młodzi mężczyźni biegali dooko­
ła, wzywając pomocy. Inni ocaleni zaczęli łado­
wać rannych na drewniane wózki i ruszyli z ni­
mi w stronę wyjących karetek.

Kiedy dotarłem tam po godzinie, zobaczyłem 
trupy przykryte białymi prześcieradłami. Nie­
które ramiona i palce pofrunęły aż na wysokość 
trzeciego piętra i wylądowały na balkonach. 
Na ziemi walały się sterty butów, których wła­
ściciele już nie żyli. Potem widziałem jeszcze, 
jak pod kostnicą gniły w słońcu dziesiątki 
zwłok okryte niebieskimi płachtami.

Wieczorem tego samego dnia byłem na ko­
lacji w pałacu i spotkałem grupę pracowników 
CPA. Nikt nie wspomniał o zamachu, choć 
świątynia znajdowała się zaledwie parę kilo­
metrów na północ od Zielonej Strefy, najwyżej 
dziesięć minut jazdy samochodem. Czy słysze­
li, co się stało? Czy wiedzą, że zginęło kilka­
dziesiąt osób?

- Tak, coś o tym mówili w telewizji, kiedy 
byłem w biurze - powiedział mój sąsiad z pra­
wej. - Ale nie obejrzałem wiadomości do koń­
ca, bo byłem zajęty. Pracowałem nad swoim 
projektem demokratyzacji. ■

REDAKTORA N A C ZELN EG O  „W A S H IN G T O N  P O S T " ,  
W  LATACH 2003-2004 BYŁ KO RESPO N D EN TEM  

T E J GAZETY W  IRAKU . PO W YŻSZY  TEKST 
JE S T  FRA G M EN TEM  JE G O  KSIĄŻKI

o  Z i e l o n e j  S t r e f i e  -  „ I m p e r i a l n e  ż y c ie  
w  S z m a r a g d o w y m  M i e ś c i e " ,  k t ó r a  u k a z a ł a  s ię  

w ł a ś n i e  w  U S A  i W i e l k i e j  B r y t a n i i

- R E K L AMA

od czwartku do czwartku

Z „PRZEKROJEM”
W MERCER’S C0FFEE
Duża, gorąca kawa latte, 
z wybranym syropem smakowym 
+  najnowszy numer „Przekroju 
w specjalnym zestawie

M

l  m  d-—

I t

Spe cja ln ych  ze s ta w ó w  szu k a j

w W A R S Z A W IE  w kawiarniach MERCER'S COFFEE:
»,Nowy Świat 25, Chmielna 21, Wola Park, ul. Górczewska 124, 

Galeria Centrum, ul. Marszałkowska 104/122,
Janki k. Warszawy, Arkadia, ul. Jana Pawła I I 82,
Puławska 22, al. Solidarności 117; 
teraz też we W R O C Ł A W IU : plac Solny 20 oraz lotnisko; 
w POZNANIU: ul. Fredry 1; w ŁODZI: Manufaktura 
- 2 kawiarnie (na parterze i na i piętrze)
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KUBA BY1
morderca byt kobiet

-  do takiej konkluzji
doszedt szkocki

enetyk po zbadaniu
D N A  na Ustach Kubw m m

A g n ie s z k a  C h ą d z y ń sk ą

iedy rankiem 31 sierpnia przy ulicy 
Buck Row znaleziono prostytutkę 
Mary Ann Nicols z poderżniętym 
gardłem, mieszkańcy wschodniego 
Londynu nie wiedzieli jeszcze, że 
nadchodząca jesień roku 1888 bę­

dzie wyjątkowo krwawa. Osiem dni później po­
dobny los spotyka Annie Chapman, tyle że tym 
razem sekcja zwłok wykazuje, że wycięto jej ma­
cicę. 30 września przynosi już dwie okrutnie 
okaleczone ofiary, ale ukoronowaniem dzieła 
mordercy będzie dopiero śmierć Mary Kelly. Po­
licja znajduje ją nagą we własnym łóżku, wśród 
poukładanych wokoło wnętrzności. Brakuje je­
dynie serca. Zbrodniarz zabrał je jako trofeum.

Wszystkie ofiary były prostytutkami i wszyst­
kie urodziły się w sierpniu albo we wrześniu. 
Wszystkim pięciu poderżnięto gardła, czterem 
wypruto wnętrzności, a zbrodnie -z wyjątkiem 
jednej - popełniono w East Endzie. Mało tego, 
do Scotland Yardu zaczynają przychodzić listy 
z opisami zbrodni i zapowiedziami kolejnych. 
Większość jest podpisana „Kuba Rozpruwacz” .

Nieschwytany nigdy zabójca przeszedł do hi­
storii jako autor serii zbrodni doskonałych, pre­
kursor seryjnych morderców, którego tożsamość 
pozostanie na zawsze nieznana. Nikt nie spo­
dziewa! się, że tajemnicę Kuby Rozpruwacza roz­
świetli 120 lat później szkocki naukowiec.

N A U K O W IE C  W Y G R Y W A  Z D E T E K T Y W A M I
- Dwa lata temu otrzymałem e-maila od Bry­

tyjczyka pasjonującego się Kubą Rozpruwaczem 
- mówi 39-letni łan Findlay, który opatentował 
metodę identyfikowania DNA z zaledwie jednej 
komórki. - Dowiedział się, że zidentyfikowałem 
osobę żyjącą 160 lat temu, i zapytał, czy mógł­

bym zrobić to samo, wykorzystując listy legen­
darnego zbrodniarza.

O pomoc w selekcji poprosił Stuarta Evansa, 
autora książek o wiktoriańskim mordercy. - Ist­
nieje podejrzenie, że większość napisały osoby 
podszywające się pod Rozpruwacza - mówi Stu­
art. Do badań wybrali list, w którym morderca 
uprzedzał na trzy dni przed kolejnym zabój­
stwem, że wytnie ofierze lewą nerkę.

Z pożółkłej koperty Findlay odkleił nieruszany 
dotąd znaczek - znalazł pod nim nie tylko za­
schniętą ślinę, ale również kawałki rzęs i paznok­
ci. Po kilku miesiącach wytężonej pracy i nieuda­
nych próbach uzyskał tyleż upragniony, ile za­
skakujący rezultat: DNA należało do kobiety.

Według Donalda McCormica, autora książki 
„Tożsamość Kuby Rozpruwacza”, na kobiecy trop 
wpadł jako pierwszy prowadzący śledztwo in­
spektor Frederick Abberline. Jego teoria powstała 
na podstawie zeznania sąsiadki ostatniej z ofiar, 
która opowiedziała policji, że widziała Mary Kel­
ly żywą w kilka godzin po jej śmierci. Abberline 
zaczął podejrzewać, że morderca uciekł z miejsca 
zbrodni w ubraniach swojej ofiary. Czy mógłby to 
zrobić niepostrzeżenie, gdyby był mężczyzną?

Jedyną kobietą zdolną do takiej zbrodni mogła 
być niezrównoważona psychicznie położna

Czy legendarnym 
zabójcą była Mary 
Pearcey? Krewką 
położną stracono 
za zabicie żony 
swojego kochanka. 
Poderżnęła jej gardło 
dokładnie tak, jakby 
zrobił to Kuba 
Rozpruwacz

— z racji zawodu mogła bez wzbudzania .rodej- I  
rzeń chodzić nocą po mieście w zakrwawionym I  
ubraniu. Jednocześnie zawodowa znajomość I  
anatomii tłumaczyłaby wprawę, z jaką mc -derca I  
patroszył ciała swoich ofiar.

„ K U B A ” Z O S T A Ł  P O W IE S Z O N Y ?
Teorię rozwinął w latach 30. ubiegłego wieku | 

pisarz William Stuart. Ponieważ sekcja zv : k wy-1 
kazała, że Mary Kelly była w trzecim miesiącu I  
ciąży, twierdził, że prawdopodobnie w zwala I  
do siebie położną w celu dokonania aborc Zda-1 
niem Stuarta za zbrodniami stała Mary Pearcey ■

Ta silna i korpulentna akuszerka poderżnęła ■ 
gardło żonie swojego kochanka i jej dziecicu 0 I  
kładnie w taki sam sposób, jak robił to lłozpm- I  
wacz. Została schwytana niedługo po popem̂  I  
niu zbrodni i powieszona, a jej ciało spoczy" 
na cmentarzu Newgate w Londynie.  ̂ , I

Czy to Pearcey była Kubą Rozpruwaczem I  
W  celu porównania jej DNA z otrzymana I 
wynikami Findlay musiałby przeprowadzić pn I
by na kawałku szkieletu. - Aby ją odkopać- ̂  I  
trzebowałbym szeregu zezwoleń. A rezultaty; I  
re otrzymałem, nie są jednoznaczne, bo uda o 1 
się zidentyfikować tylko część kodu DNA. i to I 
ledwie na jednej próbie - zastrzega nau o L I 
Szanse na ekshumację są nikłe. I

Jesienią 1888 roku londyńskie bruKO I 
na przemian biczowały i wyśmiewały P' I
za to, że nie potrafi schwytać mordercy te 
żującego wschodni Londyn. Odkrycie 
jeśli jest prawdziwe, zadaje im kłam - nic 
ko mimowolnie złapano 
tor Abberline za pomocą zwykłej 
do tego samego, co szkocki genetyk 
badaniom DNA.

Watkin

UNIKALNA KOLEKCJA
Historia Architektury

w 10 tomach
budowle • ^wybitniejsi architekci .  Piękne zdjęcia i ilustracje_• Najwspanialsze

Pasjonująca podróż 
po krajach i kontynentach 

-  od antyku po czasy 
współczesne

JUŻ ZA TYDZIEŃ
1 . tom kolekcji -  „AN TYK

• najwspanialsze budowle świata
• piękne zdjęcia i ilustracje
• wybitni architekci
• bogate tło historyczne
• słowniczek architektoniczny

w  promocyjnej cenie 
z „Przekrojem”
-  tylko 9,90 zt



Pomysł LPR, aby chronić 
życie od momentu 

poczęcia, dzieli 
rządzących i dzieli naród. 
Bo tak naprawdę kobiety 

chcą prawa do aborcji 
-  dla nich piekłem jest 

niechciana ciąża

O d momentu poczęcia - te trzy słowa 
zachwiały rządową koalicją, podwa­
żyły status Polski jako partnera 
do rozmów w Unii Europejskiej, wy­
wołały społeczne protesty. Liga Pol­

skich Rodzin od października ubiegłego roku 
walczy o taki dopisek do art. 38 konstytu­
cji. Od 15 lat mówi on: „Rzeczpospolita Polska 
zapewnia każdemu człowiekowi prawną ochro­
nę życia” .

Tymczasem premier i prezydent uważają taką 
zmianę konstytucji za niekorzystną, bo przecież 
zapisy, „które już istnieją, są zgodne z zasadami

Kościoła katolickiego” , a dopiski „mogą się -tac 
kolejnym pretekstem do ataków na Polskę

LPR idzie jednak w zaparte. Ma asa w ka­
wie - elektorat Rydzykowy, czyli około 12 pro­
cent wyborców. Są już efekty. Gdy tydzień mu 
Maria Kaczyńska poparła apel dziennii arek 
o niezmienianie konstytucji, ojciec R) izyk 
na antenie swojego radia orzekł: - J ester roz­
czarowany tymi władzami.

PiS podzieliło się na tych, którzy pan tnie 
boją się utraty szwadronu przychylnych i i słu­
chaczy Radia Maryja, oraz tych, którzy mimo 
strachu nie zamierzają ulec LPR. Ci pierwsi,

- By godnie żyć? Po to usunęłam ciążę - mó­
wi Irena Komorowska, 64-letnia pielęgniarka 
z Warszawy. - Po urodzeniu dwójki dzieci nie 
stać mnie było na więcej.

Komorowska ciążę usuwała trzy razy. - Szpi­
tal na Karowej w Warszawie, później szpital 
na Bielanach, a następnie gabinet prywatny 
- wymienia miejsca, w  których w czasach PRL 
przerwała ciążę. - Robiłam to bez poczucia stra­
chu i powszechnego potępienia. W  normal­
nych, bezpiecznych warunkach, bo aborcja 
wówczas była legalna. Szkoda, że dziś tylko bo­
gatsze Polki stać na taką wolność.

Dzięki decyzjom, które - jak twierdzi - bez 
strachu mogła podjąć i bez problemu realizo­
wać, podjęła się rodzicielstwa w sposób odpo­
wiedzialny.

Czy nigdy tych aborcji nie żałowała? - Żało­
wać? A czego? Jestem radosną, wesołą kobietą, 
która wie, czego chce, i nie ogląda się za siebie
- zapewnia. - Smucić to się mogą młodzi 
w obecnych czasach. Muszą się ukrywać, dzia­
łać jak przestępcy. Bo ci w tym okrągłym pałacu 
na Wiejskiej chcą decydować o ciele moim czy 
mojej córki. Niczego nie żałuję, niczego się nie 
wstydzę. Jestem szczęśliwa.

Podobnie jak Komorowska o aborcji mówi 
Wanda Nowicka, szefowa Federacji na Rzecz 
Kobiet i Planowania Rodziny (FRKiPR): - Usu­
nęłam ciążę w latach 80. Byłam po trzech poro­
dach i wiedziałam, że jeśli chcę być dobrą mat­
ką dla dzieci, które już wydałam na świat, nie 
mogę sobie pozwolić na następne.

Dla niej mówienie o zabiegu nie jest proste. 
Nie chce wchodzić w szczegóły, wspominać.
- Każda kobieta chciałaby tego uniknąć, nikt 
nie chce tego przeżywać - wyznaje. - Ale niekie­
dy nie ma innego wyjścia.

Kobiety, które dokonały aborcji, twierdzą, że 
to bynajmniej nie ona powinna być przedmio­
tem politycznych debat. Mówią: problemem nie 
jest aborcja, lecz niechciana ciąża.

Wanda Nowicka: - Tak jak my nie jesteśmy 
organizacją, która pomaga w aborcji, tylko orga­
nizacją, która edukuje kobiety o antykoncepcji, 
tak politycy, zamiast debatować o kwestii „usu­
wać czy nie usuwać” , powinni się zastanowić, 
co zrobić, aby mniej kobiet zachodziło w nie­
chciane ciąże.

28-letnia Martyna, z zawodu dziennikarka 
(imię zmienione), dobrze wie, że to niechcia­
na ciąża jest problemem, a aborcja - jego roz­
wiązaniem.

- Kiedy dowiedziałam się, że jestem w ciąży, 
chciałam popełnić samobójstwo - opowiada.
- Nie mogłam urodzić. Wiem, co to znaczy być 
niechcianym dzieckiem, i nikomu nie życzę ta­
kich doświadczeń - wspomina. W  domu często 
słyszała od rodziców: „Ty bachorze, życie nam 
zmarnowałaś”, „Gdyby nie ty, byłoby nam le­
piej...” . Dlatego jeśli miałaby się kiedykolwiek 
zdecydować na dziecko, chciałaby zrobić to od­
powiedzialnie. Stworzyć dziecku dom z kocha­
jącymi matką i ojcem. - Jeśli chce się mieć 
dziecko, trzeba być na nie przygotowanym psy­
chicznie i fizycznie - przekonuje. - Ja  nie by­
łam. Nawet jazda na rowerze wymaga karty ro­
werowej, a ludzie kompletnie niemający pojęcia 
o rodzicielstwie rodzą dzieci i myślą: jakoś to 
będzie. Mnie „jakoś” nie zadowala.

Choć politycy przekonują, że dodatkowe 
trzy słowa w  art. 30 to zmiana zaledwie 
„kosmetyczna”, to tak naprawdę otwiera 

ona antyaborcyjnie nastawionym politykom 
furtkę do kolejnych zwycięstw. Wpis „god­
ność od chwili poczęcia” zmienia bowiem sta­
tus podmiotowy płodu: zapłodniona komórka

z ma tzałkiem Markiem Jurkiem na czele, przy­
piera a do muru kolegów z frakcji „status quo” . 
Parti.: Giertycha wygrywa także te podziały 
w rządzącej partii: na początku marca sejmowa 
kom ja nadzwyczajna zajmująca się zmianami 
w ko istytucji w  kwestii ochrony życia poczęte­
go p tyjęła projekt zmieniający art. 30. Do ar­
tykuł i mówiącego, że człowiek posiada niezby­
walna godność, dodano te same trzy słowa: 
„od twili poczęcia” .

Tal a zmiana konstytucji byłaby deklaracją, 
zapk m intencji, zmiana art. 38 byłaby już pra­
wem nakazem ochrony życia od poczęcia.

B la n k a  F lo r c z a k



Wanda Nowicka kolejną ciążę przerwała 
w  latach 80. - chciała dobrze wychować troje 
starszych dzieci

Swsr staje się podmiotem prawa. W  imię godności 
życia politycy mogliby domagać się na przykład 
zakazu zapladniania in vitro lub karania kobiet, 
które dokonały aborcji.

Już wprowadzenie ustawy aborcyjnej w Pol­
sce w 1993 roku przyczyniło się do rozwoju 
podziemia aborcyjnego. Dotychczasowe przepi­
sy nie pozwalają co prawda na karanie kobiet, 
które przerwały ciążę, ale grożą sankcjami kar­
nymi tym, którzy pomagają w  aborcji.

Sankcje czekają lekarzy, ale i osoby takie jak 
Katarzyna Bratkowska, członkini ruchu Pro- 
-choice. - Moja przyjaciółka nie chciała zajść 
w ciążę, zabezpieczała się - opowiada Bratkow­
ska. - Brala pigułki antykoncepcyjne i stosowa­
ła prezerwatywy. Jednak prezerwatywa trzy razy 
zawiodła, trzy razy zaszła w ciążę. Urodziła trój­
kę dzieci. Za czwartym powiedziała: „dość” . Nie 
chciała ciąży, była w trakcie rozwodu z ojcem 
kolejnego dziecka. To nie miało sensu. Zresztą, 
jak by je sama utrzymała? Dlatego załatwiłam jej 
pigułkę poronną. Dla drugiej przyjaciółki, która 
nie miała pieniędzy na aborcję, zorganizowałam 
dwa tysiące i lekarza. Zawieźliśmy ją z przyja­
ciółmi na zabieg. Wyszła z gabinetu po 30 mi­
nutach kompletnie otumaniona głupim Jasiem 
i krzyczała: „Czuję się cudownie, czuję się cu­
downie, czuję się cudownie...” .

Gdyby Roman żył w mniej restrykcyjnym 
w sprawach aborcji kraju, też otwarcie przy­
znałby się do pomocy w przerwaniu ciąży swo-

Pod z iem ie  
ab o rcy jn e

jej przyjaciółki. Opowiedziałby, jak wynajął 
mieszkanie naprzeciwko jej okna i warował 
przy nim, bo dziewczyna po zażyciu pigułki 
chciała być sama. Chciał być przy niej, trzymać 
ją za rękę, ale szanował też jej prawo do intym­
ności. - Nie wiedziałem, czy to moje dziecko 
- wyznaje. - Ale to nie miało znaczenia. To by­
ło jej ciało, jej wybór, jej strach i ból.

Marek nazywa siebie „radykalnym femini- 
stą” . Skoro za pomoc w aborcji grozi więzienie, 
też obawia się ujawnić nazwisko. Na co dzień 
działa w  ruchu Porozumienie Kobiet 8 Marca

i pomaga kobietom w „potrzebie” . - Dzwonię 
po lekarzach, umawiam wizyty, załatwiam środ­
ki poronne - opowiada.

16-latce w drugim miesiącu ciąży dał z imien-1 
niki poronnej pigułki RU, ale nie podzia iły. P°' | 
ronienie wywołali środkami na żołąde (sku-| 
teczne są też niektóre na bóle stawów) które I 
powodują silne skurcze macicy.

Pomagał też 46-letniej matce trójki dzieci, 
której lekarz powiedział, że kolejnej ciąż ejser I 
ce nie wytrzyma, ale zaświadczenia na a°rT l 
nie dał. Marek zebrał dla kobiety p: 
na zabieg i załatwił jej lekarza. Pamięta c ie"A | 
innych przypadków dziewczyn, którjm P0-] 
mógł. I wie, że będzie pomagał dalej, bo-"£ I 
dług niego - dla kobiety ciąża może być P'f I 
nym, niemal mistycznym przeżyciem, at| 
pod jednym warunkiem: że kobieta jej chce

Ustawa sprzed 14 lat dopuszcza moJi'u j 
przerwania przez kobietę ciąży, ale t) ‘ I 
w trzech konkretnych przypadkach g J  

ciąża jest wynikiem gwałtu, gdy zagraża zc to' I 
kobiety oraz gdy płód jest ciężko, nieodwrac J  
nie uszkodzony. Jeśli teraz nastąpią ZIT1̂  L 
w ustawie aborcyjnej, tak że płód będzie c l 
niony od momentu poczęcia, kobieta w za , I 
wypadku nie będzie miała prawa do a I 
Dlatego od listopada tysiące polskich ko ’ .j!lirl 
testowały przed Sejmem przeciw LPR-°"

Reżyserka i pisarka Marta Dzido 
uważa, że o aborcji nie powinni 
wypowiadać się politycy, lecz 
społeczeństwo w  referendum

zmi tom w konstytucji. To jednak nie ostudzi­
ło zapału antyaborcyjnie nastawionych polity­
ków Wręcz przeciwnie. Roman Giertych posta­
nowi przekonać do słuszności swych racji całą 
Eurc pę. Na początku marca podczas nieformal- 
negi spotkania ministrów edukacji w niemiec­
kim Heidelbergu zaproponował wprowadzenie 
zakr ::u aborcji w całej Europie. - Brak prawdy 
o tr: gedii milionów Europejczyków zabijanych 
co roku w ramach aborcji jest jedną z ponurych 
rzeczywistości naszych czasów - mówił. - To 
przt tępstwo legalizowane przez wiele parla- 
met ów jest nową formą barbarzyństwa. Na­
ród. który zabija swoje dzieci, jest narodem bez 
prz) złości - przekonywał.

V efekcie blisko 60 eurodeputowanych 
z r mych państw podpisało się pod listem 
do rezydenta Lecha Kaczyńskiego z apelem, 
by nie pozwolił na wprowadzenie proponowa- 
nyc! przez LPR zmian do polskiej konstytucji, 
któi prowadzą do zakazu aborcji bez względu 
na okoliczności.

R man Giertych został wezwany na dywanik 
doj rosława Kaczyńskiego. - Moje słowa to cy­
taty Jana Pawła II - tłumaczył się wicepremier. 
-Tc irzecież papież powiedział, że „Naród, któ­
ry zabija własne dzieci, jest narodem bez przy­
szłości” .

Vi jaśnienia Giertycha wpisują się w trwające 
od b żonglowanie słowami autorytetów i nagi­
nam,: faktów przez środowiska antyaborcyjne. 
Na} 'czątku lat 90., gdy trwały przygotowania 
dov irowadzenia ustawy antyaborcyjnej, w te- 
kwh i i kościołach pokazywano propagandowy 
film realizowany przez amerykańskiego gine- 
®log i Brenarda Nathansona „Niemy krzyk”
'  za is zabiegu usunięcia ciąży oglądany za 
pomocą aparatu ultrasonograficznego. Miał wy- 
woły ać w kobietach poczucie winy i ostrzegać 
Pmec poaborcyjną traumą.

~ lo chora, „moherowa” ideologia - twierdzi 
dział ący w polskim podziemiu aborcyjnym 
Marę. _ Pamiętam tylko jeden przypadek 
dziew zyny, która po aborcji miała „schizę”. To 
na bardzo religijna osoba. Potem miała obse- 
s)?, że Bóg ją pokaże, że trafi do piekła - opo- 
"tada. - Sądzę, że to właśnie katolicyzm wytwa- 
jza w tych kobietach taki lęk i mąci im 
' $°wie. Pokuta, piekło, wina, kara? Paranoja! 
Wtóruje mu Martyna:
~Co za bzdura - śmieje się. - Niech nikt mi 

|>e mówi, że istnieje jakaś trauma poaborcyjna,
)° nie uwierzę. Miałam dwa zabiegi. Pierwszy 

"deku 25 lat, drugi przed trzema tygodniami 
opowiada. - Tłaumę to ja przeżyłam, gdy do- 
ledzialam się, że jestem w ciąży.

Martyna po raz pierwszy zaszła w ciążę, 
naiła się zdruzgotana. Nie wiedziała, co ro-

I rvlt - k °§0 si? zg ł°sić- Po głowie krążyła
I :.h 0 jedna myśl: to koniec. Nie chciała mieć 
I mia(C af mia â Achającego ją partnera, nie 
I ::),a pieni?dzy, mieszkania, warunków do wy- 

~h^Vania potomka i nie miała zdrowia, 
i mina 3m 23 t0 samobójcze - wspo- 
L  ' ~ Byłam sama, kompletnie bezradna,

W edług uznawanych za najbardziej wia­
rygodne badań przeprowadzanych 
przez szwedzkie organizacje femini­

styczne w „polskim podziemiu aborcyjnym" 
przeprowadza się blisko 200 tysięcy zabiegów 
rocznie, którego średnia cena wynosi około 
dwóch tysięcy złotych.

W  prasie wielkomiejskiej nietrudno znaleźć 
ogłoszenia: „ginekologia - wszystko", „AB", 
„wywoływanie miesiączki", „usługi ginekolo­
giczne - pełny zakres", „farmakologicznie - ta­
nio!". Z ogłoszenia można także zdobyć tablet­
kę wczesnoporonną RU-486. Taka tabletka 
w naszym kraju to koszt około tysiąca złotych, 
ale z Holandii można ją ściągnąć już za mniej 
więcej 200 złotych.

W  małych miasteczkach i na wsiach o podzie­
mie trudniej. Tam kobiety, aby poronić, ucieka­
ją się do drastycznych metod domowych. Pró- 
bują przerywać ciążę samodzielnie rozmaitymi 
narzędziami, skakaniem z dużych wysokości 
na brzuch, wstrzykiwaniem sobie żrących pły­
nów do narządów rodnych, wrzącą kąpielą, 
ugniataniem brzucha, a ostatnio również łyka­
niem lekarstw, na których jest informacja, że 
szkodzą ciąży.

Mniej kobiet wyjeżdża do krajów, gdzie le­
galnie mogą przerwać ciążę. Zjawisko turystyki 
aborcyjnej zmalało jednak po licznych proce­
sach w latach 1995-1997 przeciwko agencjom 
organizującym wyjazdy za granicę wschodnią 
i południową. Aborcje zagraniczne często są 
jednak tańsze niż w Polsce. Na przykład zabieg 
w Holandii kosztuje 250 dolarów, w Kalingra- 
dzie do 150 dolarów. Najpopularniejsze kierun­
ki to szpitale w Rosji, na Litwie czy Białorusi. Ko­
biety spod zachodniej granicy udają się 
do Niemiec.

Tabletka
wczesnoporonną 
w Polsce może 
kosztować nawet 
tysiąc złotych, 
z Holandii
można ją 
ściągnąć już 
za mniej więcej 
200 złotych

w koszmarnym stresie. Codziennie, idąc z do­
mu do pracy, mijałam kościół, a pod nim wi­
działam skuloną młodą dziewczynę z dzieckiem 
na ręku żebrzącą o parę groszy. Patrzyłam na nią 
i myślałam: Nie chcę tak. Po co tak żyć? Jakie 
życie ma to dziecko i jego matka? Martynie z po­
mocą przyszedł Internet. Na stronach Kobie­
ty na Falach znalazła dokładną instrukcję, jak 
skontaktować się z dostawcami pigułek poron­
nych RU. Zdobycie pigułki okazało się banalnie 
proste. Poronienie nastąpiło po trzech dniach. C*sr

I  I  I  I  I  I



P olska jest na ostatnim 
miejscu w UE pod 
względem liczby dzieci 
przypadających na mał­

żeństwo - tak mówią najnowsze 
badania statystyczne (wskaźnik: 
1,24 dziecka na rodzinę).

Z badań CBO S wynika, że naj­
większą barierą przed podję­
ciem decyzji o zajściu w ciążę 
jest: utrata pracy, złe warunki 
mieszkaniowe, brak systemowej 
pomocy państwa i obawa 
przed obniżeniem statusu ma­
terialnego. - Chodzi o to, że 
państwo niejako karze swoich 
obywateli za posiadanie dzieci, 
nie proponując wzorem innych 
państw korzystnych rozwiązań 
podatkowych, jak na przykład 
możliwość wspólnego opodat­
kowania z dziećmi - mówi pro­

fesor Janusz Czapiński, psycho­
log społeczny i ojciec trójki 
dzieci.
Ale największym problemem są 
kwestie związane z pracą. Z ba­
dań przeprowadzonych w ra­
mach projektu „Aktywność ko­
biet na rynku pracy" wynika, że 
79 procent pracodawców boi 
się zatrudniać młode kobiety, 
gdyż mogą one pójść na urlop 
macierzyński, natomiast 60 pro­
cent przyznaje, że obawa się 
mniejszej wydajności kobiet ze 
względu na ich obowiązki do­

mowe i rodzinne. Wzrosły rów 
nież wymagania kobiet. - 0 |
wrót do XVIII-wiecznego nnoo 1
lu kobiety zamkniętej w oomu I 
może przychodzić do głowy 1 
ko posłance Sobeckiej. WSP I  
czesne kobiety chcą byc I 
ne i samodzielne. I trzeba T
wreszcie zrozumieć - tłuma |
profesor Czapiński. ,
- W  Polsce nie ma dobreg ^
matu dla macierzyństwa. r ,
dzenie dziecka kojarzy si?

! problemów. Pozytywy 
na plan dalszy - mówi

schód# | 
Joan-

tem a t „ P rzek ro ju ”

(MT - Poczułam ulgę - wspomina^
28-latka. - Ulgę, jaką czuje czło­
wiek, któremu zwrócono^^ 
życie.

Podobne emocje po usm^H 
nięciu ciąży wspomina Ew aB 
Dąbrowska-Szulc, szefowa S to ^ B  
warzyszenia Pro-Femina. - Usu-B 
walam płód - prostuje. - G a z ' 
można jedynie przerwać, nie usu-^B 
nąć - poprawia mnie, gdy pytam^B 
o urazy poaborcyjne. Ciążę przeryw ałaś 
trzykrotnie. W  1968, 1969 i 1970 roku^|
- Nigdy tych decyzji nie żałowałam, cho *  
nie powiem również, że byłam z nich dum -^^* 
na. Niechciana ciąża jest pewną porażką, a le ś  
jej przerwanie nie jest też katastrofą.

- Nie chciałam rezygnować ze studiów, nie^ 
chciałam kiedykolwiek usłyszeć od swojego 
chłopaka: „ożeniłem się z tobą z musu” , dlate­
go nie chciałam też wtedy rodzić - tłumaczy.

W  1973 roku Szulc już jako mężatka zdecy­
dowała się na urodzenie pierwszego dziecka, 
trzy lata później na świat przyszło drugie. Oba 
-jak  mówi - chciane i bardzo kochane.

Kobiety, które zdecydowały się w swoim życiu 
na przerwanie ciąży, zgodnie mówią: - To nie 
jest decyzja, którą łatwo podjąć. Zawsze istnieje 
ryzyko, że nie będziesz mieć więcej dzieci i że 
kiedyś będziesz jej żałować. Ale czy mało jest ko­
biet, które żałują, że urodziły dzieci? - pytają.

Kobiety mają wiele ważnych powodów, że­
by w wyborze „urodzić” czy „usunąć 
wybrać tę drugą opcję. Względy psy­

chiczne i ekonomiczne, jak to miało miejsce 
u Martyny czy Ireny Komorowskiej, chęć roz­
woju osobistego i rozsądek (brak dostępu 
do sprawdzonych metod antykoncepcyjnych) 
jak u Ewy Dąbrowskiej-Szulc czy jak w  przy­
padku Wandy Nowickiej wybór między jako­
ścią - godnym życiem dzieci, które już przy­
szły na świat, a ich liczbą.

Faktycznej istoty problemu nie chcą dostrzec 
politycy. Bo po co dostrzegać? Skoro można się

O<
\P

Katarzyna Bra 
nie zg 

na restrykcyjn 
aborcyjne vs 
Pomagała k 

przerwać cią
grozą jej za

Dzido uważa, że dobrym rozwiązaniem było­
by referendum. - Dlaczego nikt się nie py a sp°; 
łeczeństwa o zdanie? Czyżby rządzący obawiali 
się, że przegrają? - pyta autorka „Blizny : o ma­
mie” . - Wygląda na to, że nie mają argumen­
tów. Dlatego sięgają po te poniżej pasu czyi 
po inne trzy słowa. Słowa, o których Agi: :sz1 
Graff i Katarzyna Bratkowska pisały w swoi® 
artykule „Prawo przeciwko kobietom : „'Ą tr? 
słowa, którymi można skutecznie zaszantażo 
wać niemal cały parlament i znaczną czę-ć op; 
nii publicznej. Te trzy słowa to Jan, Pawei i Pn1

nieźle wylansować w mediach na banalnych 
przepychankach o trzy słowa, po co dotykać 
problemu głębiej?

Marta Dzido, pisarka, która w swojej ostat­
niej książce opisuje problem aborcji, o rozgryw­
kach wokół kobiecego brzucha mówi: 
- „Za aborcją i przeciw aborcji” . Używanie ta­
kich sformułowań jest błędne - twierdzi. - Tak 
jak „obrońcy życia i zwolennicy śmierci” to jest 
obrzydliwa gra słowami, odbieranie zwolenni­
kom prawa do wyboru języka, którym mogliby 
się posługiwać w dyskusji.

A ? P R Z E K R Ó J

A: o rc ja  n a  ś w ie c ie
i  iększość krajów euro- 
I  pejskich dopuszcza 
Iwanie ciąży na życzenie 
fety. Należą do nich: Al- 
I ,  Austria, Białoruś, Bel- 
pośnia, Hercegowina, 
feria, Chorwacja, Czechy, 
ja, Estonia, Francja, Gre- 
lolandia, Jugosławia,
I, Łotwa, Macedonia, 
jawia, Niemcy, Norwe- 
lumunia, Rosja, Słowa- 
jłowenia, Szwajcaria, 
leja, Ukraina, Węgry, 
jhy.
pzostałych krajach Eu- 
jaborcja jest dopusz- 
la na przykład dla 
pny zdrowia psychicz- 
I kobiety (Irlandia Pół- 
ja , Hiszpania), z przy- 
jspołeczno-ekonomicz- 
IFinlandia, Wielka 
jnia - tu aborcja legal- 
st aż do 24. tygodnia 
I czy też dla ratowania 
ilub zdrowia fizyczne- 
jolska, Irlandia). W  Eu- 
| najsurowsze prawo 
jyjne ma Portugalia 
iekcie każdego roku

w Portugalii dokonywanych 
jest przynajmniej 20 tysięcy 
nielegalnych aborcji.
Co piąta kobieta trafia każ­
dego roku do szpitala 
w wyniku powikłań po tych 
zabiegach.
Na świecie aż 25 procent 
ludności żyje w krajach, 
gdzie prawa do aborcji są 
bardzo ograniczone lub 
gdzie jest ona zupełnie za­
broniona, głównie w Ame­
ryce Łacińskiej, Afryce 
i Azji. Na przykład w Salwa­
dorze kobiety mogą iść 
za aborcję do więzienia 
nawet na 12 lat, w Chile 
na pięć.
Z kolei w Chinach kobiety 
przymusza się do aborcji. 
Rocznie na skutek dobro­
wolnej i wymuszonej aborcji 
dokonuje się tam około 
10 milionów przerwań ciąży. 
W  USA próby ograniczenia 
kobiecie dostępu do aborcji 
są sprzeczne z konstytucją. 
Według tamtejszego prawa 
dziecko nienarodzone nie 
jest osobą i należy do matki.

j Ś • ■ tmiast rozmowy o aborcji społeczeństwu 
I prop nowany jest szantaż.
I A uk pokazują statystyki, ani szantaż, ani ta- 
I ®  p lityczna demagogia w kwestii aborcji ni- 
I ®go nie zmienią.

- Fopóki kobiety będą zachodzić w niechcia- 
I ciążę, dopóty problem aborcji nie zostanie 
| t(®viązany - twierdzą posiadaczki kłopotli- 
I "ych brzuchów. ■

IWięcej o niechcianej ciąży i o aborcji w |§|wp.,PL 
w serwisie wiadomosci.wp.pl

1a Kluzik-Rostkowska, wiceminister 
jracy i matka trójki dzieci. Pierwsze 
lJ °dziła w wieku 33 lat. - Planujemy 
Giany, które zwiększą realną po- 
J ° c państwa - dodaje. Przedszkola 
b h ^  otwarte do 18, z czasem 
)j 3 bezpłatne. Państwo wspierać 
? zie powstawanie przedszkoli

do°?n W prZy f'rmacb- “  Docelowo 
014 roku będziemy mogli

Za pCẐ  0<̂ Podatku 500 złotych 
n st S dz'eck ° - zapewnia wicemi- 

~ Ale już od tego roku obowią- 
-,/a a będzie 200-złotowa ulga.

P r z y z w y c z a i l i ś m y  s ię  d o  ś w i a t a ,  w  k t ó r y m  

o b o w i ą z u j ą  z n a n e ,  p r o s t e  z a s a d y .

J e d n a k  n a u k a  n i e u s t a n n i e  n a s  z a s k a k u j e .

•  C o  w i e m y  d z i s i a j  o r z e c z y w i s t o ś c i ?

•  C o  ro b i m ó z g  z  i n f o r m a c j a m i ,  

k t ó r e  d o s t a j e  z  z e w n ą t r z ?

•  D l a c z e g o  w c i ą ż  j e s t e ś m y  b e z r a d n i  

w o b e c  o s o b l i w o ś c i  ś w i a t a ?

is to ś ć
TECHNIKA XXI WIEKU 
- OD MP3 PO NOWE MEDIA

patronem  

rozdziału jest

Czy m ożna  
widzieć  

ję zy k ie m ?

Najciekawsze
błędy

m ózgu

Od k iedy  
p łó d  śm ie je  s ię  

i p lą cze ?

P rzek leń s tw o
pam ięci

dosko n a le j

„P rze k ró j Nauki”
Ja k  odbieramy rzeczywistość

-  nowe wydanie już w  sprzedaży w  sieciach E m p ik , H D S , In m e d io , 
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Poseł W . jest w  ciąży
Poseł był przerażony. Zadziwiony, porażony, zszokowany 
Ale który mężczyzna nie byłby na jego miejscu?

H a n n a  S a m s o n

oseł W  ocknął się dopiero w szpita­
lu. W  pierwszej chwili nic nie pamię­
tał.
- Gdzie ja jestem? - zapytał pielę­
gniarkę.
-Jest pan w szpitalu. Proszę się nie 
denerwować.
Poseł znów zapadł w niebyt. Gdy po­
nownie otworzył oczy, pielęgniarki 

nie było, za to ptzy łóżku siedział jego asystent.
- Co się stało? Co ja tu robię?
- Napadli pana. Pobili. Zerwali z pana ubranie. 
Leżał pan na ulicy goły jak święty turecki.
Poseł W  powoli sobie przypomina. Szedł do sa­
mochodu, gdy jak spod ziemi wyrosła przed nim 
banda osiłków. Najpierw cios w głowę. Jeden 
z osiłków już siedzi na nim okrakiem i wali go rę­
ką na odlew. O tym, co było dalej, poseł W  chciał­
by nie pamiętać. Ale tak to już jest ze wspomnie­
niami, że nie zawsze poddają się naszej woli.
- O Boże, nie! - poseł W  złapał się za głowę i po­
czuł pod rękami bandaże. - To niemożliwe.
- Spokojnie, czaszka jest cała, tylko stłuczenia 
i rozcięcie. Szybko pan z tego wyjdzie - mówi asy­
stent, a poseł W  pyta go niespokojnie, czy wie coś 
więcej. Czy wie, co tam się stało? Pamięta, że go 
bili, ale czy okradli?
- Chyba nic nie ukradli. Nawet portfel został, na­
wet komórka i kluczyki do samochodu. To bardzo 
dziwne. Tylko ciuchy zabrali. Leżał pan na ulicy 
goły jak święty turecki.
Poseł nie wie, czy tylko mu się zdaje, czy po twa­
rzy asystenta błąka się szyderczy uśmieszek
- Czego się głupio uśmiechasz? - pyta na wszelki 
wypadek.
- Ja  się uśmiecham? Skąd! Żal mi pana posła. 
- Już ty mnie lepiej nie żałuj. Sam mówiłeś, że 
szybko z tego wyjdę. I skończ z tym śwrętym tu­
reckim. Co to, mało mamy swoich świętych? 
Może posłowi zdawało się z tym uśmieszkiem? 
Może tylko on jeden wie, co się stało? No i tamci.
- Złapali ich? - pyta. Poseł chciałby, żeby ich zła­
pali, żeby wsadzili do więzienia, dali surowe wy­
roki, najlepiej karę śmierci, której nie udało się 
jeszcze przywrócić, ale może w drodze wyjątku, 
przez wzgląd na posła, bo czy na śmierć nie zasłu­
gują ci, którzy rękę podnieśli na parlamentarzystę 
chronionego immunitetem? To tak, jakby podnie­
śli rękę na Rzeczpospolitą. A ten, kto na Ojczyznę 
rękę podnosi, niegodny chodzić po tej ziemi. Ani 
ten, co honor posła plami, na ulicy go gołego zo­
stawia, na pastwę losu i na pośmiewisko. O tym, 
co było wcześniej, poseł woli nie pamiętać, ale

z powodu tych wspomnień, nad którymi nie ma 
władzy, wcale nie chce, żeby ich złapali. Chyba że 
zastrzeliliby ich przy próbie ucieczki. Bo co bę­
dzie, jak ich złapią żywych? I oni zaczną mówić? 
Jak to przecieknie do prasy? A że przecieknie, te­
go można być pewnym. Nie, nie, na to poseł nie 
może pozwolić. Śmieszności boi się bardziej, niż 
pragnie zemsty. Śmieszność to śmierć polityka, 
a poseł to polityk wielkiej klasy, przed nim pięk­
nie zapowiadająca się kariera, nie może ryzyko­
wać, co tam zemsta, poseł rzadko skłonny jest do 
wybaczania, ale w tej akurat sytuacji to lepsze wyj­
ście. Pyta asystenta, czy ich złapali, i wcale nie 
chce, żeby tak się stało.
-Jeszcze nie. Policjant czeka pod drzwiami, żeby 
pana posła o wszystko wypytać. Mam go prosić? 
O nie, poseł nie jest jeszcze gotowy, najpierw 
przygotuje sobie rysopisy, zmyli tropy, w  inną 
stronę skieruje pogonie, musi sobie w  głowie 
wszystko poukładać, co powiedzieć, żeby nic 
nie powiedzieć, bo jak ich złapią, to nie będzie 
dobrze.

W miesiąc po słynnym pobiciu poseł W  po­
czuł się fatalnie. Czuł się tak źle, że nie 
mógł wstać z łóżka, choć czekały na nie­

go sprawy wagi państwowej. Innymi sprawami 
poseł w ogóle się nie zajmował, bo miał żonę. 
Tego feralnego poranka żona jak zwykle kręciła 
się po kuchni, przygotowując śniadanie.
Kotku! - chciał krzyknąć poseł, ale nim zdążył 
krzyknąć, pokonał niemoc i zerwał się z łóż­
ka. Mdliło go tak strasznie, że pomknął do ła­
zienki i zwymiotował. - Cholera, co się dzieje?
- pomyślał.
- Co się dzieje? - zapytała żona zwabiona nie­
zwykłymi odgłosami dochodzącymi z łazienki.
- Strasznie źle się czuję. Chce mi się izygać. 
A właściwie już wyrzygałem, ale dalej mnie mdli. 
Coś musiało mi wczoraj zaszkodzić. Czyżby tatar 
w sejmowej restauracji był nieświeży?
- Może za dużo wypiłeś? - zapytała żona. Ale nie. 
Poseł wypił tyle samo co zwykle, kilka kieliszków 
do obiadu i pół butelki wina wieczorem. Zawsze 
dbał o zdrowy tryb życia. A  tu nagle te mdłości. 
Czuł się fatalnie, jednak zebrał się w sobie i po­
szedł do Sejmu. Przez cały dzień uważał, co je, pił 
mniej niż zwykle, a następnego ranka znów miał 
mdłości. Trzeciego dnia męczarni postawili z żo­
ną diagnozę. Wstrząśnienie mózgu. Efekt pobi­
cia, ran, ciosów, upadku, a ci dumi lekarze tego 
nie wychwycili. Blady strach padł na posła i żonę. 
Wezwali karetkę i poseł znów trafił do szpitala.

Diagnoza wstrząśnienia mózgu nie zyskała zna­
nia lekarzy. Oczywiście żaden z nich nie lekce­
ważył sytuacji. Śkierowano posła na wsz tkie 
możliwe badania, jednak nic nie stwierdzano. 
A posła mdliło. Wstawał rano i rzygał. W  dodat­
ku był senny i ospały, miał zmienne nastroje, to 
złościł się, to popłakiwał. Stracił zaintereso anie 
dla spraw wagi państwowej, skupiony by; wy­
łącznie na swoim złym samopoczuciu, którego 
przyczyn nie dawało się ustalić. Wykluczono gu­
zy, nowotwory, wylewy, pęknięcia czaszki, wrzo­
dy, zatory, zakrzepy, choroby wirusowe i zakaże­
nia bakteryjne, sprowadzano najlepszych 
specjalistów, ale niczego nie znaleziono Poseł 
był zdrów jak ryba, jeśli nie liczyć wady wzro­
ku, którą miał od dzieciństwa. Ale jak mu po­
wiedzieć, że jest zdrowy, skoro poseł nad. czul 
się chory? Sprowadzono psychiatrę. V ywia- 
dy kliniczne sięgające prapoczątków posi tęsk­
noty do macicy, kompleksu Edypa, fiksacji na 
fazie analnej, analiza konfliktów wieku ojrze- 
wania, rozmowy o uczuciach do żony, o powo­
dach braku dzieci - to wszystko trwsło go­
dzinami, ale nic z zebranego materi; u nie 
uzasadniało złego samopoczucia posła, t poseł 
rzygał. W  końcu psychiatra postawił di- pozę 
depresja z objawami wegetatywnymi, kutek 
przemęczenia i stresów, których posło. i nie 
szczędziło życie.

Miesięczny pobyt w górach świetno i® 
zrobił. Mdłości osłabły, poseł dużo spal. 
ale nawet w łóżku górskie powierzę ro­

biło swoje. Wyraźnie zaostrzało apetyt. G; zdzina 
starała się ze wszech miar, żeby mu dogo­
dzić. Kluski, pierogi, sery, mięsa, wędliny. ®  
sta, poseł jadł, kładł się na dwie godzin̂  
i znów przystępował dojedzenia. Żona u " ° n 
ła codziennie i pytała: -Jak się czujesz? - 0If" 
lepiej - odpowiadał poseł zgodnie z Pra"  
choć czasem przy tym pochlipywał. Zona 
rzucała mu nieraz, że jest taki oschły, że c ) 
nic nie czuje, a teraz płakał. Była tym zanjoP 
kojona, ale cieszyła się, że nabrał c e c h lu d z  

Może gdy kryzys minie, będzie bardziej 
wy? Może i ją lepiej zrozumie? Dostrzeże jej P 
trzeby, a nie tylko własne? Należała 0 
biet, które w najgorszej nawet sytuacji s • 
się dostrzec dobre strony, bo inaczej jak ci 
się życiem? . . my.
- Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej P 
ślał poseł po powrocie. W  Sejmie P °wta” [T1[f. 
oklaskami. Pod jego nieobecność trochę się
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niło przestał być szefem komisji sejmowej, ale się 
tym rie przejął. Czuł radość życia i nie zamierzał 
prz- mować się drobiazgami, choć dotąd była mu 
to j 'Stawa nieznana. Również zewnętrzność po­
sła ieco się zmieniła. Zaokrąglił się. Nic dziwne­
go po tej diecie u gaździny. Najgorszy był brzu­
szek Normalna sprawa u mężczyzny w pewnym 
wieku, ale przecież posłowi do tego wieku daleko. 
Led Me przekroczył trzydziestkę, a brzuch wysta­
wa! tak bardzo, że musiał zmienić nie tylko 
spodnie, ale nawet koszule i marynarki. A apetyt 
dop sywał mu nadal. Gęsta atmosfera sejmowych 
kor tarzy zaostrzała go równie mocno jak górskie 
pov etrze. Poseł W  bez przerwy myślał o jedze­
niu Miał ochotę to na kiszonego ogórka, to na 
ślec! da. W  dodatku cierpiał na zaparcia. Podczas 
wiz ty kontrolnej u psychiatry poskarżył się na za- 
bur .enia metabolizmu. Psychiatra nie był zdzi­
wiony, nie takie bowiem rzeczy w życiu widział. 
Jeduak dla porządku, mając świadomość, że cho­
dzi i zdrowie ważnej osoby w państwie, polecił 
zrobić dodatkowe analizy. Poseł znów trafił do 
szpi ala. Powtórzono wszelkie badania, określono 
poz >m hormonów i to naprowadziło lekarzy na 
właś ciwy trop. Stało się jasne, że poseł jest w cią­
ży i rkarze odetchnęli z ulgą, że sprawa się wyja­
śnił;., ratując ich nadwerężoną reputację. Pozosta­
wał ylko jeden problem: jak powiedzieć o tym 
posł <wi? Nikt nie lubi być złym prorokiem. I nie 
wiai. mo, kiedy by się poseł dowiedział, gdyby 
nie f iłowa.
- Ki dy pan poseł rodzi? - zapytała, wyciskając
mój, i.

| - Ni planujemy jeszcze dziecka - odpowiedział 
wyn! śle, by dać jej do zrozumienia, że zwracanie 
się d niego bez pytania jest nietaktem. A co do­
piero z tak osobistą kwestią! Ale babsko nie zro­
zum Jo.
'  A, nyśmy też nie planowali, a mamy piątkę, 
pło iek strzela, Pan Bóg kule nosi - powiedzia- 
a ™ :oficzme. - Nie ma co się pan poseł wypie-
rae. I tak już widać.
'  Pn zę natychmiast stąd wyjść! - chciał krzyk­
nę poseł, ale nie zdążył, bo zaczął się obchód.
'Jak się czujemy? - zapytał ordynator.
Pat poseł nie chce się przyznać, że jest w ciąży.

■ e nie zmyli matki piątki dzieci! - powiedziała 
0" a> wycofując się z mopem na korytarz.

' Co ta kobieta wygaduje! - poseł nie krył oburze- 
p, lekarze jednak skorzystali z okazji. Powiedzie- 
‘ •nu, że jest w ciąży, wzięli na siebie pierwszy wy- 
Uc( złości, podali leki uspokajające, potrzymali 
* za rękę, czekając, aż tętno się wyrówna.
Czy wyście powariowali? Przecież jestem męż-
ẑyzrią,

nas pan poseł zaskoczył. Ale nie ma żadnych
>liwości.
dla  ̂ t0 £̂St szP*ta  ̂wariatów? Szpital wariatów 

personelu? Wypisuję się na własne żądanie! 
r°szę bardzo, nie ma powodu, żeby pana dłu- 

i trzymać. Tylko proszę się zdrowo odżywiać 
^ b ad an ia  kontrolne
j. y* przerażony. Zadziwiony, porażony, zszo- 

Ak który mężczyzna nie byłby na jego 
n JScU' W  ostatniej chwili wykazał się przytom­
n i  umysłu.

- Czy dostanę milion dolarów? - zapytał ordyna­
tora.
- Niestety. Widział pan poseł „Juniora”? Arnold 
Schwarzenegger był pierwszy. Za tę rolę zgarnął 
milion dolarów. Pan jest drugi i już się panu nie 
należy.
- Ale proszę się nie martwić - dodał psychiatra. 
-Jak każda matka dostanie pan becikowe.

Niewiarygodne, straszne, okropne! Kurwa 
mać, cholera, co za niefart! Że też on zawsze 
musi mieć pecha. Wszystko przez tych osił­

ków, którzy go napadli. A on ich nie wskazał po­
licji, wręcz zmylił pogonie. - Cholera, trzeba by­
ło ich złapać i wystrzelać. Teraz nawet nie wiem, 
kto jest ojcem - myśli poseł po powrocie do do­
mu i próbuje sobie przypomnieć: Ilu ich było? 
Czterech, pięciu? Wszyscy gwałcili czy tylko

dwaj pierwsi? Może powinien był powiedzieć 
policji? Nie, dobrze, że nie powiedział. Szybko 
załatwi sprawę i nikt się nie dowie. Ta salowa 
mówiła, że już widać. Poseł rozbiera się i staje 
przed lustrem. Rzeczywiście, brzuch jest bardzo 
duży. Nawet piersi mu się powiększyły, wyraźnie 
ściemniały brodawki. Jak to dobrze, że nie roz­
prawiliśmy się jeszcze z podziemiem. Poseł szyb­
ko idzie po gazetę. AAA wywoływanie miesiącz­
ki. Cholera, jeszcze mi miesiączki brakowało! 
Zaraz, zaraz, tu jest coś lepszego. Ginekolog. 
Wszelkie zabiegi w narkozie. Poseł sięgnął po 
słuchawkę i umówił się na wizytę.

- Proszę stąd wyjść! Nie robimy żadnych zabie­
gów!
- Przecież było wyraźnie napisane. Zapłacę, ile 
pan zechce. Tylko proszę to zrobić szybko i dys­
kretnie.
- To prowokacja! Dobrze znam pana posła z tele­
wizji. Ja  też jestem obrońcą życia poczętego, zwo­
lennikiem braku wyboru, strażnikiem patriarcha­
tu, katolickim fundamentalistą i nie zamierzam 
się dla pana narażać.
- Panie doktorze, niech pan będzie człowiekiem. 
Co by pan zrobił, gdyby pan był w ciąży?

- Mnie to nie grozi, panie pośle. Jestem mężczy­
zną.
- Ja  też.
- No właśnie. Mówiłem, że to prowokacja. I to 
mama. Czy nie lepiej było przysłać żonę?
- Ale to ja jestem w ciąży!
- Masz mnie pan za idiotę? Proszę wyjść! To gabi­
net dla kobiet. Niech żona przyjdrie, to zbadamy, 
czy ciąża przebiega prawidłowo.
- Przysięgam panu, że to ja jestem w ciąży.
Lekarz długo nie mógł uwierzyć, w końcu zrobił 
USG i cieplej spojrzał na posła.
- Pan zobaczy, tutaj jest serce. Gratuluję, panie 
pośle!
- Nic nie widzę. Proszę to ze mnie usunąć.
-Jakie to? Niech pan się liczy ze słowami! To nie 
jest to, tylko życie poczęte, które w  naszym kraju 
podlega szczególnej ochronie. Jak pan nie chce 
mieć dziecka, może je pan oddać do adopcji. Nie 
wezmę tego na swoje sumienie.
- Proszę mi wierzyć, to jedyne wyjście. Nawet Bóg 
by mnie zrozumiał! Przecież ja też mam sumienie! 
Ranie doktorze, to zrujnuje moje życie.
-Jakie znaczenie ma pańskie życie w stosunku do 
życia poczętego? Przecież z niego wyrośnie czło­
wiek.
- Ale ja już wyrosłem. Chyba wolno mi decydo­
wać o sobie?
- Gdy w grę wchodzi życie poczęte, nie ma miej­
sca na decyzje kobiety. Ale pan przecież jest męż­
czyzną. Jak się pan tego dorobił?
- Zgwałcili mnie. Kilku bandytów mnie zgwałciło. 
Chyba nie muszę rodzić dziecka z gwałtu?
- A co dziecko jest winne? Zaraz wprowadzą po­
prawkę do konstytucji i trzeba bęcłrie rodzić. Ale 
i teraz nie jest łatwo przerwać ciążę. Gwałt trzeba 
udowodnić, zebrać dokumentację. Szczerze mó­
wiąc, nie ma na co liczyć.
- Ale ja nie chcę tego dziecka.
- Odda pan do adopcji.
- Nie chcę go w sobie nosić. To nie jest moje 
dziecko. To obcy, alien, jak mogę nosić go w so­
bie? Nawet nie znam jego ojca.
- Panie, kobiety nie takie rzeczy muszą znosić. Ja­
koś pan sobie poradzi.
Posrf W  nie rezygnował. Odbył jeszcze kilka wi­
zyt, ale wszystkie były równie bezowocne. Wszy­
scy podejizewali prowokację, zasłaniali się kon­
stytucją, ustawą, sumieniem. Poseł już nie był 
w stanie sam dźwigać tego ciężaru. Postanowił 
wtajemniczyć żonę.

- Kotku, będziemy mieli dziecko.
- Niemożliwe, stosuję środki antykoncepcyjne.
- Ale to ja jestem w ciąży.
- Jak możesz być w ciąży, skoro stosuję środki 
antykoncepcyjne? To znaczy, że mnie zdradziłeś!
- żona wybuchła płaczem.
- Spokojnie, kotku, nie zdradziłem cię.
- Nie oszukuj, nie jestem idiotką!
- To ten napad. Nie powiedziałem ci, bo się wsty­
dziłem. Ale zgwałcili mnie wtedy. Pięciu chłopa.
- 1 spałeś ze mną jakby nigdy nic? Pewnie zarazi­
łeś mnie HIMem! Ty skurwysynu!
Zona chwyciła torebkę i zaczęła okładać nią posła.
- Nie mam HIV-a, pizecież badali mnie na i*,*-

PRZEKRÓJ  45



6*4T wszystko! Uważaj, nie po brzuchu, jestem w  cią­
ży! - poseł jak każda matka zasłaniał brzuch 
przed ciosami.
- Ty draniu! Ja  ci tę ciążę wybiję! Zawsze podejrze­
wałam, że masz skłonności homoseksualne. Ta 
twoja nienawiść do pedałów, do komuchów, do 
Żydów!
- Co Żydzi mają do tego?
- To, że całe życie muszę się za ciebie wstydzić! 
Jeszcze do tego ta ciąża. Będziemy pośmiewi­
skiem! Przecież nie planowaliśmy dziecka!
- Nie wszystko w życiu da się zaplanować. Czło­
wiek strzela, Pan Bóg kule nosi.
- Ja  ci postrzelam! Właśnie o tym mówię. Pewnie 
ich prowokowałeś. Jak byłeś ubrany? - Niespo­
dziewanie żona rozpromieniła się. - Dostaniesz 
milion dolarów!
- Nic z tego. Już pytałem lekarzy. Ten milion zgar­

b i  nął Schwarzenegger za „Juniora” . Ale dostaniemy 
H  becikowe.
■  -No nie! Becikowe! Z tobą zawsze pod górę! Chy- 

I ba nie myślisz, że będę wychowywać twojego bę-
■  karta?

I  - Próbowałem go usunąć, ale się nie udało. Może 
I ty pogadaj z koleżankami. Sąjakieś tabletki na sta- 
I  wy, one podobno pomagają.

H  - Zwariowałeś! A kto mówił, że zygota to człowiek
■  i nie wolno go zabijać? Kto mówił, że to morder-
■  stwo? Że życie poczęte trzeba chronić, choćby 
H  matka miała przez to umrzeć? Choćby miała

oślepnąć, bo jak się ma wzrok do życia? Kto wy­
myśla te poprawki do konstytucji? Zdrajca, pedał, 
hipokryta! Wynoś się z mojego domu!
- Uspokój się. Jestem w ciąży. Nie mogę się de­
nerwować.
- Wobec tego ja się wyprowadzam.
Żona spakowała walizkę i wróciła do mamy. Poseł 
W  został sam na zgliszczach rodzinnego życia.

Poseł W  postanowił usunąć ciążę legalnie, pó­
ki poprawka nie weszła w  życie. Poszedł na 
policję, żeby zgłosić gwałt.

- To przedtem składał pan fałszywe zeznania?
- zapytał porucznik.
- Wstydziłem się przyznać.
- A czego pan się wstydził, jeśli nie pan zawinił? 
A może pan zawinił? Może pan prowokował, mo­
że byt nieodpowiednio ubrany? Jak pana znalezio­
no, był pan goły jak święty turecki.
- To oni mnie rozebrali. Byłem w garniturze.
- A krawat jaki pan miał? Koszulę? Skarpetki? Tak 
bez powodu by pana nie zgwałcili. Nie każdego 
gwałcą.
- Proszę mnie nie obrażać, jestem posłem!
- Widziałem zdjęcie, na którym pan się obejmo­
wał z gołymi facetami. Może oni też widzieli? Swój 
swego zawsze pozna. Proszę poczekać, zawiado­
mię panią porucznik, która zajmuje się gwałtami.
- Ale ja wolę z mężczyzną!
- Tak podejrzewałem - kapitan zaśmiał się ru­
basznie. - Ale nie ze mną, ja jestem normalny. 
Sprawą zajmie się pani porucznik.
Pani porucznik wypytywała o szczegóły. Czy nie 
prowokował? Czy się nie nadstawił, czy nie skła­
dał seksualnych propozycji? I  dlaczego dopiero 
teraz zgłasza sprawę?

- Bo jestem w ciąży. Muszę dokonać aborcji.
- Pan żartuje? A skąd mam wiedzieć, czy dziecko 
jest z gwałm, skoro nie znaleziono sprawców? 
Może pan puszczał się na lewo i prawo, a teraz 
chce się skrobać na koszt państwa?
Na szczęście prokurator był mniej podejrzli­
wy. Wystawił zaświadczenie, wyraźnie zazna­
czając, że robi to jedynie przez wzgląd na pa­
na posła. Gdy poseł zgłosił się do szpitala, 
ordynator odmówił aborcji, powołując się na 
klauzulę sumienia. Poseł W  dostał ataku histe­
rii. Rzucił się na ordynatora i dusił go tak długo, 
aż ten wycharczał, że poszuka lekarza o mniej 
wrażliwym sumieniu. Nim znalazł, w sali posła 
zjawiła się aktywistka z organizacji Bezwzględna 
Walka o Życie Poczęte.

Poseł W dostał ataku 
histerii. Rzucił się na 
ordynatora i dusił go tak 
długo, aż ten wycharczał, 
że poszuka lekarza o mniej 
wrażliwym sumieniu

- Panie pośle, z pewnością pokocha pan maleń­
stwo. Jest pan w stanie błogosławionym. To Bóg 
sprawił, że pan zaszedł w ciążę.
-Jaki Bóg? To grapa bandytów! Oni mają być oj­
cem mojego dziecka?
- Może pan oddać dziecko do adopcji. Ale czy nie 
lepiej je pokochać? Pan, zdaje się, nie ma dzieci?
- Nie mam i jeszcze nie planujemy.
- Nie wszystko w żydu da się zaplanować. Czło­
wiek strzela, Pan Bóg kule nosi - powiedziała ak­
tywistka i obiecała, że wkrótce znów przyjdzie. Bę­
dzie walczyć o życie poczęte, choćby po trapach.

Gdy w końcu znalazł się lekaiz gotów przeprowa­
dzić zabieg, było już za późno na aborcję. Przy ba­
daniu okazało się, że ciąża jest zagrożona.
- Musi pan leżeć - powiedział położnik.
- Nie chcę tej ciąży. Nie będę jej utrzymywał 
na siłę.
- Drogi panie, sprawa jest już głośna, nie uda się 
panu dokonać morderstwa. To byłby koniec pań­
skiej kariery, panie pośle.
Poseł W  nie był pewien, czyjego kariera i tak nie 
dobiegła końca. Ale lepiej nie wywoływać wilka 
z lasu. Położył się na oddziale patologii ciąży. Po 
chwili przyszła pani z organizacji Bezwzględna 
W ilka o Zycie Poczęte, żeby mu pogratulować 
właściwej decyzji.

Są ludzie, którym wszystko w życiu się uda­
je. Ale poseł W  nie był dzieckiem szczę­
ścia. Nie dość, że ciąża była zagrożona, 

to wkrótce okazało się, że zagrożony jest rów­
nież wzrok posła.

- Całe szczęście nie będę musiał rodzić!
- Przecież pan wie, że za późno na aborcję - na­
wiał jego nadzieję ordynator. - Poza tym cud: ię 
zdarzają. W  organizmie kobiety ciężarnej bu/izą 
się wielkie moce. No, nie zawsze. Ale niechże m 
będzie mężczyzną!
- Ale moja kariera, moje życie, moja praca!
-Jakie to ma znaczenie? Tu chodzi o życie pc żę­
te! Po narodzeniu życie szybko traci na war: ici
- ciągnął ordynator. - Nie jest już sprawą ; ań- 
stwową, tylko prywatną. Matki muszą radzi so­
bie same. Niech pan się cieszy, że nie trafi] na 
biednego! Czy pan wie, jak trudno o pieniąd: na 
leczenie ciężko chorego dziecka? Musi pan b\ sil­
ny, a nie się mazgaić. Dziecko będzie potrzeb rwa­
ło pańskiej opieki.
- Oddam je do adopcji.
- Ale kto je weźmie? Dzieci z takimi wadan nie 
chcą nawet za granicą!
- Jakimi wadami?
- Nie powiedzieli panu? Ciąża jest zagrożona, bo 
dziecko nie rozwija się prawidłowo.
- Co mu jest?
- Ciężkie upośledzenie rozwoju. Może przez to, 
że pan nie ma macicy? Zaraz przyjdzie aktywistka
z organizacji Bezwzględna Walka o Życie Poczęte I 
i podtrzyma pana na duchu.

Poseł W  nie chciał rozmawiać z aktywistka. Nie 
chciał rozmawiać z nikim. W  końcu poprosi! 
o spotkanie z okulistą. Ten przyszedł z ordyna­
torem.
- Czy wy naprawdę chcecie, żebym oślepi
- Nikt panu źle nie życzy. Pan za dużo ujmu­
je się sobą, panie pośle - powiedział ordynator 
patrząc na posła z niechęcią. - Niech pan ie bę­
dzie takim egoistą. Tu chodzi o życie pocz e! 
Może pan nie oślepnie? - uspokajająco iodai 
okulista. - Na dwoje babka wróżyła.

Poseł W  obudził się zlany potem. Leał we I  
własnym łóżku i zaciskał ręce na kadrze I  
Żona krzątała się w kuchni. To tylko sen. I  

pomyślał i odetchnął z ulgą. Otrzej ' *: I  
z resztek koszmaru i wyskoczył z łóżka, za-1 
łożył okulary i poszedł do łazienki. Z Pr-' I 
jemnością patrzył na swoje odbicie, ozczu |  

pły mężczyzna na drodze do ^anerł I 
najwyższego szczebla. Wziął prysznic, zja I 
śniadanie i pobiegł do Sejmu. Miał zejiran!jj I 
komisji pracującej nad słynną poprawką I 
konstytucji. Poseł W  był jej ojcem chrzestny  ̂
Każdego dnia pozyskiwał nowych zwoienn i 
ków ochrony życia od poczęcia. Ja  wam to p I 
prę, wy nam to, każda rozmowa kończyła  ̂
sukcesem. Koszmarny sen niczego go nie n 
uczył. No bo kto by się przejmował 
mi, jeśli nie nas dotyczą? N a  j a w i e  poseł 
brze wiedział, że mężczyźni nie zac o 
w ciążę.

Skrócona wersja opowiadania z książki 
„Siedem grzechów przeciwko miłości , 
która ukaże się w maju w wydawnictwie 
Gruhner+Jahr Polska. J

150 ml śmietany

Czas przygotowania posiłku: 30 minut

Jedna porcja zawiera 230 kcal:
1 g białek - 5 g tłuszczy, w tym 2 g 
nasyconych - 2 g węglowodanów -1 g 
błonnika

P H I L I P S
s e n s e  and s i m p l i c i t y

De i/e wegetariańskie 
lut pierwsze obiadowe -  4 porcje

Najpierw poobcinaj końcówki łodyżek, 
oburz stwardniałą warstwę i potnij łodygi 
szparagów (główki pozostaw w całości). 
Goijj łodygi i główki przez 10 minut 
w 7 jO ml wody z odrobiną cukru i soli do
smaku.

Rozpuść masto, dodaj rozgniecione 
kawałki szparagów i dobrze wymieszaj na 
dużym ogniu (główki zostaw na później), 
dodaj śmietanę i zmniejsz płomień. Ciągle 
mieszając dodaj do masy wodę, w której 
9°towaty się szparagi, podlej białym 
Wlnem. Zagotuj, a później przykryj i gotuj 
a matym ogniu 10 minut, potem ostudź 
zmiksuj ręcznym mikserem Philipsa. Do 

9amka dodaj czubki szparagów i gotuj 
matym ogniu okofo 2-4 minut. Pora 
degustację. Podziel zupę na 4 porcje 

Posyp każdą świeżym estragonem.

S k ła d n ik i

O dśw ieżający sm ak w iosrr
I Tej wiosny, kiedy

świat odradza się 
f na nowo, spróbuj
. delikatnej i czystej

i i i  . w smaku klasyki:
zupy szparagowej ze 
świeżym estragonem. 
Z ręcznym mikserem 

PI ilipsa jest bardzo prosta 
w przygotowaniu. Osiągniesz 
zr akomite rezultaty w mgnieniu 
o t a!

Zi pa szparagowa 
ze świeżym estragonem

500 g szparagów 
1 łyżeczka cukru



Lewa część EEG (białe linie na tle zdjęcia) 
pokazuje stan mózgu w fazie snu. Skoki 
aktywności to moment przebudzenia

nauka
m o z

Elektryczny ślad myśli
O tym# czy za pomocą techniki można czytać myśli, o maszynach 
sterowanych mózgiem oraz o tym, czy mamy „mózgowy odcisk palca", 
z fizykiem PIOTREM DURKA rozmawia Olga Woźniak

ak szybko biegnie myśl?
- Jeśli uda się pani wyselekcjono-

I- _  wać „pojedynczą myśl”, to możemy 
I  sprawdzić...

U  A to niemożliwe?
- Człowiek - wbrew analogiom, 

J  jakich często się używa - nie myśli 
Ęm jak komputer. W  naszym mózgu 

■ równolegle zachodzi bardzo wiele
zlożi nych i nie do końca poznanych proce­
sów Nikt nie wie, jak tak naprawdę rodzą się 
myś .
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Jak to? Przecież wiadomo, jak działa pojedyn­
cza komórka nerwowa - neuron. Zlokalizowano 
też w mózgu rozmaite ośrodki odpowiedzialne 
za różne funkcje umysłowe.

- No właśnie. Ale co dzieje się pośrodku, po­
między neuronem lub ich grupą a czynnością 
odpowiedniego ośrodka czy całego mózgu? Jak 
z biliona neuronów, o których wiemy, jak dzia­
ła każdy z osobna, rodzi się świadomość, o któ­
rej nie wiemy prawie nic? Nie ma dokładnego 
modelu działania całego mózgu i myślę, że jesz­
cze długo nie będzie.

Ale wiadomo, że to, co dzieje się w na­
szym mózgu, oparte jest na przepływie prą­
du elektrycznego między neuronami.

- W  znacznym uproszczeniu tak. Dzię­
ki temu, że miliony neuronów działają 
synchronicznie, ich potencjały elektrycz­
ne mogą być obserwowane na powierzch­
ni głowy. Umiemy je zmierzyć urządze­
niem nazywanym elektroencefalografem, 
a zapisywany przez nie sygnał to elektro- 
encefalogram, czyli EEG.

Jak wygląda takie badanie?
- Rozpoczyna się od umieszczenia 

na głowie pacjenta elektrod - kilku lub kil­
kunastu, zależnie od celu badania. W  uza­
sadnionych przypadkach można elektrody 
umieścić bezpośrednio na powierzchni ko­
ry mózgowej lub wprowadzić w głąb mó­
zgu - wtedy mówimy o elektrokortykogra- 
mie lub EEG śródczaszkowym. Aktywność 
elektryczna mózgu tłumiona przez kości 
czaszki i płyn środczaszkowy jest dużo 
słabsza niż na przykład potencjały mięśni 
czy serca, dlatego rejestrujemy za pomocą 
bardzo czułych wzmacniaczy różnice po­
tencjałów między parami elektrod. Wynik 
badania, czyli EEG, to sygnał o częstości 
do kilkudziesięciu herców (w zapisach 
śródczaszkowych można wyróżnić jeszcze 
wyższe częstości) oraz amplitudzie od kil­
ku do kilkuset mikrowoltów (JtV).

Duża rozpiętość.
- W  sygnale EEG  występują różne ryt­

my. U  dorosłego człowieka przy całkowi­
tym odprężeniu dominują fale alfa o czę­
stości między 8 a 13 Hz i amplitudzie 
50-150 pS, które zanikają na przykład 
wtedy, gdy otwiera się oczy. Fale beta wy­
stępują w stanie aktywności i pobudzenia, 
i są odbierane z okolic czołowo-środko- 
wych. Charakteryzują się częstością 
14-24 Hz i potencjałami 10-16 pV Fale 
theta to te o częstości 4-7 Hz i amplitu­
dzie 50-100 jN. Pojawiają się podczas 
snu paradoksalnego oraz w czasie głę­
bokiej medytacji, transu, hipnozy, ma­
rzenia, intensywnych emocji. Wreszcie 
fale delta - ich parametry to 0,5-3 Hz 
i 100-200 fiW - występują podczas snu 
głębokiego. Podane wartości to oczywiście 
przedziały średnie, w praktyce dokładne 
amplitudy i częstości są różne u różnych 
ludzi i w różnych sytuacjach. Od niedaw­
na umiemy też zarejestrować fale gamma I

- w okolicach 40 Hz, a w zapisach śródczaszko­
wych nawet powyżej 100 Hz.

Z czym się je wiąże?
- Podejrzewa się, że rytm gamma jest związa­

ny z aktywnością umysłową, percepcją i świa­
domością. Taka fala pojawia się na przykład 
na ułamki sekund przed świadomym działa­
niem, takim jak zamierzony ruch.

Czy badanie EEG może pokazać, że w mózgu 
dzieje się coś niepokojącego?

- Tak, choć w przypadku standardowego ba­
dania EEG nie jest to zwykle diagnoza całkiem 
jednoznaczna.

EEG sprawdza się przede wszystkim w dia­
gnozowaniu epilepsji, czyli padaczki. Ta choro­
ba polega na nadmiernej, patologicznej syn­
chronizacji działania grup neuronów. To prowa­
dzi do wyładowań elektrycznych o wielkiej 
amplitudzie, doskonale widocznych w zapisie 
EEG. Elektroencefalografia służy też do badania 
zaburzeń snu.

Nasz mózg inaczej działa we śnie niż na jaw ie?
- Kiedy zasypiamy, częstość naszych fal mó­

zgowych zmienia się według stosunkowo 
powtarzalnych wzorców. Zanikają szybsze ryt­
my beta i alfa, pojawiają się wolniejsze rytmy

theta i delta. Jest to związane z określonymi fa­
zami snu. Dzięki tej wiedzy możemy za pomo­
cą EEG sprawdzić, czy na przykład człowiek 
pozostaje wystarczająco długo w fazie snu głę­
bokiego. Albo jak wpływają na jakość jego snu 
rozmaite leki.

A czy możemy świadomie wpływać na rodzaj 
fal wytwarzanych przez nasz mózg?

- Częściowo tak, choć wymaga to treningu.
Na tym między innymi opiera się biofeedback.

Co to takiego?
- Najogólniej - próba świadomego wpływa­

nia na procesy, które kiedyś uważaliśmy za nie- 
podlegające bezpośredniej kontroli: pulsu, ci­
śnienia krwi czy właśnie fal mózgowych. 
Konieczne jest do tego sprzężenie zwrotne, czy­
li możliwość oglądania „natężenia” tych proce­
sów w  czasie rzeczywistym.

Jak  widzimy nasze fale mózgowe? W  postaci 
jakichś zygzaków, skomplikowanych wykresów?

- To już zależy od inwencji twórców syste­
mów: od „zwykłej” prezentacji, w której natęże­
nie fal może mieć postać choćby słup­
ka na ekranie komputera, do gier, w których 6»ar



G»sr mierzony z EEG „stopień relaksacji” po­
zwala na przykład przepychać piłkę 
w stronę przeciwnika

Czyli głównie zabawa. A czy sterowanie 
falami mózgowymi ma też poważniejsze 
naukowe zastosowania?

- Naukowcy próbują budować inter­
fejsy pomiędzy ludzkim mózgiem a ma­
szyną.

Maszyny sterowane myślą?
- Coś w  tym stylu. Może to służyć 

na przykład ludziom sparaliżowanym al­
bo cierpiącym na skrajną postać atrofii 
mięśni. Zdarza się, że takim osobom po­
zostaje już tylko sprawny mózg zamknię­
ty w bezwładnym ciele. Dzięki podłączę- _____ 
niu ich mózgów do komputera za pomo­
cą elektrod przyklejonych do skóry na głowie są 
oni w stanie, generując świadomie odpowiednie 
fale mózgowe, przesuwać kursor po ekranie lub 
wybierać litery. W  ten sposób mogą się komu­
nikować z otoczeniem, choć to na razie dość 
żmudny i powolny sposób.

Kiedy tak pana słucham, zastanawiam się, jak 
w ogóle wpadliśmy na pomysł, że nasz mózg 
„działa na prąd” ?

- Elistoria „elektryczności zwierzęcej” sięga 
XV III wieku, kiedy włoski fizyk i anatom Luigi 
Galvani podczas badań anatomicznych żab do­
konał słynnego odkrycia zjawiska pobudzenia 
elektrycznego narządów...

A kto wziął się do mózgu?
- Prądy bioelektryczne w  mózgu zwierzęcym 

wykrył Anglik Richard Caton w 1875 roku, 
zresztą niemal równolegle z Polakiem Adolfem 
Beckiem, ale historia elektroencefalografii rozpo­
częła się ponad pół wieku później, w 1929 roku, 
kiedy to niemiecki psychiatra Hans Berger zare­
jestrował - używając jako ochotnika swojego sy­
na - pierwszy ludzki elektroencefalogram. Miał 
nadzieję, że EEG da nam wgląd w procesy psy­
chiczne, pozwoli „zajrzeć w  myśli” .

No i do dziś się to nie udało.
- Nie. Za pomocą EEG umiemy tylko zareje­

strować ślad myśli, a nie myśl jako taką.
A czy przynajmniej wiemy, gdzie ta myśl w na­

szym mózgu się pojawia?
- Nie bardzo. Na podstawie samych poten­

cjałów, które odczytujemy na powierzchni gło-

Biofeedback, czyli obserwowanie na ekranie 
zapisu aktywności własnego mózgu, pozwala 
między innymi osiągnąć głęboki relaks

wy, nie da się jednoznacznie powiedzieć, jaki 
rozkład prądów wewnątrzczaszkowych je gene­
ruje, czyli gdzie dokładnie jest zlokalizowane 
ich źródło. Poszukiwanie tych źródeł to tak zwa­
ny problem odwrotny w elektroencefalografii, 
którego rozwiązanie wymaga dodatkowych za­
łożeń i informacji. Mimo trudności matema­
tycznych i obliczeniowych, to jedna z głównych 
dróg rozwoju tej dziedziny.

To trochę tak, jakby próbować badać, co robi 
komputer, mierząc pole elektryczne na jego obu­
dowie.

- Trochę tak. Ale i w tym przypadku nie jest 
to beznadziejne - czegoś możemy się dowie­
dzieć. Jeśli na przykład zapycha się pamięć 
komputera, to będziemy mieć okresowe spadki 
możliwości obliczeniowych związane z prze­
pisywaniem bloków pamięci na dysk, czyli 
zapewne jakąś aktywność cykliczną. Gdyby­
śmy poświęcili ponad 70 lat - a tyle liczy sobie 
elektroencefalografia - na badanie pola elek­
trycznego wokół procesorów, to pewnie po­
trafilibyśmy diagnozować więcej takich „scho­
rzeń” . Ale na to, żeby z samego pola elek­
trycznego na zewnątrz procesora czy wręcz 
komputera odgadnąć, jaki dokładnie program 
jest wykonywany w danej chwili, raczej bym 
nie liczył...

A rezonans magnetyczny czy tomografia kom­
puterowa nie są lepsze od EEG?

- Tomografia daje statyczne obrazy - nic nie 
mówi o funkcjach mózgu. Funkcjonalny rezo­

nans magnetyczny pokazuje obszary o wzn lżo­
nym zapotrzebowaniu na tlen - co pośrt nio 
wiąże się z większą aktywnością mózgu ale 
w interwałach w najlepszym razie sekt; ido- 
wych. Wracając do pytania z początku ro mo­
wy, wydaje się, że proste myśli biegną je nak 
szybciej. EEG zaś to bezpośredni zapis a: ;yw- 
ności elektrycznej mózgu z bardzo duż roz­
dzielczością czasową. No i jest to nieporó ma­
nie tańsza metoda od poprzednich, w dc atku 
w pełni nieinwazyjna.

Czy każdy człowiek ma swój własny, nie; wta- 
rzalny profil aktywności elektrycznej mózgi Coś 
jakby „mózgowy odcisk palca"?

- Mózg każdego człowieka jest inny i EEG I 
poszczególnych ludzi bardzo się od siebie różni. I 
ale też ten sam mózg generuje znaczące różne I 
EEG w różnych stanach - od snu, przez relak-1 
sację, do pobudzenia. Dlatego w zastosowa-1 
niach biometrycznych prostszy i pewniejszy jest I 
stary dobry wzór linii papilarnych. Różni e mię-1 
dzyosobnicze w EEG  są za to wielkim iroble-1 
mem w  zastosowaniach diagnostycznych, bo I 
często drastycznie przekraczają różnice niędzy I 
normą a patologią. Do tego dochodzą eszcze I 
rozmaite artefakty...

Artefakty?
- Zakłócenia. Aparat do EEG jest niezwykle I 

czuły - potencjały, które rejestmje na głowie, I 
to mikrowolty, każde źródło energii elek-j 
trycznej może je zniekształcić. Każdym h mię-1 
śnia - nawet powieki oka - generuje sitne po-1 
tencjały.

Myśli pan, że kiedyś, kiedy nauczym cię P- j 
jak działa mózg, uda się stworzyć komp «r, MoJ  
ry zyska świadomość?

- Nie wiem, co to jest świadomość. Nie je- ■ 
stem filozofem, tylko prostym fizykiem -.tarami 
się operować dobrze zdefiniowanymi pojęcia®-1 
Podejrzewam, że mimo tak wielu nowych a I  
dań i książek napisanych na ten tern; nau 11 
ścisłe wciąż nie są gotowe do odpowiec! u na 
pytanie.

A pan prywatnie?
- To raczej kwestia wiary - ale osobiście u® I  

żarn, że mój mózg jest czymś więcej niż ty a I  
działającą na prąd maszyną algorytmiczną. I
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TEM AT: Czy to ból głowy czy już migrena?
•  Dlaczego odpoczynek od pracy m oże przyprawić o ból głowy?

•  Kto i kiedy w idzi aurę?

•  Czy jest sposób na migrenę?

•  Kiedy zaniepokoić się bólem gtowy?
w s t ę p  w o l n y
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prof. dr hab. Adam Stępj I
neurolog, W ojskow y In styu
Medyczny w  W arszaw ie I  
doc. dr hab. Roman Ste l
neu ro lo g , Instytut Psych*
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Luksus
da wybranych
Pr* jducent Wyborowej 
w}, rowadza na polski rynek 
wódkę, która wpisuje się 
w iowy światowy trend 
zv any m asscluswity

Polska wódka 
P  szykuje się

do wejścia na rynek 
alkoholi luksusowych

O statnie lata w światowym 
handlu to czas dynamicznego 
•ozwoju produktów luksuso- 

wycl Koncerny zauważyły, że 
spor część konsumentów, chcąc 
podl reślić swoją indywidualność, 
jest ainteresowana produktami 
eksk izywnymi. Z drugiej jednak 
stroi ./wiele tych osób nie stać tak 
ttapri .wdę na drogie produkty. Fir­
my i. /stanowiły więc na to zapo- 
tob nvanie odpowiedzieć i zaczę­
ły tv. rzyć specjalne serie 
unik. tnych towarów, które byłyby 
osiąg ine również dla średnioza­
możnych konsumentów.

nt produktów luksusowych 
twon mych z myślą o zwykłym 
odbiorcy określany jest w  marke- 
•mgti pojęciem masscluswity (ang.

- masowy i exclusivity - eks- 
™z) mość). I dotyczy już wielu 
oranż - od odzieżowej, przez mo­
toryzacyjną, po spożywczą. Ostat­
nio zaś szczególnie rozwija się 
" segmencie mocnych trunków 
“koholowych. Wartość światowe­
go tynku wódek luksusowych, 
określanych mianem „superpre- 
mtitm oceniana jest już na blisko 
1 miliardów dolarów rocznie, co 
Vano\\i aż 18 procent światowego 
 ̂ oclu ze sprzedaży alkoholi.
Procent wypijanej na świecie 
0(tki to czysta superpremium.

WÓ°KA Z W YBRANEJ FARMY
J^tnio na rynek wódek luksuso- 
a u  Postanowrł wejść również 
p k i producent jednej z najbar- 

hl rozpoznawalnych marek 
świecie - wódki Wyborowa.

1 “7 i
Wn *vwutvi wyuuiuwd.
^w adził - najpierw do 27 kra-

Cdo m ? 10’ a Wka tygodni te~\Ui °hki - produkt o nazwie 
0r°Wa Exquisite.

To pierwsza w Polsce wódka, która 
spełnia wszystkie kryteria upoważ­
niające jej producentów do posłu­
giwania się mianem „single 
estate”. Pojęcie to przez znawców 
alkoholi zarezerwowane jest dla 
wódek produkowanych z surow­
ców pochodzących wyłącznie 
z jednego regionu. Ponadto spiry­
tus wykorzystywany do produkcji 
takiego alkoholu powinien pocho­
dzić tylko z jednej gorzelni. Dzięki 
takiemu systemowi produkcji alko­
holu producent ma większą kon­
trolę nad jakością produktu - jego

Butelkę Exquisite 
zaprojektował Frank Gehry

smakiem, zapachem, klarownością 
czy stopniem kwasowości. Wybo­
rowa postanowiła bardzo rygory­
stycznie potraktować te kryteria. 
Wódka Wyborowa Exquisite wy­
twarzana jest nie tylko w jednej 
gorzelni, ale także z jednego 
gatunku zboża o nazwie dan- 
kowslde złote, które uprawiane 
jest wyłącznie na jednej farmie 
w Polsce - w Turwii koło Poznania.

BUTELKA JAK ARCHITEKTURA
Wyjątkowość najnowszego pro­
duktu Wyborowa polega również 
na tym, że to jedyna rodzima 
wódka, której butelka została za­
projektowana przez światowej sła­
wy architekta. Autorem projektu 
butelki Wyborowa Exquisite jest 
Kanadyjczyk Frank Gehry. O eks- 
luzywności produktu świadczy też 
ograniczony zakres jego dystrybu­
cji. Wyborowa Exquisite będzie 
początkowo dostępna tylko w re­
stauracjach, klubach i 20 specjali­
stycznych sklepach alkoholowych. 
Choć cena nowego trunku 
(124,59 zł/0,7 1) wydaje się, jak 
na polski rynek, dość wysoka, 
nie powinna przerazić tych, którzy 
widzieli i pili w Stanach wódki 
superluksusowe. Są one 
sprzedawane wyłącznie 
na indywidualne zamówienie 
w butelkach wykonanych 
z nietypowych materiałów, 
na przykład z ciętego kryształu.
Ich koszt to co najmniej 
100-150 dolarów.
Czy segment wódek luksusowych 
czekają w najbliższym czasie złote 
czasy? Wiele wskazuje na to, 
że tak może być. Kontrahent 
z Polski ma szanse wcisnąć się na 
ten lukratywny rynek. Świadczy

o tym chociażby zdobyty przez 
producenta Wyborowa Exquisite 
na międzynarodowym konkursie 
napojów alkoholowych, 
organizowanym przez prestiżową 
grupę ekspertów Beverage Testing 
Institute (BTI) złoty medal 
właśnie za produkt Single Estate 
- Exquisite. ■

Muzeum w Bilbao

Kim jest Frank Gehry

Nazywany obok Normana 
Fostera i Daniela Libeskinda 

najwybitniejszym architektem 
naszej epoki. Jego styl zakłada, 
że w architekturze wszystko jest 
możliwe. W  elewację biurowca 
agencji reklamowej Chiat 
Day/Mojo w Kalifornii wbudo­
wał lornetkę trzypiętrowej wyso­
kości. Zaprojektowane przez 
niego Muzeum Guggenheima 
w Bilbao to pogięta i porozdzie­
rana bryła pokryta blachą 
na wietrze wydającą szelest. 
Wymyśloną przez Gehry'ego 
praską siedzibę firmy Nationale 
Nederlanden nazwano Tańczą­
cym Domem. W  zeszłym roku 
Gehry stworzył serię luksusowej 
biżuterii dla Tiffany&Co. W  naj­
bliższym czasie Frank Gehry za­
projektuje budynek fundacji 
Louisa Vuittona w Paryżu, które­
go wartość oszacowano na sto 
milionów dolarów.



t w o j e  p i e n i ą d z e
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niedi świadczonych inwestorów. A ci, licząc 
na duże zyski w krótkim terminie, reagują bar­
dzo lerwowo na każdą niewielką zmia­
nę n rynku. W  efekcie fundusze chwieją się 
jak l a huśtawce. Nerwowość na rynku wi­
dać codziennych wycenach funduszy. O ile 
rok :mu fundusze akcyjne dziennie rosły 
o 0,'. -0,5 procent, o tyle w ostatnich miesią­
cach lormąjest, że jednego dnia fundusz idzie 
do góry o 2 procent, a następnego o taki sam 
procent spada w dół.

Zc iniem analityków rynek staje się coraz 
trud iejszy do przewidzenia. - Inwestycję 
w fu Jusze akcyjne należy planować jako inwe­
stycji długoterminową, co najmniej 5-letnią 
- mewi Szymon Borawski-Reks. - Aby rozwój 
pols; ego rynku był bardziej zrównoważony, 
rówr eż w dłuższej perspektywie, niezbędna 
jest decydowana reforma finansów publicz­
nych Natomiast na giełdzie potrzebne są de­
biut;, kolejnych dużych spółek. Nowych ofert 
jest l owiem sporo, ale ich wartość jest zwykle 
relat; wnie niewielka - mówi Łukasz Kwiecień 
zPio teer Pekao Investments Management.

świecie rzadza emocie
Ne wowa atmosfera panuje też na rynkach 

świat iwych. Tu coraz większy wpływ na gwał­
towi spadki na giełdach mają fundusze hed-

gingowe, które osiągają gi­
gantyczne zyski na spekt- 
lacjach kapitałem. W  rę­
kach tego typu funduszy 
jest już od trzech do pię­
ciu procent światowych 
pieniędzy, a ich popular­
ność rośnie w niesamowi­
tym tempie. W  efekcie na­
głe wycofywanie pieniędzy 
z rynku przez inwestorów 
hedge funds ma coraz większy wpływ na świa­
towe giełdy. Problem w tym, że tego typu fun­
dusze należą często do pojedynczych inwesto­
rów, a więc prognozowanie, co będzie się 
działo z dużą częścią światowego kapitałuj jest 
coraz trudniejsze.

Problemem jest też nieprzewidywalność ryn­
ków azjatyckich, a przede wszystkim rynku 
chińskiego. Ze względu na ogromne uzależnie­
nie chińskiej gospodarki od wyroków państwo­
wych władz decyzje inwestorów w tym kraju 
mogą zmieniać się jak w kalejdoskopie. Nadzie­
ją na stabilny wzrost na chińskiej giełdzie są in­
westycje związane z organizacją olimpia­
dy w Szanghaju. - Na rynku azjatyckim dużo 
lepszym od chińskiego jest rynek indyjski. 
Oparty jest bowiem na rynku usług, a nie 
na dużych państwowych firmach - mówi 
Maciej Kossowski, analityk firmy doradztwa fi­

2 4  miliardy złotych
Polacy trzymają w  Towarzystwie 
Funduszy Inwestycyjnych Pioneer. 
To lider rynku. Na kolejnych 
miejscach są: BZ W BK AIB (19 mld 
zł), ING TFI (14 mld zł) i PKO  TFI 
(10 mld zł)

nansowego Expan- 
der. To, że giełdami 
zaczynają rządzić 
emocje, pokazują 
też kilkuprocento­
we spadki na gieł­
dach amerykańs­
kich po wypowie­
dzi Alana Green-

______________________ spana, byłego szefa
FED, amerykańskie­

go banku centralnego. Na inwestorów fatalnie 
podziałało jedno zdanie: „Możliwe, że do koń­
ca tego roku w amerykańskiej gospodarce na­
stąpi recesja” . A sytuacja na światowych ryn­
kach odbija się na wynikach polskich 
funduszy akcyjnych inwestujących za granicą, 
które coraz częściej są narażane na gwałtowne 
wahania.

Co więcej, z nerwową atmosferą może nieba­
wem wiązać się jeszcze inny problem. Specjali­
ści go bagatelizują, ale w przypadku nagłej re­
cesji, może on dotknąć każdego inwestora 
w Polsce. Jak bowiem wynika z ustawy o fun­
duszach inwestycyjnych, TFI mają prawo za­
wiesić odkupowanie jednostek, gdy w ciągu 
dwóch tygodni klienci zechcą wypłacić z fun­
duszu 10 procent jego aktywów. Jeśli klienci 
zaczną masowo wyciągać pieniądze, fundusze 
mogą zacząć blokować wypłaty. I choć

1 0 7 , 8  miliarda złotych
trzym ają Polacy w funduszach inwestycyjnych. 
To prawie trzy  razy więcej niż dwa lata temu, 
g d y  zaczynał się boom na fundusze

0 s zc ię d *ame
w  funduszach

staje się coraz bardziej
r y z y k o w n e ,  ale to w ciąż

o s z c z ę d n o ś c i  ,

dla mniej doświadcionyc
inwestorów

chodniej, a także dzięki nieustannie napływają­
cym funduszom unijnym, powinna rozwijać się 
w najbliższych latach bardzo szybko - ocenia 
Szymon Borawski-Reks, doradca inwestycyjny 
funduszy inwestycyjnych Arka. Wtóruje mu Łu­
kasz Kwiecień z Pioneer Pekao Investments Ma­
nagement, spółki zarządzającej funduszami Pio­
neer Pekao: - W  Polsce przynajmniej 
w najbliższych paru latach firmom sprzyjać po­
winien wzrost gospodarczy.

m b s b m
Faktem jest jednak, że inwestycja w fundusze, 

które angażują swój kapitał w  akcje, staje się co­
raz bardziej ryzykowna. Już po raz drugi w ciągu 
ostatniego roku wskaźnik największych spółek

polskiej giełdy W IG  20 ostro poszedł w ół tuz 
po osiągnięciu najwyższych wyników w storn- 
Identyczne zjawisko - poważne spadki -tg1 
dzie połączone z rekordowymi wynikam ndc - 
sów giełdowych - wystąpiło w maju zesz g° 
ku. Powtarzająca się więc sytuacja (trudność 
z wejściem polskiej giełdy w stały i stabih 0® 
wzrostowy) pozwala przypuszczać, że fundusze 
inwestujące w akcje w najbliższym roku nie osi! 
gną takich zysków jak rok czy dwa lata temu- 
Problem dotyczy też, choć w mniejszym st0P 
niu, innych indeksów giełdowych, co odbija 9 
na gorszych niż dotychczas wynikach ''Ŝ S 
kich polskich funduszy. Inwestorzy, którzy 
westowali pieniądze w marcu 2005 roku, p° 
ku mogli liczyć w funduszach akcyjny^ 
na stopę zwrotu średnio na poziomie 36, P 

cent. W  ciągu ostatnich 12 mitv jLl 
na tych samych funduszach można ) 
zarobić mniej, choć też przyzwoicie. sf 
nio 26,3 procent. .,

Gorsze zyski z funduszy "T111 ̂  
głównie z gwałtownych ruchów inwe ̂  

-o ^rów na rynku akcji. Zdarzają się . 
raz częściej, bo na giełdach pojaw1 ^
coraz więcej kapitału płynącef?°

' " artości jednostki uczestnictwa Millennium FIOAkcji w okresie 31.12.2005-31.12.2006. Wynik te 
t̂nl e*”' ryzyka, zawarte są w prospektach informacyjnych, dostępnych w oddziałach Millennium, na st

   -------------------  R E K L A M A  —

 ' "— umlfi.pl p „  Millennium TFI SA i n .„, Mill..nium HOMu,, i Mdl-ium FIO ZiPwuowdipi,.,,, „ph.j, ,1, dni, .mi.p.p,,, „  w * ,u  n, ,l*d p.r*li Im ™ * * * *  hnd„ , ,

0 801 331 331

Na klientów, którzy trzymają 
oszczędności w funduszach in­
westycyjnych, padł w ostatnich 
tygodniach blady strach. Poważ­
ne spadki, jakie zanotowały świa­
towe giełdy, wpłynęły również 
na wyceny jednostek funduszy. 
Stopy zwrotu niektórych fundu­
szy akcyjnych w ciągu tygodnia 
poszły w dół nawet o 10 procent.

Cieszyli się za to ci, którzy w fundusze inwe- 
I  stować jeszcze nie zaczęli. Dla nich nawet 
| chwilowy moment załamania na rynku to jedy- 
I na szansa, by nie zacząć inwestycji w  fundusze 
i  od straty. O ile oczywiście są oni zainteresowa- 
| ni funduszami najbardziej ryzykownymi. Nie- 
| stety, obecnie tylko takie fundusze - akcyjne, 
1 zrównoważone lub stabilnego wzrostu 
1 - przynoszą zyski, które mogą zado- 
I  wolić przeciętnego Kowalskiego. Czy 
i jednak najbliższe tygodnie to rzeczy- 
| wiście dobry moment na rozpoczyna- 
| nie przygody z funduszami inwesty- 
I  cyjnymi? — Polska gospodarka 
- głównie dzięki dostosowywaniu się 
i. do standardów krajów Europy Za- ™
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liFH-BrTTTETH iiao i
Mimo to inwestycje w fundusze wciąż są 

jedynym sensownym sposobem pomnaża­
nia oszczędności przez mniej doświadczo­
nych inwestorów. Ci bardziej zaawansowani 
mogą inwestować na giełdzie albo - co 
ostatnio coraz bardziej opłacalne - w waluty.
Ale dla przeciętnego inwestora nie ma prostych produktóv ta®’ 
sowych dających dobre zyski, przynajmniej potencjalnie. M  W 
tach można dziś zarobić co najwyżej pięć procent w skali i -ta 

Zdaniem analityków inwestycja długoterminowa w f _lduH  
na pewno się dziś opłaca, bo po nerwowej atmosferze na sW1‘f |  
wych rynkach przyjdzie w końcu czas stabilizacji. Kiedy. &11 nj I 
powiedzieć, ale wydaje się, że światowej gospodarce, dzięlypâ  I 
sowi globalizacji, recesja w najbliższym czasie nie grozi. Ja I 
fundusze opłaca się dziś inwestować? / j i

Jeśli chcemy inwestować w krótkim terminie (rok bądz dw 
ta), musimy pamiętać, że to decyzja ekstremalnie ryzykor.na^l 
ka strategia w tej chwili polecana jest jedynie osobom, które , L 
ponują nadwyżkami pieniędzy, których utrata nie wpłynie na 
sytuację życiową. Jedyną radą w takiej sytuacji jest moz !^ośc|  
najszersza dywersyfikacja oszczędności. Część oszcf? A  
można włożyć w rodzime fundusze inwestujące na pols un’ J  
ku, część w fundusze nieruchomości oraz w fundusze azjab 
lub fundusze krajów rozwijających się (Europy Sro ' 
-Wschodniej). . ^

Taki podział portfela inwestycyjnego pozwoli zabezpiecz} 
przed ewentualnymi zawirowaniami na lokalnych rynkac 
jednak spadki dotkną całego świata, jak stało się ostatnio, ^ 
ryzyko utraty oszczędności jest ogromne. Widać więc, ze^  
dla najbardziej wytrawnych inwestorów, a poza tym dla oso 
sobnym portfelem. Dzielenie inwestycji na wiele

■pizy alej inwestycji jest nieopłacalne, bo zjedzą 
I re P° erane są od każdej wpłaty.

Kto -vybiera inwestycje długoterminowe, nie musi dywersyfiko- 
< zczędności aż tak szeroko. Warto jednak włożyć swoje 

mości przynajmniej do dwóch koszyków. W  tym pierw- 
j owinien znaleźć się fundusz, w którym będziemy dokony- 

v Jat w walucie, w której zarabiamy, a więc dla większości 
aot iwkach. Najlepiej wybierać fundusze inwestujące w duże 

giełdowe. Są one w długim okresie najbardziej stabilne, 
czemu ryzyko jest zminimalizowane. Dobrym rozwiązaniem 

j  ro Theż inwestycja w fundusze inwestujące w giełdowe indek- 
I  jcst nmiejszy, ale - przy założeniu, że gospodarka będzie 

taaty czas rozwijać - bardziej pewny.
0 drugiego koszyka analitycy zalecają włożenie funduszy nieru- 

■tevn°jC' funduszy rynków wschodzących. W  pierwszym 
[Apaciku trzeba być bardzo uważnym, bo fundusze te prowadzą 
l-j 0 różnicowaną politykę inwestycyjną. Niektóre (KBC Index 
l :J  lom°ści) inwestują w konkretne obiekty, inne (ING Budow­
le,'u ' a * ^ 'eruch °mości) - w akcje spółek z branży budowlanej. Te 
[ "  mściwie niczym nie różnią się od innych funduszy akcji, bo
Fei te b ^ da’ sPaĉ a również wycena tego typu funduszy. Z ko­
pom ardziej bezpieczne, inwestujące bezpośrednio w rynek nieru- 

0sta nie przyjmują, niestety, w tej chwili zapisów (to fundu- 
l;nnn ęte, które mają ograniczony czas dystrybucji).

■ IT)̂ m r°związaniem jest inwestycja w otwarte fundusze nieru- 
|e w pT branklin Templetona (dwa fundusze) oraz Fortisa - jedy- 

Isltj ° SCe ûn^usze inwestujące w tak zwane spółki REIT (z an- 
eibf rea  ̂ estate investment trusts). REIT to notowane 

ach firmy będące właścicielami nieruchomości iksr

l»sr już po dwóch tygodniach TFI ma 
obowiązek wznowić wypłacanie oszczędno­
ści swoich klientów, to takie ryzyko inwe­
stycji powinniśmy również brać pod uwagę. 
Szczególnie, jeśli nastawiamy się na zyski 
w krótkim terminie.

KBC EU R O P EJS K I FIZ  
KBC KAPITAŁ PLUS IV FIZ

...pod pełną ochroną.
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[viyko  inwestycu 
[minimalizujemy, 

jeśli pieniądze 
w ło żym y  do kilk 

funduszy
j e d n o c z e ś n ie

t w o j e  p i e n i ą d z e

NAJLEPSZE FUNDUSZE
FUNDUSZE AKCJI
ostatnie 3 lata
Arka BZ WBK Akcji FIO 146,73% 
OWS Polska FIO Top 25 Małych Spótek 134,21% 
Legg Mason Akcji FIO 122,92%

ostatnie 12 miesięcy
1. DWS Polska FIO Top 25 Małych Spółek 72,43%
2. ING FIO Średnich i Małych Spótek 60,71%
3. Pioneer Matych i Średnich Spótek 59,70%

ostatnie 6 miesięcy
1. PKO/Credit Suisse Akcji Małych 66,28%
2. Pioneer Małych i Średnich Spółek 39,66%
3. DWS Polska FIO Top 25 Matych Spółek 38,36%

FUNDUSZE OBLIGACJI
ostatnie 3 tata
1 ING SFIO Obligacji 2 22,44%
2. Arka BZ WBK Obligacji FIO 21,40%
3. KBC Papierów Dłużnych FIO 19,91%

ostatnie 12 miesięcy
1 Pioneer Lokacyjny FIO 4,28%
2. Arka BZ WBK Obligacji FIO 3,61%
3. Pioneer Obligacji Plus FIO 3,44%

ostatnie 6 miesięcy
1. Allianz Obligacji FIO 5,24%
2. SKARBIEC-DEPOZYTOWY FIO Dłużny 4,73%
3. Arka BZ WBK Obligacji FIO 4,67%

FUNDUSZE PIENIEŻNE
ostatnie 3 lata
1 KBC Gamma SFIO 16,37%
2. UniWibid SFIO 15,88%
3. CitiPtynnościowy SFIO 15,56%

ostatnie 12 miesięcy
1. KBC Gamma SFIO 4,20%
2. Idea Premium SFIO 4,18%
3. UniWibid SFIO 4,05%

ostatnie 6 miesięcy
1. Arka BZ WBK Ochrony Kapitatu FIO 2,36%
2. KBC Gamma SFIO 2,22%
3. AIG FIO Pieniężny 2,20%

FUNDUSZE ZRÓWNOWAŻONE
ostatnie 3 lata
1 Arka BZ WBK Zrównoważony FIO 97,53%
2. KBC Beta SFIO 73,14%
3. SEB1 - Zrównoważonego Wzrostu 57,82%

ostatnie 12 miesięcy
1. Lukas Subfundusz Lukas Dynamiczny 30,84%
2. PZU FIO Zrównoważony 25,01%
3. Arka BZ WBK Zrównoważony FIO 23,20%

ostatnie 6 miesięcy
1. Lukas Subfundusz Lukas Dynamiczny 19,62%
2. Arka BZ WBK Zrównoważony FIO 16,74%
3. PZU FIO Zrównoważony 16,13%

FUNDUSZE STABILNEGO WZROST
ostatnie 3 lata
1. Lukas Subfundusz Stabilnego Wzrostu 55,72%
2. Arka BZ WBK Stabilnego Wzrostu 54,64% 

I 3. Allianz Stabilnego Wzrostu FIO 44,61%

ŹródtO: Analizy Online, dane na 2 marca 2007

J
ostatnie 12 miesięcy
1. Idea Stabilnego Wzrostu FIO 20,22%
2. Commercial Union FIO subfundusz 17,53%
3. Lukas Subfundusz Stabilnego Wzrostu 15,64%

ostatnie 6 miesięcy
1. CU subfundusz Stabilnego Inwestowania 11,84%
2. Idea Stabilnego Wzrostu FIO 11,81%
3. Arka BZ WBK Stabilnego Wzrostu 11,34%

6»ar przeznaczonych na wynajem. W  formie 
dywidendy wypłacają swoim inwestorom mini­
mum 90 procent zysków. Niestety, REIT, w któ­
re inwestują fundusze Templetona i Fortisa, 
działają w USA i starych krajach Unii Europej­
skiej. A tam potencjał wzrostu jest niższy niż 
w Europie Środkowo-Wschodniej .

Do drugiego koszyka można też wrzucić fun­
dusze rynków wschodzących, do których zali­
cza się przede wszystkim fundusze inwestujące 
w krajach Europy Środkowo-Wschodniej. Nie­
dawno do działających już na rynku kilkunastu 
tego typu funduszy dołączyły PKO Credit Suis- 
se Akcji Nowa Europa i Pioneer Akcji Rynków 
Wschodzących. W  najbliższym czasie sprzedaż 
jednostek rozpocznie też fundusz Arka BZ W BK 
Akcji Środkowej i Wschodniej Europy. Rosnąca 
liczba tego typu funduszy jest dowodem na to, 
że inwestycje w tym regionie uznawane są przez 
analityków za niezwykle perspektywiczne.

Minimalizuj koszt
Niezależnie od strategii inwestycji, na jaką się 

zdecydujemy, musimy pamiętać, że przy wybo­
rze funduszu nie liczą się tylko zyski z inwesty­
cji, ale także dodatkowe koszty, jakimi obarcza­
ją nas Towarzystwa Funduszy Inwestycyjnych. 
Warto sprawdzić, czy fundusz, w który inwestu­
jemy, należy do tak zwanego parasola. Parasole 
umożliwiają zmianę jednego funduszu na inny 
bez ponoszenia kosztów podatku od zysku.

Trzeba też zwrócić uwagę na opłaty, jakie 
pobierają fundusze. Pierwsza - pobierana jed­
norazowo zazwyczaj na początku inwestycji 
- to opłata dystrybucyjna. Stanowi określo­
ny procent wpłacanej kwoty. Najwięcej za­
płacimy, inwestując w fundusze akcyjne 
(pięć-sześć procent), najmniej w fundusze ob­
ligacji (jeden procent). W  funduszach pienięż­
nych opłaty dystrybucyjnej zazwyczaj nie ma.

Drugą opłatę (za zarządzanie) fundusz p®‘j 
cają każdego dnia. Stanowi ona określ ci) Pa 
cent codziennych wycen jednostek Ui -̂stflL 
twa. Podobnie jak w przypadku opłaty dystp 
bucyjnej najdrożej jest w funduszao a'cł 
nych, najtaniej w funduszach pieniężnych-

Na polskim rynku działa już blisko 0 1
duszy i niemal co tydzień pojawiają się 
oferty. Wybór funduszy jest więc coraz wię - 
Pozostaje tylko wybrać ten najlepszy.

M óO W I Ó Z M o s z
Z acięta się warszawska ma­

szynka do robienia pienię­
dzy. Zresztą nie tylko warszaw­
ska. To samo spotkało giełdy 
azjatyckie, europejskie i amery­
kańskie. Na naszej w ciągu pra­
wie czteroletniej hossy znalazły 
się spółki, których akcje zdroża­
ły 30-40-krotnie. Najlepsze fun­
dusze inwestycyjne dały zarobić 
grubo ponad sto procent. I to

właśnie w funduszach Polacy 
mają ulokowane już ponad sto 
miliardów złotych. Problem jed­
nak w tym, że ogrom tych pie­
niędzy trafił tam blisko szczytu 
hossy. Ci, którzy je zainwesto­
wali, mieli nadzieję na równie 
szybkie, jak i pokaźne zyski.
Dziś czują zawód i irytację.
Przy zniżkach ich pieniądze top­
nieją. To dowód, że strategia

obliczona na szybkie pieniądze 
z inwestycji przy szczycie hossy 
jest założeniem błędnym. Sza­
cowany na 42 miliardy dolarów 
majątek najsłynniejszego inwe­
stora giełdowego świata 75-let- 
niego Warrena Buffeta powstał 
według strategii odwrotnej. 
Przez cierpliwe, kilkudziesięcio­
letnie gromadzenie tanich akcji 
firm dających szansę na wzrosty.

I taką strategię cierpliwego  ̂
tematycznego, wieloletnie^0 
westowania rekomenduję 3 
dydatom na uczestników  ̂
funduszy inwestycyjnych. 0 
naprawdę giełdowa maszyn 
do robienia pieniędzy nie is 
je, a może raczej być powo • 
mozolnie, ale konsekwentnie 
pracującą maszyną. ^  

Tadeusz A- 'Vl

G I E Ł D A

F U N D U S Z E

O B L I G A C J E

W y g o d a  i n w e s t o w a n i a

Zadzwoń 0-804-140-490
lub przyjdź do Punktu Obsługi Klientów.
Adres znajdziesz na www.cdmpekao.com

f S  Centralny Dom Maklerski 
n r n  p e k a o sa

Pomagamy w wyborze dobrej inwestycji

30 S.A. działa na podstawie zezwolenia KPWiG.

http://www.cdmpekao.com


M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a , 
A n d r z e j  Z a p a t a s  ( P e k i n

Chiny, trzecia ekonom iczna potęga  
świata, jest już trzecią potęgą  
na rynku film ow ym . Produkuje 
przeszło 400 film ów  rocznie.
„Cesarzowa” ZhangaYim ou, 
najdroższy ch ińsk i film , który  
w łaśn ie w chodzi do Polski, 
pokazuje, jak kapryśny jest 
stosunek do kina ch ińsk ich  w ładz

lotecenia
uftumfiTe
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edńviedzia dla „Małżeństwa Tui” Wanga 
I  an an, weneckiego Złotego Lwa dla „Mar- 
L eJ na[ury” Jia Zhangke czy Oscara dla do- 

Ruby Yang „The Blood Of Yingzhou

' do polskich kin wchodzi właśnie nomi- 
L an>' do Oscara za kostiumy, najdroższy 
I "  dziejach chińskiej kinematografii 
hmTar2° Wa” ' Zrobiony za równowartość 
'dni' '°n° w dolarów, w ciągu pierwszych ty- 

1 Zarobił 35 milionów, ustanawiając tym 
L J "  ^ow y rekord. Co ciekawe, wszystkie 
bl.L ecn*e rekordy też należą do jego twórcy, 

nieg °  Zhanga Yimou. Nie będzie więc

Tytułowa
bohaterka

jest więźniem 
w  złotej klatce. 

W  nowym filmie 
Zhanga Yimou 

po latach 
przerwy znów 

pojawiła się jego 
muza, piękna

przesadą stwierdzenie, że to obecnie prawdzi­
wy cesarz chińskiego kina.

W R O G O W I E  L UD U ,
P R Z Y J A C I E L E  W Ł A D Z Y

Biografia Yimou mogłaby posłużyć za sce­
nariusz fascynującego filmu o życiu spędzo­
nym w cieniu wielkiej polityki, o dramatycz­
nym zderzeniu z historią, buncie i wreszcie 
rezygnacji. O tym, jak w Chinach sztuka nie­
rozerwalnie spleciona jest z polityką właśnie.

Jego dorastanie przypadło na okres rewolu­
cji kulturalnej (1966-1976), jednego z najtra­
giczniejszych epizodów w dziejach Chin. Ro­

dzina uznana została za „wrogą państwu”, po­
nieważ ojciec był oficerem walczącego z armią 
Mao Kuomintangu. Jednego z braci Yimou 
uznano za szpiega, drugi zbiegł na Tajwan, 
a on sam poddany został reedukacji. Jeszcze 
dramatyczniejszy los spotkał innego wielkiego 
z jego pokolenia reżyserów (zwanego Piątą Ge­
neracją), Chana Kaige („Żegnaj, moja konku­
bino”, „Przysięga”), który publicznie wskazał 
swojego ojca jako wroga ludu i lżył go na 
oczach tłumu. Nic dziwnego, że w niemal każ­
dym jego filmie powraca motyw zdrady.

Również Yimou opowiadał o ludzkich kosz­
tach rewolucji kulturalnej, o konfrontacji ide­
ałów z rzeczywistością, o jednostkach dławio­
nych przez totalitarny system. Piąta Generacja 
odnowiła chińskie kino i rozsławiła je na świe­
cie. Dla Zhanga Yimou oznaczało to jednak 
nieustające kłopoty z cenzurą i władzą. Kilka­
krotnie zakazywano projekcji jego filmów na 
zachodnich festiwalach, nie pokazywano ich 
również w Chinach (choćby słynnego „Zawie­
ście czerwone latarnie”). Oskarżano go o nihi­
lizm i moralną dekadencję, a to dlatego, że ja­
ko pierwszy do rodzimego kina wprowadził 
erotyzm, którego medium była śliczna Gong 
Li - łączył ich zresztą 10-letni romans. Z cza­
sem reżyser zaczął łagodzić swój ostry osąd na 
temat chińskiej rzeczywistości. Jego „Ani jed­
nego mniej” o wiejskiej szkółce odrzuciło tym 
razem szefostwo festiwalu w Cannes, uznając 
za film propagandowy. Co nie przeszkodziło 
mu wygrać później festiwal w Wenecji.

Dziś mówi się, że Yimou ostatecznie się 
poddał, od 2002 roku realizuje wyłącznie 
wielkie widowiskowe filmy akcji. Jego „Hero”, 
„Dom latających sztyletów” i „Cesarzowa” za­
pierają dech w piersiach misterną scenografią, 
wspaniałymi kostiumami, a przede wszystkim 
niesamowitymi popisami choreograficznymi 
i scenami walki. Co więcej, te gigantyczne wi­
dowiska cechuje wyraźna pokora wobec im­
perialnej władzy. Na drogę serwilizmu wstąpił 
również Chen Kaige ze swoją kosztowną, gra- 
fomańską „Przysięgą”.

Bardzo trudno jest zaakceptować tę służal­
czość, szczególnie w sytuacji, gdy ceniony na 
świecie Zhang Yimou spokojnie mógłby kon­
tynuować karierę poza Chinami. On jednak 
nie zamierza wyjeżdżać, przekonuje, że tylko 
tu jest w stanie tworzyć: - Chiny to moja zie­
mia. Jeśli ją opuszczę, umrę - deklaruje. Ale 
może reżyserzy Piątej Generacji poszli na 
ustępstwa władzy, bo mimo wszystko nie jest 
to władza równie bezwzględna, z jaką zderzyli 
się w młodości.

Ż E L A Z N A  R Ę K A  G Ł A S Z C Z E
W  porównaniu z poprzednimi dekadami 

chińscy twórcy mogą cieszyć się względną 
swobodą. Kino nie jest już tylko narzędziem 
propagandy, którym było do połowy lat 80. ■; 
(czyli pojawienia się - czy raczej „objawie- 
nia” - Piątej Generacji). Na początku lat 90.

S*sr



„Martwą 
naturę" 

Jia Zhangke 
zobaczymy 

w Polsce 
we wrześniu

Kaige, 
kolejna 
wielka 
chińska 
produkcja. 
Tak wielka, 
że podczas 
zdjęć ekipa 
zdewasto­
wała rajskie 
okolice 
jeziora Bigu

skończył się monopol państwa i na rynek 
wkroczyli prywatni producenci, a kilka lat 
później władze otworzyły drzwi dla inwe­
storów z Zachodu. Najmłodsze pokolenie re­
żyserów tworzące Szóstą Generację zaczęło 
zakładać wytwórnie niezależne, gdzie po­
wstają krytyczne wobec państwa filmy, jak 
„Martwa natura”. To jej twórca Jia Zhangke 
jeszcze niedawno zapewniał dziennikarzy, że 
pod naciskiem młodych twórców władze ła­
godzą swoje stanowisko. - Dziś na przykład 
nie trzeba już prezentować cenzurze całego 
scenariusza, wystarczy jego streszczenie 
- tłumaczy Zhangke.

Jeśli dołożymy do tego dostępność sprzętu 
elektronicznego i Internet, staje się jasne, że 
władze rzeczywiście nie są już w stanie kontro­
lować całej filmowej produkcji.

G R Y  I Z A B A W Y  Z C E N Z U R Ą
- Bardzo rzadko zdarza się, aby dochodziło 

do nacisków ze strony władz podczas kręcenia 
filmu - potwierdza w rozmowie z „Przekro­
jem” Lisa Wang, znawczyni chińskiego kina 
i branży filmowej, która pracuje dla pekińskie­
go biura jednej z amerykańskich wytwórni. 
- Bo jeśli reżyser chce, aby jego film osiągnął 
w Chinach sukces, szerokim łukiem będzie 
omijał tematy, które władze mogą uznać za 
niewygodne.

Te tematy to choćby najnowsza historia kra­
ju czy polityka. - Ukazanie w filmie ciemnych 
stron gwałtownego rozwoju gospodarczego 
Chin gwarantuje ingerencję w film cenzorów, 
a nawet zakaz dystrybucji - dodaje Lisa Wang. 
Tak stało się w przypadku „Martwej natury” 
Zhangke, której nie dopuszczono do dystrybu­

cji na terenie Chin. Młody reżyser wykazał 
więc chyba przedwczesny optymizm.

O tym, że żelazna ręka chińskiej władzy na­
dal surowo każe artystów za nieposłuszeństwo, 
pizekonał się również inny młody twórca, Lou 
Ye, który na ostatnim festiwalu w Cannes po­
kazał bez zgody władz „Pałac letni” , prawdo­
podobnie pierwszy chiński film, w który wple­
cione zostały zdjęcia dokumentujące masakrę 
na Tiananmen. Ye został pozbawiony prawa 
kręcenia filmów w Chinach na najbliższe pięć 
lat. Zapewne spędzi je w cieszącym się prawa­
mi autonomii Hongkongu, gdzie za prywatne 
pieniądze będzie mógł kręcić, co mu się żywnie 
podoba. Oczywiście nie mogąc przy tym liczyć 
na legalną dystrybucję w Chinach - od czego 
są jednak zachodnie festiwale? Co więcej, brak 
zakazanych filmów w kinach wcale nie ozna­
cza, że nie można ich obejrzeć.

Chińska cenzura nie sięga jak na razie na 
rynek pirackich płyt DVD, które w całym kra­
ju, już za równowartość dolara, można kupić 
nieomal na każdym kroku. „Martwa natura”, 
a także inne filmy oficjalnie w Chinach zabro­
nione można swobodnie dostać w wielu miej­
scach Pekinu. Ich kupnu nie towarzyszy ża­
den „dreszczyk emocji”, to nie jest sprzedaż 
„spod lady” . Jedyne, co odróżnia pirackie ko­
pie filmów chińskich reżyserów od filmów za­
granicznych, jest ich cena, czasem nawet 
dwukrotnie wyższa od hollywoodzkich nowo­
ści. Ot, takie wydanie „lokalnego patrioty­
zmu”. A skoro już przy tym jesteśmy, warto 
wspomnieć, że w Pekinie dobrze idą „Trzy ko­
lory” Kieślowskiego, można tu także kupić 
,yinci” Machulskiego, „Nóż w wodzie” Polań­
skiego czy filmy Wajdy.

Najmłods: 
reżyserzy  
portretują 
chińską  

■z

Z roku na rok wzrasta liczba zagrar cznych 
filmów dopuszczanych do dystrybucji w chiń­
skich salach kinowych. W  tym roku po raz 
pierwszy w historii do kin trafiły na*nowsze 
przygody Jamesa Bonda. Ale i filmy zachodnie 
mogą paść ofiarą nożyczek cenzora zreszr 
w ubiegłym roku były to ofiary wręcz kr"'"’ 
ne. Z „Mission Impossible III”, które > 
kręcona była w Szanghaju, nakazane wycf 
sceny, w których widoczne było... suszące su 
na bambusowych pałkach pranie. Uz ano Tl 
takie sceny godzą w nowoczesny w erui 
miasta. „Kod da Vinci” wycofano z kii po P1 
testach chińskich katolików, a „Piratów z Ka 
ibów II” nie dopuszczono do dystryh ji,z 3 
niem cenzorów bowiem film propaguj 
kanibalizm. Ze wspomnianego „Bonda zn '

kaf-i
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su Ye, wórca „Pałacu Letniego", 
a pię oletni zakaz wykonywania zawodu

nąt i to żart, w którym M grana przez Judi 
Den, h wzdycha, że „tęskni za zimną wojną”.

Ale liberalizacja ostatnich lat może wkrótce zo­
stać ahamowana, jesienią odbędzie się bowiem 
XVII Zjazd Komunistycznej Partii Chin, który 
moi zmienić układ sił w państwie. Nerwowa at- 
mos! ra udzieliła się już propagandystom, którzy 
gron,ko zaczęli piętnować niepoprawne politycz­
nie i obyczajowo filmy W  ten oto sposób Zhang 
Yimou znów trafił w szpony polityki - pismo 
uka: ające się na czołowym uniwersytecie KPCh 
zaat towało kilka dni temu „Cesarzową” za epa- 
tow; nie przemocą i seksem. Uznało, że to dzieło 
„wzl rdza mdłości” , zganiło pogoń za zachod­
nim .posobem myślenia o kinie.

CHI 3A I I G R Z Y S K
W takiej atmosferze Zhang Yimou przygoto­

wuje się do stworzenia jedynej w swoim rodza­
ju c remonii otwarcia i zamknięcia igrzysk 
olimpijskich w Pekinie w 2008 roku. Do pomo­
cy bi dzie miał nie tylko setki tancerzy i śpiewa­
ków, wojsko i najzdolniejszych inżynierów, ale 
nawę Stevena Spielberga, który na okoliczność 
tej 1 storycznej współpracy zakupił komplet 
DVD z filmami chińskiego kolegi (oby nie 
w Cl mach, bo na sto procent były to nielegal­
ne kc pie). Spielberg już zapewnia, że czeka nas 
.najł trdziej wzruszająca ceremonia wszech 
czasc v”, a Yimou obiecuje narodowi, że „jak 
najlepiej wywiąże się z zadania”. Rząd chiński 
wda :ył twórcę „Cesarzowej” wyjątkowym za­
ufam m. W  końcu nie jest tajemnicą, że z per- 
spekt wy władz olimpiada będzie nie tylko wy- 
arze tern sportowym, ale również szalenie 
łazn demonstracją polityczną, popisem siły 
1 t»o; iwości chińskiego imperium. Cóż, nie 
pierw za to władza, która wie, czego naprawdę 
P°trz( oa społeczeństwu: chleba i igrzysk. Za to 
Plerw- za, która ma po swojej stronie dwóch tak 

de nie zdolnych mistrzów ceremonii. ■

Prawie jak Szekspir
Wystawna „Cesarzowa” 
przypomina maluczkim, 
kto tu rządzi

Filmy Zhanga Yimou są dla współczesnych 
Chin tym, czym barok byt dla Kościoła 

katolickiego. Mają oszołomić maluczkich 
swą wielkością i rozmachem, a jednocześnie 
przypomnieć mu, że z władzą zadzierać 
nie warto, bo władza to potęga i majestat. 
Kto podniesie na nią rękę, temu ręka ta 
zostanie obcięta.
„Cesarzowa" - adaptacja sztuki Yu Cao 
przeniesiona w czasy późnej dynastii Tang 
(X wiek) - chętnie porównywana jest do 
tragedii Szekspira. Owszem, w Zakazanym 
Mieście krew i namiętności leją się równie 
obficie jak u autora „Makbeta". Nieszczęśliwa 
Phoenix (piękna Gong Li), żona cesarza 
Ping (wyniosły Yun-Fat Chow), dowiaduje się, 
że mąż systematycznie ją podtruwa. Phoenix 
knuje więc z udziałem syna cesarza spisek 
przeciwko władcy.
Wystarczy przypomnieć sobie „Hero", jedno 
z poprzednich dziel Yimou, by od początku 
wiedzieć, kto w tym starciu będzie górą. Za­
nim dojdzie do finału, jesteśmy świadkami 
prawdziwej orgii barw, kostiumów i scen walk 
indywidualnych oraz zbiorowych - z udziałem 
nieprzebranej liczby statystów, już nieważne, 
czy prawdziwych, czy generowanych kompu­
terowo. Wszystko to wsparte równie porywa­
jącym aktorstwem Li, Chowa i jego „dzieci".
W  tym triumfalizmie kryją się bardzo gorzkie 
ziarna, niesprawiedliwością byłoby więc 
uznanie „Cesarzowej" za dzieło całkowicie 
propagandowe. Chociażby scena uprzątania 
zakrwawionych chryzantem z placu boju 
boleśnie kojarzy się z wydarzeniami na placu 
Tiananmen.
A jednak jest w tym filmie coś, co nie pozwala 
go zaakceptować ludziom z systemów demo­
kratycznych (może dlatego „Cesarzowa" no­
minowana byta do Oscara tylko za kostiumy?). 
W  sztukach Szekspira opętani żądzą władzy 
królowie także ponosili klęskę i ginęli. Zgod­
nie ze sformułowaną przez Leca zasadą, że 
„kto przeżył tragedię, nie byl jej bohaterem", 
ale też dlatego, że na Zachodzie władza 
- choćby nie wiem jak długa i okrutna - jest 
jednak wartością skończoną i zmienną.
W  Chinach imperatorzy są wieczni.

• • • •
B a r t o sz  Ż u r a w iec k i ( „ F il m ")

O O
„ C e s a r z o w a " ,  r e ż .  Z h a n g  Y im o u ,  Hongkong/Ch iny 
2006,114', Best Film, premiera 16 m arca

Dzień Otwarty
17 marca 
sobota 

godz. 11.00

Warszawa
tel. 022 870 62 59/60

► filologia angielska
► filologia hiszpańska
► filologia norweska
► filologia polska
► filologia szwedzka
► filozofia
► kulturoznawstwo
► politologia
► psychologia
► socjologia
► stosunki międzynarodowe
► zdrowie publiczne

Sopot
tel. 058 721 46 00

► kulturoznawstwo
► psychologia

Wrocław
tel. 071 327 08 60

► europeistyka
► psychologia

Szkoła Wyższa Psychologii Społecznej

WARSZAWA
ul. Chodakowska 19/31,03-815 Warszawa 

SOPOT 
ul. Polna 20,81-745 Sopot 

WROCŁAW 
ul. Grunwaldzka 98, 50-357 Wrocław

Na św iecie  
^  kino chińskie  

I kojarzy się  
Im | dziś przede 

w szystkim  
l |  z  w ielkim i 
1 kostiumowymi 
1 widowiskam i 
I sław iącym i
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Hugh Grant świeci oczami
„Prosto w serce” to spóźniona o miesiąc 
banalna walentynkowa komedyjka

Hugh Grant w roli upadłego muzyka Aleksa i Drew 
Barrymore jako Sophie, jego świeżo odkryta autorka 

tekstów, wyraźnie kreowani byli na nową ekranową 
wersję duetu Grant-MacDowell czy Grant-Roberts.
Na wszelki wypadek dołączono satyrę na budzącą 
sentyment kiczowatą estetykę lat 80. Tymczasem 
z komedią Marca Lawrence'a jest jak z teledyskiem 
na początku filmu: można się pośmiać, lecz głównie 
z nieudolności realizatorów tego kiczowatego dramatu. 
Kto widział „Był sobie chłopiec", ten wie, że dobry 
scenariusz ustawia Granta, kryjąc ubóstwo jego warszta­
towych sztuczek. „Prosto w serce" do arcydzieł nie 
należy, więc dawno już nie widziałem filmu, w którym 
aktor bardziej by „świecił oczami" - niczym piosenkarz 
pozbawiony drogocennego playbacku. Co gorsza, film 
często gubi rytm, przeplatając zabawne fragmenty 
dialogami zapchajdziurami. Ale nawet tu da się wyłapać 
czyste brzmienia. „Prosto w serce" trafnie pokpiwa 
ze środowiska muzycznego i nawet Barrymore wypada 
wiarygodnie, gdy tylko zrzuca plastikowy kostium aniołka.
A mogło być jeszcze lepiej, gdyby w tę konwencjonalną 
historię zakradło się więcej improwizowanych nut.
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W . Tuż po w eselu”
chi .paki też płaczą

Uff. ., a jednak faceci są nieco bardziej 
sl omplikowani, niż próbuje nam 

wmćwić również osnuty wokół wesela 
„Tes osteron". W  nominowanym do 
Osc ra dramacie Susane Bier stworzyła 
dwie intrygujące i zniuansowane postaci 
mężczyzn fantastycznie ożywione 
na e.ranie przez Madsa Mikkelsena 
(to o i grał w karty z Bondem, nerwowo 
przy cym mrugając!) i Rolfa Lassgarda. 
Dramat obyczajowy to gatunek 
koją:zony z kobiecymi bohaterkami.

Bez serc, bez ducha
„Duchy G oi” Formana zostawiają w idza  
z ponurą refleksją: w  m ach in ie dziejów  
i ideo log ii człow iek  jest m ałym  trybik iem

Ten film Forman wymarzył sobie jeszcze 
na studiach w Czechosłowacji. Z realizacją 
czekał chyba zbyt długo - po pół wieku 
„Duchy Goi” cierpią na syndrom przechodzo­

nego narzeczeństwa: projekt jest ambitny, prze­
myślany w detalach, myślowo słuszny, ale wyzu­
ty z pasji. Zresztą barbarzyńskie metody 
hiszpańskiej inkwizycji, hasła „wolności, rów­
ności i braterstwa” sprowadzane do wzajemne­
go wyrzynania się to dla Formana przerażający 
spektakl, któremu przygląda się z dystansem. 
Jak filmowy Francisco Goya.

Słynny malarz (Stellan Skarsgard) nie jest tu 
natchnionym geniuszem jak Mozart w „Amade­
uszu” . Raczej świadkiem czasów, który ma je­
den tylko cel: przetrwać. By zyskać pieniądze 
i przychylność panujących, maluje wytworne 
portrety królewskich i kościelnych dostojników, 
jada z nimi kolacje, ale jednocześnie funkcjo­
nuje w krwawo-fizjologicznym świecie zwykłych 
śmiertelników. Widać to w jego ryci­

nach, na których pokazuje życie z przełomu 
XVIII i XIX wieku jako spełniony koszmar prze­
mocy, wojen, wyuzdanej prostytucji i seksualne­
go wykorzystywania dzieci. Za taki obraz współ­
czesności księża i biskupi najchętniej skazaliby 
autora na dożywotnie więzienie. Ale już 
w pierwszej scenie filmu broni go brat Lorenzo 
(Javier Bardem): „Goya po prostu widzi, co się 
dzieje wokół”.

Zakompleksiony i chory na władzę Lorenzo 
to zresztą jedyna mocno nakreślona postać. Bez 
żenady zrzuca kolejne kostiumy i płynie z prą­
dem. Jest księdzem, który broni ideałów Świętej 
Inkwizycji, ale przy pierwszej okazji „pomaga 
uwięzionej bez powodu Ines (Natalie Portman), 
zmuszając ją do seksualnych usług. Za chwilę 
stanie się wyznawcą Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej i jako napoleoński prokurator zemści się 
na swoim dawnym biskupie.

Wyraźnie ciąży nad filmem socjologiczny 
punkt widzenia. Forman skupia się na wielkich,

społecznych przemianach i pokazuje histi ię be- 
złudzeń: jeden terror zostaje zastąpiony «nym, 
a rewolucje sprowadzają się do zwykłej m̂iarn 
ról. Tyle że sprawcy i ofiary tego widowi: owego 
spektaklu mają w „Duchach Goi” dziwni. AT 
wiałą osobowość. Trudno przejąć się lose tortu­
rowanej Ines, której inkwizycja niszczy ż) te, skfr 
ro niemal nic o bohaterce nie wiem). 
Nieodgadniony do końca, a może po prostu nu 
skórkowy, okazuje się sam Goya, chocia. 
gard próbuje dać mu współczesną żywic; owo* 

A może o to właśnie Formanowi chodziL 
Wystylizowane, malarskie zdjęcia (nawc w sc 
nach realistycznie dosadnych) i przytłum® 
kolory potęgują tylko wrażenie, że w macłu 
dziejów i ideologii człowiek jest
bikiem, a o jego życiu decyduje ślepy los- 
nie jest typem buntownika jak Nicno 
-McMurphy z „Lotu nad kukułczym gniazdc 

Nie próbuje przechytrzyć świata p ro w o k a c jT  

Kaufman-Carrey z „Człowieka z księżyca ■ 
je mu się jednak przetrwać kolejne histoi) - 
burze i chorobę (traci słuch), bo choć jest 
panem, ma cechę typową dla C z e c h o w  

stans, który każe żyć pomimo wszystko.
Pa w e ł
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C0‘ (Mads Mikkelsen)
W< ny duch złapany w pułapkę

Bier udowodniła jednak, że w tej 
konwencji doskonale sprawdzić się mogą 
i panowie, jeśli tylko pozwoli się im wyjść 
poza stereotypowe role mięśniaków albo 
wiecznych chłopców. Jacob (Mikkelsen) 
zastanawia się, jak uratować prowadzony 
przez niego podupadający sierociniec 
w Indiach, gdy tajemniczy bogacz Jorgen 
(Lassgard) wzywa go do Kopenhagi, 
kusząc milionami dolarów na dzieci.
Po krótkiej rozmowie zaprasza 
nieznajomego na wesele córki, które 
staje się początkiem rodzinnego dramatu 
i wciągającej opowieści 
o odpowiedzialności. Jacob będzie 
musiał rozważyć, czy oznacza ona powrót 
do biednych sierot, czy może pomoc 
opływającym w dostatki - a jednak 
cierpiącym - najbliższym. Jorgen - czy 
w imię odpowiedzialności można 
posunąć się do każdej manipulacji.
Obaj na pozór skrajnie się różnią: Jacob 
to idealista, Jorgen pragmatyk, jeden 
wolny duch, drugi szef, mąż, ojciec.
Jeden nie ma nic, drugi ma wszystko.
Bier powoli odstania jednak elementy 
układanki i ujawnia motywacje 
bohaterów, każąc nam do końca 
rewidować przekonania na ich temat. 
Końca nazbyt może
melodramatycznego, ale i tak warto ten 
film zobaczyć, żeby się przekonać, 
że chłopaki też ptaczą.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a
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SENSACJA WYDAWNICZA:
„W ie lk a  
historia ś w ia ta ”  
w  12 tom ach
Napisanie dziejów ludzkości wydaje 

się zadaniem szalonym i niewykonal­
nym. Ale już napisanie „Wielkiej historii 
świata" - niekoniecznie. Zespól krakow­
skich historyków (wraz z zaproszonymi 
kolegami z innych ośrodków) podjął kil­
kanaście lat temu to wyzwanie. Efektem 
ich pracy wykonanej pod naukowym 
patronatem Polskiej Akademii Umiejęt­
ności jest 12 imponujących tomów 
obejmujących dzieje świata od czasów 
przedneolitycznych po wybór Lecha 
Kaczyńskiego na prezydenta.
Choć europocentryzm tej publikacji jest 
wyraźny, zwłaszcza gdy przychodzi 
do czasów nowożytnych, znajdziemy 
tam zarówno dzieje podbojów Aleksan­
dra Wielkiego, jak i historię birmańskie­
go królestwa Pagan. Autorzy przemie­
rzają szlaki cywilizacji azjatyckich i afry­
kańskich, opisują kulturę państw base­
nu Morza Śródziemnego i przedstawiają 
skomplikowany pejzaż polityczny świata 
XX wieku. Sposób prezentowania histo­
rii jest bardzo rzeczowy, pełen faktów 
(obficie zilustrowanych) i rzecz jasna nie 
jest to w potocznym sensie księga 
„do czytania". Że powinna mieć osob­
ną półkę w każdej szanującej się biblio­
tece szkolnej i naukowej, to oczywiste. 
Że będzie poważnym wsparciem dla hi­
storyków i zwykłych entuzjastów ludz­
kiej cywilizacji, to niewątpliwe. Ale mo­
że też mieć inne, niespodziewane za­
stosowania. Na przykład służyć pisa­
rzom albo scenarzystom filmowym jako 
źródło informacji czy inspiracji. Podob­
no istnieje zaledwie kilka tej klasy i tego 
rozmachu inicjatyw wydawniczych 
na świecie. TEN

B
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Normalni idioci

W ampir się nudzi
Powieść M agdaleny Kozak to karkołomne 
połączenie horroru i powieści sensacyjnej
C ień wampira w „Renegacie" uwolnił się od klątwy, 

która zżerała hrabiego Drakulę, i zamiast cierpienia 
wywołanego długowieczną samotnością odczuwa jedynie 
nudę. Mamy tu zhierarchizowaną społeczność, sztuczną 
krew, złe i gorsze wampiry, a główny bohater Vesper jest 
zmuszony stanąć po stronie, której nienawidzi. Podobne 
wątki rozegrano w trylogii filmowej „Blade". Magda 
Kozak przenosi akcję do Polski i imponuje rozeznaniem 
w zakresie rodzimych służb specjalnych. Jej styl jest 
prosty i szybki jak seria z półautomatu.
„Renegat" nie jest arcydziełem polskiej fantastyki, 
przynależy jednak do jej lepszej części. Magdzie Kozak

Czy to David  
Gilbert 
napisał 

„N orm alsów ” , 
czy m oże  
sprawny 

komputer?

To, że wydawcy mają nas, 
czytelników, za idiotów, 
wiadomo nie od dziś. 
Wszystkie strony książko­

wych okładek opatrują rozma­
itymi komentarzami, żebyśmy 
tylko, broń Boże, czegoś na wła­
sną rękę nie zmalowali przy zbyt 
samodzielnej lekturze. A że wia­
rygodność tych komentarzy by­
wa więcej niż wątpliwa... Weź­
my debiut powieściowy nie­
jakiego Davida Gilberta, Amery­
kanina. Podobno „Normalsi 
uchodzą za wydarzenie. Wy­
dawca pisze więc: „Błyskotliwie 
napisana powieść, porównywa­

na często z »Paragrafe m 22«| 
i »Lotem nad kukulczyrr gniaz-1 
derm”. I „Paragraf...”, i Lot­
to superpowieści XX wie! .a, każ-1 
dy zatem wie, że port' ,11311161 
z nimi to ho, ho. No wjęc czy-1 
tam „Normalsów”, ale od P°jl 
czątku kiepsko mi się lec'| 
nad tym kukułczym gr zdem l 
No i stale natykam się na para-1 
graf 22: im bardziej chcę, ® !j 
„Normalsi” byli arcyc icłcm.j 
tym są nim mniej. _ I

Jak pamiętacie, „Loi I 
seya opowiadał o prywatnej I 
wojnie niejakiego - ur I
phyego wydanej światu j °l

P R Z E K R Ó J

szpitalowi wariatów rządzone­
mu przez psychopatów. „Para­
graf.. Hellera opisywał osobi­
stą wt :nę niejakiego Yossariana, 
lotni! i wysłanego na front, 
z par loiczną machiną własnej 
aimii Zmaganie rozumnej jed­
nostki z chorym światem było 
esencją nie tylko tych dwóch 
wielkich książek, ale i esencją 
najlepszej literatury tak zwa­
nych aszych czasów.

By, może tamte nasze czasy 
już d ibli wzięli. Może wartości 
całkie m się odwróciły i dziś ni­
kogo uż nie interesują prywatne 
wojm normalnych jednostek 
z obi ;kanymi systemami. Albo 
wszy: ko się pomieszało i nikt 
nie ma pojęcia, co to znaczy nor­
malni ść i obłąkanie. Otóż boha­
ter „Normalsów”, 28-letni no- 
wojoi zyk Billy Schine, absol­
went Harvardu, by uciec dłuż- 
nikor;, decyduje się na za- 
mknii de w pewnej klinice prze­
praw; izającej eksperymentalne 

_ nowych leków przeciw 
schizi renii. Zapłacą mu za rolę 
bólik doświadczalnego, chwi­
lowo uniknie prześladowców, 
*'zam an jednak może nie wyjść 

z eksperymentu. Ale Billy 
pędei duje, bo nie ma lepszego 
“ sie; ie pomysłu. Ani z rodzi- 

iż1 ć nie umie, ani z kobietą, 
za> ibiać do sensu, ani być 

cokolwiek odpowiedzialnym.
: ja!' korek na fali - gdzie go 

ftp hnie, tam popłynie. Pod- 
Jowolną zgodę nawet 

coś, co grozi mu śmiercią, bo 
dzit. boi się życia.
Przy tym - jak chce autor 
Jest j odobno modelowo nor- 
% ja k  zresztą parunastu in- 
■ młodych normalsów bio- 
J,ctl udział w klinicznym 
Perymencie. No i mamy pro­

blem. Bo jeśli zarówno ten 
świat, z którego ucieka Billy, jak 
i ten, do którego ucieka, są jed­
nakowo okropne, to chcieliby­
śmy być po stronie kogoś, kto 
jest przynajmniej po... własnej 
stronie. Opomy i niezależny, 
zbuntowany i osobny, jak 
McMurphy i Yossarian. Ale Billy 
nie z tych. Wręcz przeciwnie. To 
łajza bez własnego zdania, emo­
cjonalna kukła i zupełnie zbęd­
ny produkt społeczny. Ani się 
z nim utożsamić, ani go popie­
rać, ani mu współczuć. Idiota 
jak wszyscy. I wygląda, że David 
Gilbert wiedział, co robi, klejąc 
takiego właśnie bohatera.

Amerykanie od dawna mają 
problem z własnym wizerun­
kiem. Na poziomie kultury ma­
sowej niezmiennie demonstrują 
dziecinny samozachwyt, za to 
w tak zwanej wysokiej histe­
rycznie odreagowują ogólno­
światową do siebie niechęć. Nie 
lubicie nas, bo mamy wszystko 
i jeszcze narzucamy wam swoją 
wolę? No, to popatrzcie, jak sa­
mi siebie nie lubimy! U nas na­
wet normalsi są nienormalsi. 
Na dodatek uprawiają ten swo­
isty masochizm w coraz bardziej 
wyewanionym stylu. Holly­
woodzkie schematy dotyczą już 
nie tylko kultury masowej - za­
raziły i tę ambitną. „Normalsi” 
wyglądają, jakby wyszli z kom­
putera. Bardzo sprawnego, któ­
ry nauczył się doskonale uda­
wać głębię i autentyczność.

Ta d eu sz  N yc zek
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; s t ^ ! f S 2 e i  P ' ? c i o l a t c e  wróżę podróż na szczyty list 
‘ sełlerów: autorka strzela, skacze na spadochronie, 

awia sztuki walki, a pisze jak skrzyżowanie 
ertona z MacLeanem. „Renegat" to druga część 

ń  T T ei tryl° 9iL ^ ° J a w 'ara w sukces Magdaleny 
3Pat -8 Za  ̂W  P a r z e  z nac*z'eją- ze autorka nie 
,a rzV si?  w kolegów po piórze i ukończywszy cykl 

P j^ n y , zwróci się ku nowym tematom. Chorobą 
vnj y . ST bowiem tasiemce ciągnięte

^czoność, a porządny wampir, jak Vesper,
3 przykrość nie zasłużył.

Ł u k a s z  O r b it o w s k i

| M a g d a l e n a  K o z a k , „ R e n e g a t " ,

Fa br y k a  S ł ó w , W a r s z a w a  2007, 
s- 400, 28 zl

Kolekcja siedmiu długich wywiadów 
(uzupełniona relacjami pary auto­

rów ze spotkań z guru reportażu oraz 
obszernym kalendarium jego życia) 
natychmiast okazała się bestsellerem. 
Nabywcy tej okolicznościowej skąd­
inąd książki nie rozczarują się. 
Kapuściński to nie tylko megagwiazda 
żurnalistyki i finezyjny, drukowany chy­
ba na całym globie autor. To jeden 
z najbardziej oryginalnych myślicieli
0 współczesnym świecie. Twórca, któ­
rego siła tkwi w połączeniu dwóch od­
rębnych zazwyczaj warsztatów pracy
- reportera i eseisty erudyty. Kapuściń­
ski pisał wyłącznie o miejscach i zda­
rzeniach, które znał z pierwszej ręki; to 
była jedna z jego żelaznych zasad.
(Gdy lata temu niżej podpisany prosił 
go o wypowiedź w głośnej wtedy kon­
trowersji wokół stawiania krzyży 
na oświęcimskim żwirowisku, Kapu­
ściński odpowiedział: „Przepraszam 
cię, ale nie mam opinii, nie byłem 
tam"). Z drugiej strony jak sumienny 
eseista przekopywał się przez nie­
prawdopodobne ilości wielojęzycz­
nych materiałów źródłowych o krajach
1 ludziach, o których zamierzał pisać. 
Czytał wszystko - od historii i literatury 
po statystyki gospodarcze. Wiedzieć, 
co tylko możliwe, na dany temat 
przed przystąpieniem do pisania - to 
była kolejna żelazna zasada. Od po­

czątku narzucił sobie też wysoki styl 
prozy; już reportaże z jego debiutanc­
kiego tomu „Busz po polsku" uderza­
ją dziś kunsztowną, muzyczną wręcz 
urodą frazy. Wydanego pod koniec 
1978 roku „Cesarza" napisał tak ko­
ronkową, archaizowaną prozą i zawarł 
w nim tak wnikliwe obserwacje o od­
wiecznej naturze tyranii, że książka ta 
zapewniła mu, właściwie w kilka mie­
sięcy, rozgłos międzynarodowy. 
Sukcesy dzieł reporterskich Kapuściń­
skiego nie kryją żadnej zagadki: ludzie 
od dziesięcioleci rozchwytują te książ­
ki, bo autor ma coś ważnego, orygi­
nalnego do powiedzenia. Globalne 
problemy naszej epoki, o których roz­
mawia z dwoma krakowskimi dzienni­
karzami, zna dokładniej i ma przemy­
ślane głębiej niż większość konkuren­
tów - zarówno na rynku dziennikar­
skim, jak i akademickim.
Tylko tytuł wybrany dla tego zbioru 
nie wydaje się fortunny. „Nie ogar­
niam świata"? To wywołuje niepokój: 
jeżeli Kapuściński też nie, to czy już 
ktokolwiek go ogarnie?

M a r iu s z  Z io m e c k i

• • • • O O
W i t o l d  B e r e ś , K r z y s z t o f  

B u r n e t k o  „ K a p u ś c i ń s k i :
N IE  O G A R N IA M  Ś W IA T A ",

Św ia t Książki, W a rszaw a  
2007, s. 350, 26,13 z ł

Jednak ogarnia
Książka szykowana na 25. urodziny Ryszarda 
Kapuścińskiego stała się pierwszą znaczącą 
pozycją o Kapuścińskim i z nim samym, która 
pojawiła się w księgarniach po jego śmierci
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P ożądam życia” 
-  śpiewał na 

swojej drugiej 
płycie solowej, 
równocześnie 
robiąc wszystko, 
co w ludzkiej 
mocy, by 
przedwcześnie się 
z życiem 
pożegnać. Lata 
m im a l g g y  
Pop, który 
właśnie 
reaktywował 
The Stooges, 
ani myśli 
rezygnować 
z miana 
najbardziej 
niegrzecznego 
chłopca rock and 
roiła, chociaż dziś 
jest niegrzeczny 
inaczej.

Zanim życie na krawędzi zaczęło być modne, zanim brytyjski punk 
uczynił z nieprzystosowania swoją ustawę zasadniczą, zanim hasło 
„Seks, narkotyki i rock and roił trafiło na T-shirty i tornistry smar­
katych buntowników, Iggy Pop testował to wszystko na własnym cie­

le. Cud, że w kwietniu będzie obchodził 60. urodziny, bo nic nie wskazy­
wało na to, że dociągnie do trzydziestki.

SE KS :  Oczywiście, był seks. A już na pewno sporo golizny. „Zawsze by­
łem nudystą, nie przepadam za ubraniami” - przyznał niedawno Pop. 
Dla jego fanów to żadna nowina, wiedzą o tym co najmniej od 11 sierp­
nia 1968 roku, od legendarnego już koncertu w Romeo, w stanie Michi­
gan, zakończonego policyjnym nalotem i aresztowaniem frontmana The 
Stooges. Iggy spędził noc za kratkami, bo postanowił zaśpiewać goły jak 
święty turecki. By zrozumieć, jak bardzo szokujące było zachowanie wo­
kalisty, musicie sobie uświadomić, że od czasów, gdy rozbujane biodra 
Elvisa Presleya jawiły się porządnym amerykańskim obywatelom jako 
szczyt obsceny, minęło zaledwie 12 lat! A kiedy już wszyscy pogodzili 
się z tym, że wokalista The Stooges nie lubi śpiewać w spodniach, ten 
miał dla nich kolejną niespodziankę — w 1970 roku wyskoczył z ubra­
nia podczas wywiadu na żywo dla stacji radiowej WKNR z Detroit i za­
czął się masturbować, wywołując u prowadzącego wywiad dziennikarza 
rzadką mieszankę konsternacji z entuzjazmem.

Seksualność Iggy ego Popa nie ogranicza się bynajmniej do działań auto- 
tematycznych. Jego mizoginiczne teksty nie odstraszają kobiet, lecz - o dzi­
wo! - działają na nie niczym afrodyzjak. Nigdy nie brakowało fanek chęt­
nych do uświetnienia jego występów spontanicznym striptizem, nigdy nie 
brakowało pań gotowych do szukania przygód u boku ekscentrycznego wo­
kalisty. Ale szeptano nie tylko o kobietach. Wieść n i e s ie ,  że z Davidem Bo­
wiem łączy Iggy ego coś więcej niż szorstka męska przyjaźń, choć obaj pa­
nowie taktownie milczą na ten temat - a brak wyjaśnień tylko rozpala wy­
obraźnię plotkarzy.

Za to żadnych wątpliwości nie pozostawiają teksty Popa - od „I Wanna 
Be Your Dog” („Chcę być twoim psem”) z pierwszej płyty Stooges, przez 
solowe „Pleasure” („Przyjemność”), „Pussy Power” („Siła cipki”) czy „Pus- 
sy Walk” („Cipka chodzi”), aż po rzeczy najnowsze. Nieodmiennie seksi- 
stowskie, ocierające się o pornografię, ale jak żadne inne oddające buntow­
niczą i erotyczną zarazem naturę rocka. - To niesamowite, że w każdym 
tekście jest przynajmniej jedna linijka o tym, jak fantastyczny jest jego pe­
nis, jak bardzo lubi się pieprzyć z dziewczynami i w ogóle, jaki jest wspa­
niały - Steve Albini, producent „The Weirdness”, nowej płyty Stooges, 
w wywiadzie dla magazynu „Uncut” nie mógł wyjść z podziwu dla wital- 
ności wokalisty. - 1 nie ma w tym żadnej ironii. To nie jest jakiś starszy pan, 
który próbuje żyć wspomnieniami. On właśnie taki jest i bez ogródek mó­
wi, jak bardzo lubi seks. Nikomu innemu nie uszłoby to na sucho.

NARKOT Y KI :  Wygodniej byłoby spuścić na nie zasłonę, choć gdyby nie 
upadki Iggy ego, nie byłoby pewnie i wzlotów. Problemy zaczęły się jesz­
cze w latach 60., by u progu nowej dekady zagrozić dalszej karierze ze­
społu - po wydaniu dwóch albumów wiecznie zaćpani The Stooges stra­
cili kontrakt płytowy i resztkę przyjaciół w muzycznym biznesie. Ostał im 
się jeno David Bowie, który doprowadził Iggy ego do stanu używalności, 
podpisał z nim kontrakt menedżerski, pomógł zebrać do kupy rozsypują­
cą się kapelę i zajął się produkcją nowych piosenek. Załatwił również kon­
trakt z Columbią, fonograficznym gigantem, ale „Raw Power”, trzecią 
i ostatnią dotąd płytę The Stooges, spotkał los typowy dla wszystkich 
dzieł wyprzedzających swoją epokę - została doceniona zbyt późno, wie­
le lat po premierze.

Tymczasem w zespole znów wrzało. Kłócili się o wszystko: pieniądze, 
prochy, dziewczyny, a nawet - bo mieszkali razem w wynajętym domu 
- o to, kto powinien pozmywać naczynia. Złe wibracje przenosiły się na sce- 
nę. Na jednym z ostatnich koncertów The Stooges nie robili już za aposto­
łów seksualnej energii, ale szokowali zachowaniem, którego nawet po nich 
nikt się nie spodziewał. Za pomocą ząbkowanego, myśliwskiego noża Iggy 
upuszczał sobie krwi z klatki piersiowej, a gitarzysta Ron Asheton smagał go 
biczem po nagich plecach. t<r
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6**" Definitywny rozpad The Stooges w 1974 roku wyszedł więc wszystkim 

na dobre, choć pierwsze miesiące wolności wokalista spędził na ulicy, 
ćpając na umór. Kiedy zaczął rozmawiać sam ze sobą (a może kiedy już 
nie miał sobie nic do powiedzenia?), podjął leczenie w Instytucie Neu- 
ropsychiatrii w Los Angeles, gdzie pozostawał, dopóki nie zgłosił się 
po niego... David Bowie, jego utalentowany anioł stróż. Wziął Iggy’ego 
na trasę, po czym wywiózł do Berlina Zachodniego, gdzie nie tylko po­
nownie pomógł mu odzyskać kontakt ze światem, ale również napisał 
dla niego i wyprodukował dwie pierwsze płyty solowe - „The Idiot” 
i „Lust For Life” (obie wydane w 1977 roku). Choć Bowie dowcipkował 
w wywiadach, że swego podopiecznego traktował jak królika doświad­
czalnego, nie zmienia to faktu, że za sprawą repertuaru sprezentowane­
go przez przyjaciela Iggy Pop świętował największy sukces komercyjny 
w swojej karierze.

Etap nadużywania substancji psychoaktywnych Pop ma dawno za so­
bą. Żeby utrzymać formę, regularnie pływa i ćwiczy tai-chi, a gdy ma 
ochotę zaszaleć, sięga po lampkę lub dwie dobrego Bordeaux. Nie potra­
fi sobie również odmówić zastrzyku adrenaliny, o którą najłatwiej 
na koncertach, w konfrontacji z młodszą o pokolenie publicznością. 
Ograniczył co prawda repertuar scenicznych ekscesów i nikt go dziś nie 
namówi do przypomnienia popisowego numeru sprzed lat, którym było 
tarzanie się w potłuczonym szkle, ale skok w tłum — czemu nie: Robił to 
już setki razy, waży niewiele, nikomu nie powinna stać się krzywda... 
O mrocznych czasach narkotykowego uzależnienia przypominają mu tyl­
ko piosenki, które śpiewa, na czele ze słynną „China G irl’ (napisaną 
wspólnie z Bowiem i bardziej popularną w jego późniejszej wersji). Tytu-

Jestem lepszy niż Pepsi
Jestem fajniejszy od MTV
Jestem gorętszy od Kalifornii
Jestem tańszy niż gram
Jestem głębszy niż gówno, w  którym tkwię
I przede wszystkim mam wszystko gdzieś
Chcę żyć odrobinę dłużej
Chcę żyć, żyć, żyć

(fragment tekstu „I Wanna Live")

łowa Chinka nie jest bowiem dziewczyną z krwi i kości - to heroina. Nie 
dziwi również to, że honorowe miejsce na ścieżce dźwiękowej filmu 
„Trainspotting” Danny’ego Boyle’a, szokującej opowieści o brytyjskich 
ćpunach, zajmuje utwór „Lust For Life’ . Za sprawą filmu stał się zresztą 
przebojem na skalę światową blisko 20 lat po premierze. Na tym zresztą 
nie kończą się związki wokalisty z Dziesiątą Muzą. Koniecznie trzeba 
wspomnieć o epizodzie z „Kawy i papierosów Jima Jarmusha, gdzie Ig- 
gy Pop ucina sobie miłą pogawędkę o kofeinie i nikotynie z Tomem Wait- 
sem. Cóż, kiedy się zaszalało za młodu, to na starość można sobie 
o używkach tylko pogadać.

Temat narkotyków powrócił wraz z reaktywacją The Stooges. Nie wszy­
scy bowiem potrafili uwierzyć, że jeden z najbardziej toksycznych skła­
dów w historii muzyki rockowej jest w stanie nagrać płytę napędzany wy­
łącznie batonikami i wodą mineralną. A jednak... - Prawdę mówiąc, nie 
widzę żadnej różnicy - przyznał Iggy w wywiadzie dla „New York Time- 
sa”. - Czuję się dokładnie tak samo jak w czasach, gdy byłem ciągle na- 
ćpany. Tak samo nakręcony. Cudownie jest wiedzieć, że narkotyków już 
po prostu nie możemy brać.

ROCK AND ROLL: Nie od razu. Nastoletni James Newell Osterberg roz­
poczynał muzyczną karierę w formacji Iguanas o zdecydowanie popo­
wym brzmieniu. Miał ładną fryzurę i grał na perkusji. Wszystko zmieni­
ło się, kiedy odkrył Stonesów oraz The Doors i Velvet Underground.
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Rzucił uczelnię, by całkowicie poświęcić się muzyce. Porzucił też i :bny, 
by zostać jednym z najbardziej charakterystycznych i szalonych ont- 
manów wszech czasów. Formacja The Psychedelic Stooges, która \ Icrót- 
ce skróciła nazwę do The Stooges, specjalizowała się w straszen hip­
pisów krótkimi, hałaśliwymi, agresywnymi kompozycjami. „To r y za­
kończyliśmy lata 60.” - powiedział kiedyś Iggy Pop.I nie były tc zcze 
przechwałki.

The Stooges położyli kres ciągnącym się jak flaki z olejem psyche elicz- 
nym improwizacjom, w których specjalizowały się zespoły z tamtej poki. 
The Stooges podali w wątpliwość powszechne przekonanie, że muz a ma 
wprawiać w dobry nastrój i nieść pozytywne przesłanie. The >oges 
brzmieli źle i nie chcieli, żeby ich lubiano - do tego stopnia, że w< alista 
wszczynał burdy z publicznością. Bo The Stooges wymyślili wszystk to, co 
niemal dekadę później w zwulgaryzowanej, za to marketingowo ójnej 
wersji młodzi Brytyjczycy przedstawili światu pod nazwą punk roc: Iggy
Pop był pierwszym punkowcem, choć miało to miejsce wiele lat pr d na­
rodzinami punka i choć mu w tej szufladce nie bardzo wygodnie ..zemu 
często dawał wyraz w wywiadach.

A nie jest mu wygodnie zapewne dlatego, że na swych solow h wy­
dawnictwach często proponował muzykę dość odległą od protnpunka 
The Stooges. Płyty nagrane z Bowiem to przecież ambitna mikstura po­
pu i rocka, zaś w latach 80. wokalista próbował iść z duchem czasu, na­
grywając nowofalowe koszmarki (takie tytuły jak „Party czy ombie 
Birdhouse” należy omijać szerokim łukiem). Druga młodość przyszła 
w 1988 roku za sprawą albumu „Instinct”, kiedy Pop wreszc; zrazu 
miał, że eksperymenty są dobre dla innych, a rozsadzająca go energi.

powinna znajdować ujście w dynamicznych i ostrych punkowych, a nawet metalo­
wych numerach.

Pn z te wszystkie lata setki razy pytano go, czy The Stooges kiedykolwiek wrócą. 
Zwykle obracał to w żart, czasem udzielał zagadkowych odpowiedzi, a głodni sensacji 
dziennikarze wyciągali z nich zbyt daleko idące wnioski. O reaktywacji zespołu nie 
chcia słyszeć w 1997 roku, kiedy koledzy próbowali uczcić 30. rocznicę powstania gru­
py. al już pięć lat później sam wyciągnął do nich dłoń. Zaczęło się od gościnnego wy- 
stępi iraci Ashetonów na „Skuli Ring , wydanej w 2003 roku solowej płycie Iggy’ego. 
Fani he Stooges oraz - a może przede wszystkim - organizatorzy festiwali nie mogli 
pizep Mścić takiej okazji i zasypali zespół propozycjami nie do odrzucenia. Doskonale 
pizyjtte koncerty uświadomiły muzykom, że warto spróbować jeszcze raz, a owoc ich 
wspólnego wysiłku to „The Weirdness”, pierwszy studyjny album The Stooges od 34 lat!

CI ić nowy materiał trudno porównywać z klasycznymi płytami Stooges, warto go 
posłt hać. Stooges u szczytu twórczych możliwości byli zbyt egoistyczni, głupi i naćpa- 
ni - słowem, zbyt młodzi - by to wykorzystać. Dzisiaj podjęli więc poruszającą próbę 
tiadn nenia straconego czasu, powrotu do epoki, muzyki i emocji, których już nie ma. 
„The Veirdness” jest więc czymś więcej niż tylko skokiem na kasę. To wyrównanie ra- 
chun 'ów.
Cokolwiek jednak Iggy Pop by nagrał, w naszym kraju najbardziej popularnym je­

go utworem pozostanie „Passenger” przerabiany między innymi przez Kult, Big Cyca 
i Piel; iinę Pomo. Takim samym tytułem zostanie opatrzony powstający właśnie biogra­
ficzni film o artyście z Elijahem Woodem w roli głównej. Udany czy nie z pewnością 
przez aczony będzie wyłącznie dla widzów dorosłych. ■

F )p i T h e  S t o o g e s  w y s t ą p ią  w  P o l s c e  24 c z e r w c a ,
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Bez dystansu ani rusz
T h e  S to o g e s  nagrali po 34 latach 
nową płytę, która brzmi jak 
katechizm wiecznego punkowca

J ak nie wyrosnąć z punk rocka? Można się zaprzeć, 
twardo i z premedytacją stać w miejscu. Nowa, 

nagrana po ponad 30 latach milczenia płyta 
The Stooges, pierwszego zespołu garażowej Ameryki, 
brzmi jakby ją przygotowano właśnie trzy dekady temu. 
Nie ma tej siły rażenia co legendarne „Raw Power", 
to oczywiste, nic dwa razy się nie zdarza. Ale za to 
poziom chaosu i zamierzonej niedoskonałości 
już porównywalny. The Stooges (trzon dzisiejszego 
wcielenia stanowią trzej żyjący muzycy oryginalnego 
składu) rejestrowali „The Weirdness" pod czujnym 
okiem Steve'a Albiniego (realizującego dźwiękowo płyty 
Nirvany, Pixies i PJ Harvey). Stąd brud, zgiełk, bałagan 
nieobecny na nowoczesnych, dopieszczonych 
wydawnictwach. Bezkompromisowe brzmienie stanowi 
o sile albumu. Bo jeśli traktować go śmiertelnie 
poważnie - to z pewnością najgorsza płyta w dorobku 
The Stooges. Banalna, w tekstach prostacka. Złe kobiety, 
podły świat, ujarzmione rockowe elity i pomiędzy tym 
wszystkim pociesznie wkurzony Iggy Pop. Ale może 
jest drugie dno. Może Pop jest świadomy roli, jaką 
mu przypisano - roli nieokrzesanego, przewrotnego 
łobuza. Ma do siebie dystans. I dystansu wymaga 
od publiczności. Puszcza oko, robi sobie test 
na nietykalność, na którą oczywiście zasłużył.

A n g elika  Ku c iń ska

T h e  St o o g e s  „ T h e  W e ir d n e s s " ,
EMI, 40'04", 59 zt
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Qisa ;my już w „Przekroju" szerzej o zjawisku,
' jak przywołuje ta płyta - o wchłanianiu przez 
muzył a reggae innych stylistyk. Teraz, gdy album 
częste chowskiej grupy Habakuk się ukazał, moż- 
caspr ;wdzić na własne uszy, jak dobrze współ­
grają rksty Jacka Kaczmarskiego z karaibską ryt­
miką. <ie dowiemy się, co myślałby o tym 
projek ie autor piosenek, ale proszę mi wierzyć:
Pide. ina artystyczna symbioza dająca muzykę

cze bardziej uniwersalnego znaczenia i przynaj­
mniej dla mnie w tych aranżacjach są po prostu 
bardziej atrakcyjne. Z kolei reggae z tak mądrym, 
klasowym tekstem przestaje być tylko naiwnym 
krzykiem o rewolucję. Jest tu „Arka Noego", 
„Źródło" i „Mury". Brak tylko najbardziej symbo­
licznego momentu - tego, gdy Habakuk śpiewa 
na melodię z Marleya („Get Up, Stand Up") „Wy­
rwij murom, murom zęby krat". Nie udało się do­
stać zgody od rodziny Marleya - tę wersję moż­
na więc będzie usłyszeć tylko na koncertach. 
Swoją drogą: skoro to nie wyszło, to może w tej 
chwili Babilon jest na Jamajce, a serce reggae bi­
je w Polsce?

B a r t e k  C h a c iń s k i

• • • • • O
H ab aku k  „A ty  s ie j", 
EMI, 56’43", 35 zt

Kiedy sztuka nie udaje
Antony jedzie  
do nas na występ, 
który -  od dawna 
w yprzedany  
-  już sta ł s ię  
w ydarzen iem

Ciekawym paradoksem jest, że 
w Polsce poznajemy muzykę 
Antony’ego dzięki festiwalom 
teatralnym - w czerwcu ubie­

głego roku jego koncert uświetnił 
poznańską Maltę, teraz zapowiada 
się jako najjaśniejszy punkt progra­
mu 28. edycji wrocławskiego Prze­
glądu Piosenki Aktorskiej. Owszem, 
dawniej zdarzało się, że występo­
wał w nowojorskich klubach jako 
Fiona Blue, gotycka drag ąueen. 
Współpracował z trupami teatralny­
mi, brał udział w odważnych oby­
czajowo performance’ach, zapraszał 
aktorów na scenę podczas swoich 
koncertów. Od jakiegoś czasu jed­
nak występy Antony and the John- 
sons nie mają nic wspólnego z uda­
waniem, z odtwarzaniem zmyślo­
nych scenariuszy, wcielaniem się 
w role. Przeciwnie, kiedy Hegarty 
zasiada do fortepianu i zbliża usta 
do mikrofonu, opada chroniąca go 
na co dzień maska, zostają nagie

emocje i prawdziwe historie. Nic 
dziwnego, że kiedy napisał jedną ze 
swoich najpiękniejszych pieśni
- „For Today I Am A Boy” z tek­
stem: „Kiedyś dorosnę i będę pięk­
ną kobietą, kiedyś dorosnę i będę 
piękną dziewczyną. / Bo dziś jestem 
dzieckiem, bo dziś jestem chłop­
cem” - długo nie chciał jej wykonać 
na koncercie, uznając za zbyt osobi­
stą. Z tego samego powodu zżyma 
się, gdy publiczność, w dobrej wie­
rze przecież, podchwytuje refren 
i próbuje śpiewać wraz z nim. 
Na szczęście rzadko się to zdarza. 
Typową reakcją na muzykę Antony 
and the Johnsons są za to łzy wzru­
szenia. A choć Hegarty jest transwe­
stytą i kocha inaczej, wicepremier 
Giertych może spać spokojnie
- przepełnione bólem pieśni trudno 
wziąć za promocję homoseksuali­
zmu. To raczej skarga człowieka, 
który dźwiga ciężkie brzemię nie­
przystosowania, który źle się czuje 
we własnym ciele, który pragnie ak­
ceptacji, przyjaźni i miłości, ale oba­
wia się, że żąda od życia zbyt wiele.

Najbardziej oddanych fanów ma 
Antony wśród innych muzyków. „Je­
go zachwycający głos kryje wszystkie 
emocje świata” - miata powiedzieć 
o nim Diamanda Galas. „Słuchać 
Antony’ego to jak po raz pierwszy 
usłyszeć Elvisa. Wystarczą dwa sło-

BACI

P la id  -  16 .03  W a r s z a w a , F a b r y k a  T r z c in y

FM Warszawa 106.4 FM Katowice

wa, by złamał ci serce” -w 'rowai 
jej Laurie Anderson, gwia: a ubie 
głorocznego PPA. Więcej vĄ 
słów mówi jednak lista tystó' 
którzy zaprosili Antony go 
współpracy. Hegarty śpi al ja 
między innymi z Lou Rec n> 
anem Ferrym, CocoRosie. ufa* 
Wainwrightem i Bjórk. M 
się w dwóch utworach na r wej. -• 
powiadanej na maj płycie j 
niej. Wtedy zapewne pozr i 
siące kolejnych słuchacz)' 
jestem zszokowany tym 
i podekscytowany zarazem - ™ w 
ostatnio. - Myślę, że akura: traWer 
na czas, kiedy ludzie potrzebują111 
zyłd płynącej prosto z serc:; Zy] 
w świecie, który pędzi na odep- _l 
ry podporządkowany jest konsu 
cji i po prostu zaczyna nam tl- 
wszystkiego brakować.

Mówi prawdę. Brakowało ■ 
muzyki Antony and the J °  11 , 
nawet jeśli nie zdawaliśmy 5 
z tego sprawy.

J arek  Szubr^
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Można nie znać płyt 
duetu Plaid, ale na scenie 
trzeba ich zobaczyć

Owszem, muzycznie Andy Turner i Ed 
Handley nie robią od lat nic nowego. 

Ich duet Plaid to dziecko ewolucji tech­
no z lat 90., której ostatnim ogniwem 
była tak zwana inteligentna muzyka 
taneczna, w istocie rzecz bardziej do 
słuchania niż do tańca. I raczej melodyj­
na niż „inteligentna", bo przecież abs­
trakcyjna, bez słów i bez narracji. Za to 
z pewnością futurystyczna - tak jak tech­
no być powinno. Zarazem jednak to 
grupa, która do perfekcji opanowała in­
ną charakterystyczną dla tego nurtu 
sztukę - synchronizacji muzyki i obrazu. 
Ich koncerty od zawsze są więc czymś 
zupełnie innym niż płyty - przedsięwzię­
ciami audiowizualnymi. Niebywale wy­
glądała na nich na przykład wojna w Ira­
ku sprowadzona do tysięcy migających 
i przyspieszonych do granicy percepcji 
obrazków zgranych z telewizji CNN, 
a pokazana przy dźwiękach bezdusznej 
elektroniki. W  zeszłym roku Plaid i Bob 
Jaroc, brytyjski twórca wizualizacji i ani­
mator, wydali specjalne wspólne wydaw­
nictwo, a dziś wspólnie jeżdżą na kon­
certy. W  tym powiększonym składzie 
zagrają również w Fabryce Trzciny, gdzie 
sala zostanie specjalnie przeorganizowa­
na, by większe wrażenie robiły właśnie 
wizualizacje. Plaid trzeba zatem zoba­
czyć, nawet jeśli samych muzyków 
pozostających na scenie w cieniu wiel­
kiego ekranu nie będzie widać.

Dobry, bo Ostry
O.S.T.R. na nowej 
płycie jest, jak sam 
rapuje, „brzydki, zły 
i szczery”

Hoollylódź" to gorzko dziś 
brzmiące hasło sporo mówiące 

o filmowym potencjale Łodzi, 
a jeszcze więcej o jej aspiracjach.
W  tym ponurym mieście kręci się 
jednak głównie jointy, filmy zaś 
urywają się tylko ludziom. To ono 
wydało rapera i producenta 
O.S.T.R.-a. Aten nagrał właśnie 
ósmą płytę. Choć nie niesie ona 
niespodzianek, dostaliśmy 
80 minut bardzo dobrej warszta­
towo muzyki, w której wciąż 
słychać pasję. Stary, dobry Ostry.
W  Polsce słynie głównie z rapu, 
za granicą - z produkcji. Nic dziw­
nego, bo brzmieniem nie ustępu­
je światowej czołówce; dociera 
do płyt z zapomnianymi kompo­
zycjami, by wyrwać upragniony 
fragment i użyć go jako sampla 
w swojej muzyce, a przy tym ma 
aranżacyjne wyczucie. Wersy 

na „Hollyłódź" piętnują
społeczno-polityczną 

patologię równie 
gniewnie co 

na debiucie. 
Raz O.S.T.R. 
żartobliwie

f  T l i l i  11
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fantazjuje 
na temat elit 

IV RP handlu­
jących marihu­

aną, kiedy indziej 
zupełnie poważnie 

podsumowuje rządzących: 
„Jesteście tak potrzebni jak głu­
chemu walkman / Jeśli w was 
moja przyszłość, to do niej nie 
dorosłem". I dalej: „Boże, wy­
bacz, ale zamiast słuchać tych 
zwierząt / Wolę polecieć na zmy­
wak". Cale szczęście, że morał 
jest równie pozytywny co oparta 
na czarnych brzmieniach muzyka: 
życie daje szorstkie lekcje, 
ale wciąż można się nim cieszyć, 
o ile nie wymagasz nie wiadomo 
czego. Tak też jest z tą płytą.

M a r c in  F u n t
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Jedna Solidarność, jeden Babilon
Nie? wykłe drugie życie Kaczm arskiego w wersji reggae
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Wieszcze złowieszcze
„R om antyzm ” G aw ronkiew icza i Janusza 
to sen sacja  o w alorach edukacyjnych

Tytuł „Romantyzm” mógłby sugerować, że 
najnowszy komiks Krzysztofa Gawronkie­
wicza i Grzegorza Janusza to komiksowa 

adaptacja znanej ballady Mickiewicza albo ro­
dzaj ściągi z literatury polskiej dla maturzy­
stów. Czyli dzieło żyjące w zgodzie z klasykami. 
Nic bardziej mylnego! Drugi tom serii „Przebie­
głe dochodzenie Ottona i Watsona” to rzecz 
wywrotowa.

Proszę sobie bowiem wyobrazić, że główny 
bohater Otton podnosi w nim rękę, i to uzbrojo­
ną, na trzy filary narodowej sztuki i kultury: Po­
etę (oznaczonego literką „A”), Malarza („ J”) 
i Kompozytora („F”). A autorzy opisują te zacne 
postaci, wkładając w usta bohaterów takie na 
przykład kwestie: „... to tylko tmchłabez ducha, 
kukły napędzane cudzą krwią”. Co powiedziałby 
na to minister kultury? „Oni przecież nie oddy­
chają” - tak przynajmniej mówi w tym komiksie.

Gawronkiewicz i Janusz powracają do świata 
i postaci znanych z „Esencji”. Tamten komiks, 
nagrodzony w konkursie telewizji Arte oraz wy­
dawnictwa Glenat, wydany we Francji, odniósł 
sukces komercyjny i artystyczny. Nominowany 
był do nagrody za najlepszy debiut na festiwalu 
w Angouleme, a w podsumowaniu „Przekroju” 
wybrany jako komiks roku.

Kontynuacja jest świetna. Weźmy fabułę 
(zdradzanie jej szczegółów byłoby zbrodnią na 
czytelnikach), pomyślaną tak sprytnie, żeby zna­
lazły się w niej nie tylko sceny akcji, ale i garść 
głębszych refleksji. Sięgnięcie po mistrzów pol­
skiej literatury, muzyki i malarstwa, by brutalnie, 
ale widowiskowo skonfrontować ich ze współ­
czesnością, pozwoliło scenarzyście na sporo ką­
śliwych uwag dotyczących stanu dzisiejszej kul­
tury i recepcji narodowego dziedzictwa. Czemu 
pikanterii dodaje to, że wiele z tych uwag pada

i. ust postaci, która stylizowana jest na i da Du 
nin-Wąsowicza, odkrywcę talentu Ma: iwskięj 
wydawcę i redaktora naczelnego „Lamp • 

Stolica odmalowana jest tu z podobn; a piet} 
zmem jak w „Esencji” , ale jeszcze bardziej tajem 
nicza. Na podstawie tego komiksu moż: a b) o 
ganizować niezwykłe wycieczki nie t) o 
Łazienłd-plac Trzech Krzyży-Krakows; 1 
mieście, ale także warszawskimi kan aim 
ukrytego pod ziemią, niesamowitego basenu 

gii. Ale w tym komiksie Warszawa to 1 ze r 
sto dziwnie wyludnione, gdzie na każe i 
i w najmniej oczekiwanych miejscach naj H 
się absurdalne znaki zakazujące wszyst iego > 
śli do tego dodać groteskowego ministra ku w 
sprawcę całego zamieszania, i nadskakując g 
mu dziennikarzynę z telewizji, to okazuje się 
upiory przeszłości są w wizji Janusza i Law
kiewicza najmniej przerażające.

S zym on  Holcm^
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Gaiman i Mawil na WSK!

P ) I  nnn-7 Dnpińol/ionn nr0 7 iorłnpnn 7 7PQ7VtńW .1DIK3 . m/iT  popularny w Polsce pisarz fantasy i autor kultowych komiksów, w tym styimej sta u „oanuniai,, ^  r ,,.
twórca komiksu „Bend". Przyjedzie także Barbara Seidler, scenarzystka ..Legend polskich rysowanych 1 al bumów.
Organizatorzy przewidzieli wiele spotkań i sesji rozdawania autografów. Przede wszystkim jednak fanów komiksu czeka na miejscu ponad JO premi 
Warszawskie Spotkania Komiksowe -17.03 Warszawa, kino Ochota, Ośrodek Kultury Ochoty

M styczny bigos
Jo* nrowsky udowadnia, że lubi 
op wieści pełne symboli.
Szj bda tylko, że nie jest przy 
ty: zbyt oryginalny

Sc narzysta „Księżycowej Gęby" Alexandro 
. dorowsky potrafi konstruować epickie hi- 

stor z domieszką absurdu i groteski. Zdarza 
mu ę jednak przesadzać i tak rozwinąć narra­
cję, a z trudem ją kontroluje. Kiedy dodamy 
do go zamiłowanie do mistycyzmu i symboli, 
któr często służą tylko pokazaniu erudycji au­
tor: sytuacja jeszcze się pogarsza. W  „Księży- 
cov. j Gębie" autor popełnia wszystkie powyż­
sze rzęchy, choć konstruuje świetnych 
boh terów i ciekawą wizję odciętej od świata 
i dr, zonej przez tsunami wyspy Damaneustry. 
Ta n , jest krainą miodem i mlekiem płynącą. 
Nie! zni obywatele cieszą się życiem. Mniej 
szcz sliwi zostali zmutowanymi fizycznie i psy- 
chic lie robotnikami wydobywającymi radio- 
akty ny trotan. Inni pędzą żywot wyrzutków.
Pew ego dnia odszczepieńcy inicjują rewolu­
cję ■ :a sprawą Borrado - tytułowej Księżyco­
wej ęby. Ta istota nieznanego pochodzenia 
ma r -ir nieśmiertelności, czyni cuda i zaszcze­
pia ludziach dobro. Nietrudno się domyślić, 
ffitc <olejne wcielenie Chrystusa, a wraz 
z po wieniem się kolejnych symboli analogia 
larzi. a się zbyt łatwo, a czytelnikowi nie zo­
staje jż  wiele. No, prawda - podziwiać może­
my z ,vsze wysmakowany i precyzyjny rysunek 
Pfani ,is Boucqa oraz ciekawą kolorystykę.

S ebast ian  F rąck iew icz

Cudowne lata 80.

tras

krok

Pamiętacie puszki po napojach 
ustawiane na regale i krasnala 
Hałabałę? Przypomnicie sobie, 
czytając „Na szybko spisane”

• • • o  o  o
„K s ięż yco w a  G ę b a ", scenariusz 
A le x a n d ro  Jo d o ro w s k y , rysunki 
F ra n co is  Bouca, Egm ont, W arszaw a 
2007, s. 264, 150 z ł

Michał „Śledziu" Śledziński ma na swoim 
koncie „Osiedle Swoboda" opowiadające 

o grupce kumpli z blokowiska, mnóstwo pa­
sków drukowanych w magazynach o grach 
komputerowych i współudział w reanimacji

' DYN \ TAKA  K O LEK C JA
°L E K C JA  „PRZEK RO JU ”

M l ARZE POLSCY i
^ 0  s t r o n  Ę l
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Już w kioskach!
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kultowego Żbika. Teraz postanowił spróbować 
sił jako twórca powieści graficznej. „Na szybko 
spisane" jest bowiem wspaniale opowiedzia­
ną, nostalgiczną podróżą do dzieciństwa prze­
żytego w latach 80. Mimo że narracja została 
poprowadzona w pierwszej osobie, a komiks 
nie ma dialogów, protagonistą nie jest Śledziu. 
Formę pseudopamiętnika wybrał po to, by at­
mosferę tamtych lat przefiltrować przez specy­
ficzną percepcję dziecka. Co udało się zresztą 
wspaniale. Każdy, kto w tamtych czasach spę­
dzał godziny na trzepaku, dzięki temu albumo­
wi z łezką w oku przypomni sobie grę w pikuty, 
oranżadę w torebkach, telewizję edukacyjną, 
a wreszcie senne marzenia o pierwszym zesta­
wie klocków lego. I choć nie ma w tym komik­
sie ani słowa o polityce, Śledziu zamknął 
w jednym obrazie przejście z komuny do kapi­
talizmu - widok bazaru i handlarzy przegrywa­
nymi kasetami wideo. „Na szybko spisane" to 
właściwie pierwszy polski komiks obyczajowy 
dorównujący zagranicznym graphic novels. Ty­
le że trochę zbyt krótki. Ledwie zaczynamy 
grzebać we własnych wspomnieniach, a już 
musimy do teraźniejszości. Tak się nie robi!

S ebast ian  F rąck iew icz
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K u ltu ra  Gniewu, W arszaw a  2007, 
s. 48, 29,90 z ł



Portale i TVP śc iga ją  s ię  w  tworzeniu telew izji
internetow ych. T ym czasem  przyszłość
to nie s ieć , le cz  cyfrowe „w ideo na żąd an ie”

Pomysł na telewizję po prostu strzelił nam do głowy 
— tłumaczy założenie nowosolskiej stacji internetowej 
Michalina Ratyniak. W  rzeczywistości zaczęło się nie 

od „strzału”, lecz „zastrzyku”, i to gotówki. 4200 euro 
z unijnej dotacji dziennikarze z lokalnego miesięcznika po­
stanowili przeznaczyć na autorską Magma TV Brzmi obco? 
Nic dziwnego. Równie nieznane są nawet dużo popular­
niejsze, skupiające miesięcznie kilkusettysięczną widownię 
Lemon TY Interia TV czy W P TY których pojawienie się 
w Internecie to efekt skrupulatnej strategii największych 
polskich portali. Mimo złowróżbnych zapowiedzi zmierz­
chu tradycyjnej telewizji pojawianie się w sieci konkuren­
tów jej nie zagroziło.

— Telewizja internetowa powinna działać na zasadzie usłu­
gi towarzyszącej, uzupełniającej - tłumaczy „Przekrojowi 
profesor Wiesław Godzić, medioznawca. — Przykładowo, 
gdy oglądałem wczoraj relację z wręczenia Orłów 2007 
wTVP coś mi umknęło. Dzięki jej serwisowi internetowemu 
iTVP mogłem w chwilę potem na ten fragment zerknąć 
w sieci - dodaje. Zadaniem intensywnie rozwijającej się od 
początku roku iTVP staje się jednak nie tylko archiwizowa­
nie programów, ale też ich wzbogacanie. A to relacjami zza 
kulis (przy transmisjach festiwali kulturalnych), a to możli­
wością wyboru obrazu z konkretnej kamery (podczas relacji 
z imprez sportowych) lub ciągiem dalszym programu (tak 
było z „Forum”, które w sieci można było oglądać kilkana­
ście minut po jego zejściu z wizji w TVP). Twórcy iTVP eks­
perymentowali już także z interaktywnością widzów, oferu­
jąc na przykład wybór (spośród trzech oferowanych) 
zakończenia 14. odcinka „Oficerów”, dostępnego zresztą tyl­
ko sieci. Do dziś pobrano go ze strony już 400 tysięcy razy!

Nieporównywalnym w skali (bo chodziło nie o popularny 
serial, ale o niskobudżetową fabułę), choć też sukcesem, by­
ła internetowa dystrybucja „Ody do radości” . Film ściągnę­
ło z sieci (za 10 złotych) więcej osób, niż jemu udało się ścią­
gnąć na tradycyjny seans kinowy (ponad 2,5 tysiąca).

- Żadne atrakcje nie zrekompensują jednak jakości od­
bioru - zastrzega profesor Godzić. Ta zarówno w przypad­
ku telewizji portalowych, jak i iTVP jest kiepska. - Tym bar­
dziej że Polacy są wciąż w fazie zafascynowania wielkimi 
ekranami o wysokiej rozdzielczości. Migoczący obraz albo 
problem z załadowaniem strony zniechęca - dodaje. Do 
bezradności w tej kwestii przyznał się nawet internetowy 
gigant — firma Google. - Internet nie został stworzony do 
oglądania telewizji. Sieć nie jest w stanie zaoferować jako­
ści, jakiej oczekują konsumenci — oświadczył Vincent Du- 
reau, jej dyrektor do spraw technologii.

Mogą zaoferować ją za to operatorzy telewizji cyfrowej 
proponujący widzowi opcję „wideo na żądanie . Także 
w Polsce to rozwiązanie jest coraz bardziej popularne. Filmy 
(często w chwili wejścia na DVD), seriale i niektóre progra­
my telewizyjne („Szymon Majewski Show ) dostępne są na 
razie za pośrednictwem platformy „n (ma już ponad 50 ty­
sięcy abonentów) i Telekomunikacji Polskiej, a pod koniec 
marca dołączy do nich telewizja HBO. - I to jest właśnie 
przyszłość, telewizja nowej generacji - zauważa Godzić. Ty­
le że tworzenie ramówki wymaga aktywności odbiorcy, 
a nasz widz na razie woli przyglądać się aktywności innych. 
Jak wielu jeszcze trzeba edycji „Tańca z gwiazdami , by znu­
dzony Polak uznał, że czas wziąć sprawy w swoje ręce?

Ka r o l in a  Pa stern a k

Telewizja wpadła w sieć

Wideoklipy 
na życzenie 
to od dawna 
główny wabik 
internetowych 
telewizji

Telewizj 
internet wi
Lemon T
(www.lemontv.pl) i. lieje 
najdłużej, od 2005 Au, 
i jako jedyna z „te; wizji 
portalowych" nie r a 
ramówki, więc wic może! 
obejrzeć całą ofer. 
o dowolnej porze cojea 
oczywistym pluse . Dośa 
ciekawe wywiady. ;e tylkl 
z gwiazdami show oiznesj 
ale także ze znam i 
dziennikarzami jak Piotr 
Najsztub, Wójcie; Mannl

WPTV
(wptv.wp.pl) Pod. 'ona 
na kanały: news, : znes, 
rozrywka i erotyk 
Największą popu mościJ 
cieszą się oczyw ;e  ̂
dwa ostatnie. Sz> .gólnd 
atrakcje oferuje ; :na 
„rozrywka". Emil ane 
są wtedy „Nagie 1 kty . I 
podczas których azenta 
przedstawia zda' nia I 
minionego dnia, i®9° I 
asystentka wdzię nie i i  
rozbiera.

Interia 1 V
(tv.interia.pl) Op 3 je5t|
na ramówce, kto I
w dużej mierze s 'ała s'|
z muzycznych klipdw. I
Niestety, brak mezliw°stl 
ich odtwarzania p °za I 
zaplanowanym czasem I
emisji. Swój program I
- „PofandYock" - 1
Jurek Owsiak.

RMF
Maxxx TV I
(www.rmfmaxxx.pO °  j

K rym inały ze znakiem  jakości

K aram b o l

Debiut Anne Swćird to mroczne iDebiut Anne Swćird to mroczne i poetyckie

Anne Sward
Lato polarne

opowiadanie o rodzime, która rozbija się 
kawałki, a powodem rozpadu nie jest nienawiść, 
ale miłość.

g u s t a v
m e t z g e r
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S f o Ł e i l i c z y l i  e k s t r e r
tej przez szefa wydziału kryzyso­
wego to „Licho nie śpi” - i to 
prawda. Ostatnio robiło zadymę 
w Heidelbergu.

M in u s  I  -  S ło d k ie g o ,  
m iłe g o  ż y c ia !
Nastały smaczne czasy dla alko­
holików. Miało się lepiej żyć 
nam, prostym ludziom, w no­
wym narodowo-socjalistycznym 
ustroju i tak się stało. W  III RE 
żeby się upić, trzeba było kupić 
wino i wprowadzić do organi­
zmu, by wprawić się w nastrój 
baśniowy. W  IV wystarczy strzelić 
baton Pawełek (0,38 promila), 
baryłeczkę wedlowską (1,12 pro­
mila) czy czekoladki Mon Cheri 
(1,6 promila) i już mamy pro­
blem alkoholowy rozwiązany.

| Jakże innego wyrazu nabierają 
słowa braci Golców „kiedy widzę 
słodycze, to kwiczę” .

M in u s  2 -  B la t t e r  
L e c h o w i Z id a n e m
Ostatnio w Inter­
necie furorę robi 
gra, która polega 
na rozpoznaniu, 
czy na zdjęciu jest 
pan prezydent, czy 
ten drugi. Wielu 
zawodników odpa­
da, bo strzelają ku­
lą w płot. Okazuje się, że nie tyl­
ko w sieci zdarzają się takie 
wypadki. Ostatnio podczas wizy­
ty w Polsce szefa FIFA Josepha 
Blattera też doszło do pomyłki, bo 
ten wszedł na mównicę z napi­
sem „Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej” . Towarzyszący mu nie­
wysoki pan czekał, aż się zwolni 
jego miejsce. My też czekamy.

I Jeszcze tylko cztery lata.

M in u s  3 
-  D o  b ro n i!
Biorąc pod uwagę znajomość 
języków obcych, ogólną 
orientację oraz prezencję mi­
nister Fotygi, nigdy nie wia­
domo, kiedy i z kim możemy 1 
rozpocząć konflikt zbrojny. 
Naprzeciw takim nastrojom 
wyszły władze Bielska i we­
zwały mieszkańców do bu­
dowania schronów przeciw- 
atomowych. Kto dotychczas 
nie miał takowego, powinien po­
stawić, a kto ma, powinien odre­
staurować. Hasło akcji rozpoczę-

M in u s  4 -  B u s z u ją c y  
w  z b o ż u
Eurodeputowany poseł Samo­
obrony Bogdan Golik, ten sam, 
który zasłynął gruntownym pene­
trowaniem tematyki europrosty- 
tucji, znów przypomniał o sobie. 
Od miesięcy Polska lobbowała 
w sprawie bliskiej każdemu pa­
triocie. Że wódka to może być 
tylko z ziemniaków, buraków i ze 
zbóż. A tu bęc! Golik zdradza oj­
czyznę i informuje eurodeputo- 
wanych, że jego zdaniem wóda 
może być ze wszystkiego, byle 
waliła po garach i poniewierała.
I tak znów dzięki naszym biopali- 
wa górą.

START

M in u s  5 -  D u c h y  
p r z e s z ł o ś c i
Według ostatnich badań przepro­
wadzonych na społeczeństwie 
brytyjskim aż 80 procent tubyl­

ców miewa kontakty 
z duchami. Nawiedzone 
społeczeństwo ma zjawy 
i omamy, co czyni je 
coraz bliższym nasze­
mu, szczególnie w po­
rze wyborów. Do naj­
dziwaczniejszych 
duchów należą tęczo­

wy osioł przechadzający się 
po przedmieściach oraz zło­
śliwy, oskubany i wypatro­

szony kurczak.
AJ nas zjawiska 
nadprzyrodzone 
wożone są służ­
bowymi limuzy­
nami. A drób 
iskubuje nas 

coraz bez- 
i względniej..

M in u s  6 -  Ś w in ia  t e ż  
c z ło w ie k
Do megatajnej operacji szykują 
się swojscy mało- i dużorolni. 
Chodzi oczywiście o operację 
„świńska górka” , która od cza­
su sekretu Enigmy jest jedną 
z najsekretniejszych. Na proste 
z pozoru pytanie - gdzie rolnik 
ma dostarczyć tucznika? - od­
powiedzi nie będzie, bo to ta­
jemnica jest państwowa. Stan 
rezerw państwowych ma cha­
rakter niejawny i przez to świń­
skie punkty skupu są top secret 
co najmniej jak wyrzutnie bali­
styczne. Ich ujawnienie może 
spowodować istotne zagrożenie

' ą d  t y g o d n i a
M in u s  7 -  C ie m n o ś  
k r y ją  C h m ie ln o
Czujność radiomaryjna w n, y  

dzie nie gaśnie, przez co żyje się 
łatwiej i weselej zarazem. Ze i- 
wym odruchem wykazała sit; 
ostatnio dyrektorka przedsz! la 
w Chmielnie. Trener aikido 
proponował jej lekcje z mai ha- 
mi, ale ona sprytnie odmóv a, 
gdyż wiadomo, że aikido to :kta 
jest, a nie żaden sport. A na do­
datek podczas treningów za od- 
nicy spotykają się z demona ni. 
Gorsze są tylko zapasy, bo c-ni się 
tak okropnie przytulają. I to bez 
ślubu.

W ie lk ie  z e r o
-  IV  R z e c z p o s p o l i t a  b a b s k a
To był tydzień kontrofensywy pań. Naj­
pierw starli się na argumenty i centyme­
try szwagier i mąż, czyli Jarek i Romek. 
Potem stoczyli pojedynek na panie, czyli 
na Marię i Baśkę. Maria nie chce gineko­
logicznego grzebania w konstytucji, 
a Baśka miała fajny... pomysł i napisała, 
że chce, i to gorąco. Następnie wypowie­
dział się wujaszek Rydzyk i stwierdził, 
że „szambo nie jest perfumerią”. Od ra­
zu zapachniało domem.

dla podstawowych interesów 
IV  RE Od czasu Sikorskiego 
i Wildsteina bowiem liczebność 
podkładanych świń niebez­
piecznie wzrosła. A następni 
czekają...

M in u s  8
-  C ie m n o w id z e n i
Fani Oprah Win- 
frey, która jest ta­
ką amerykań­
ską Drzyzgą 
Ewą, chcą ją 
zgłosić do Na­
grody Nobla. Fa­
ni Janka Pospie­
szalskiego zareagowali 
błyskawicznie i zgłosili au ora 
do Nagrody imienia Zbyszka Cy­
bulskiego. Bo on podobn też źle 
widział.

M in u s  9 -  K o lo ro  f  ch 
ja r m a r k ó w .. .  itd

Co należy zrobić, ażeby 
mieszkańcy miasta ie- 
dzieli, że most w ic mie­

ście jest ich mostem, któ1 po­
winni miłować patriotycz: z~.
Na to pytanie odpowiedz aalen 
radni Ostrołęki. Postano' 1 a po­
malować most na Narwi bar" 
miasta, żeby nie było wątpliwo­
ści, czyj to most jest. Kof ty 
miejskie to żółty, niebiest ije5Z 
cze zielony, więc jest szansa,ze 
bohaterski gród, pomimo o a
z niedźwiedziem w herbie, f 
dzie miał największego pa"13 
w okolicy.

M in u s  10 -  A le  s z *# a'
W  warszawskim teatrze Rorn 
miała miejsce premiera sztu 
„Mąż i żona” tego Fredry Ate 
sandra. Niby nic, a jedna ■ 
skandal wybuchł, gdyż akto ^ 
Liszowska Joanna okazała s 
prawdę wielką aktorką, a 111 
datek tylko w bieliźnie. oj ^
s ię  g ło s y ,  ż e  p i t y  n ie j  Ze 
to j a k  P i n o k io ,  a m e  Skrze
AtojuzjpmbapKesadn u
no mejedyna w tym sp
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POLLOCK

s u p e r  m a r k e t n y |

a sceny są gtównie 
im prow izowane. N ie w iem , 
co szokuje bardziej: odkrycia 
Borata czy wprawa, z jaką 
fałszywy dziennikarz m anipulu je 
swoim i rozm ówcam i. Strzeżmy 
się Borata. s o l

nie
mdrzej

Seweryn,
Monolith, 100', 
39 zł
I stworzy! 
scenarzysta 

m iłosiernego księdza Jana.
I dał mu pod  opiekę grom adę 
narkomanów. I ojciec Jan 
odkrył, że ma HIV. I wyruszył 
na zachód od  Warszawy 
w  poszukiwaniu wiary oraz 
nadziei. I sądził reżyser, 
że to  było dobre. A le był 
w  błędzie, bo  intrygujący zamysł 
g in ie  pośród niem iłosiernie 
patetycznych, sentymentalnych 
i nudnych scen. N ieludzka 
żenada. s o l

Moby „Go. The Very 
Best Of Moby. 
Remrced",
Mute, 74'46,
59 zł

Długi ty tu ł wyjaśnia wszystko
-  ciężko funkcjonow ać w  świecie 
gigantycznej, komercyjnej 
fonografii. Zb ió r rem iksów 
największych przebojów  
M ob y 'e g o  to  nic innego
jak kolejna próba powiększenia 
zysków m inim alnym  kosztem. 
Choć w  tym  konkretnym 
przypadku obywa się bez 
artystycznych wpadek
-  zwłaszcza g d y  utwory 
M oby 'ego  przerabiają V ita lic 
i Myło. Pozycja 
nieobow iązkowa,
choć sympatyczna. a k

Milos Forman portretuje los Goi, m y proponujemy 
inne film y o mistrzach pędzla

„W poniedziałek 
rano",
re i Otar lossetiani,
Gutek Film,
120', 39,99 zł
Vincent
znudzony robo tą  

w  fabryce zostawia 
na francuskiej wsi rodzinę 
i jedz ie  d o  W enecji.
G łównie po  to , by 
konsumować, ale -  m im o 
że jest n iespełn ionym  artystą 
-  nie sztukę, lecz w ino.
Film popraw ny i nudnawy.

k u l t u r a l

„Frida",
reż. Julie Taymor 
(2002). SPI
Film  w yraz is ty  
i m ocny 
-  ta k  jak  
obrazy
m eksykańskie j 
m alarki F ridy 
Kahlo, k tó rą  
p rzekonu jąco  
gra Salma 
Hayek.

„9 kompan a 
reż. Fiodor H nar
Monolith, 35',
Film o rosy iej 
okupacji A anist 

stylem przypominając, ajle 
amerykańskie wojenni ina 
wym owa jes t już jak n; ~>X°

Korn „MTV

Virgin, 44  50, 

59 zł
Gwiazdy n o r  

kom ercyjnego metalu 
w  n ie typow ej scenerii, czy>i 
mroczni ch łopcy specjali* ują 
się w  darciu buzi wyciągaj? 
g ita ry akustyczne i pokazują 
swoje subtelne oblicza. loea 
koncertu u n p lu g g e d  z zespc  ̂
Korn w  roli g łównej teoretyk 
wygląda ciekawie. Tyle że te 
pow inna pozostać. Jeden 
argum ent: wzięli na warszta 
„C reep " Radiohead, 
pozbaw iając kompozycję 
wszystkiego, co świadczy 0 

wielkości.

Powala do p ie ro  finałowa 
sekwencja, tak absurdalna, 
że aż prawdziwa. W arto. k p

„Borat",
reż. Larry Charles,
Imperial 
Entertainment, 
80', 56,50 zł
Rzekomy 
dziennikarz 

z Kazachstanu rusza na p o d bó j 
Am eryki. Przemierza z kamerą 
ko le jne stany USA i stara się 
poznać ich m ieszkańców. 
M im ochodem  dem askuje ich 
n ie to lerancję, p rostactw o 
i g łu p o tę . Bohateram i film u 
są praw dziw i Am erykanie,

Sugestywny obraz S 
afgańskiej wojny, *  
czyli „9 kompani 
Bondarczuka.

J/incentiTTieo”, 
reż. Robert 
Attmąn (1990), 
Kino Świat
H isto ria  braci 
Van G ogh 
znacznie 
wykraczająca 
poza zb itkę  
skojarzeń typ u  
o d c ię te  ucho 
plus słoneczniki.

„Pollock", 
reż. Ed Harris 
(2000), SPI
Bardzo
in te resu jący film
0 am erykańskim  
abstrakcy jnym  
ekspresjon iście . 
Harris
jako  reżyser
1 a k to r kreśli 
p o rtre t a rtysty, 
k tó ry  tw orząc, 
niszczy siebie
i swoich 
bliskich.

„Dziewczyna 
z perłą".
reż. Peter Webber 
(2003), Ul Film 
Studio
A tu te m  film u  
o ho lendersk im  
m alarzu Janie 
Verm eerze  je s t 
u roda: zd jęć 
Eduarda Serry, 
m uzyki 
A lexand re 'a  
D esp la ta  i 
a k to ró w  Colina 
F irtha  i Scarłe tt 
Johansson.

czw artek , po 15.0  
Blog FM

Ż Y C I E  z  Przekrojem

DZIENNIKARZE 
„PRZEKROJU" 

KOMENTUJĄ WYDARZENIA

DZIENNIKARZE „PRZEKROJU" 
KOMENTUJĄ WYDARZENIA NAUKOWE, 

KULTURALNE I TEMATY SPOŁECZNE

m 'TrójUa.
POLSKIE RADIO m ■feiS

POLSKIE RADIO

w ybrane czw artki 
w  Klubie Trójki,

godz. 21 .00

czw artek
Popotudnik,

godz. 15 .00

.PRZEKRÓJ” 
W  SIECI:

„PRZEKRÓJ” w TV
TALK-SHOW PIOTRA NAJSZTUBA 

I JACKA ŻAKOWSKIEGO

najlepsze tem aty z „Przekroju'' 
do czytania i dysku sji co tydzień

onetpl
środa

T0K2SZ0K,
godz. 21 .30

l i s t y  b e s t s e l l e r ó w

: E -ndarczuk chwali 
o Jucha i braterstwo 

adając przy tym  
odi ych pytań o to , kto 

^laf jańskie p iekło i jaka 
"a aj wojny. Świetnie 
e v. dowisko o dyskretnej 

Sanę owej wym ow ie. m a s .

Lisa Gerrard 
„The Best Of Lisa 
Gerrard”.
4AD/Sonic, 
75'36, 65 zł

r najbardziej znanych 
■;rań wokalistki Dead 
*' Dance, k tó ry ucieszy 
'°śników te g o , co wydawała 

'^d a n e m  Perrym p o d  tym  
erri, i sym patyków  je j 

"'ych u tw orów  d o  film ów  
diator", „ In fo rm a to r"), 

'p o w o l i  ty lko  tych 
cieli na tchn ionego 
^n|a i pom patycznych 
którzy m ają 

^grafię Gerrard
bo nic now ego 

2na)dą. b a c h

Aujgusten Burroughs 
..Biegając 
z nozyczkami”.
Sonia Draga, s. 303, 
29 zł

A u to r książki wspom ina własne 
dzieciństwo, w którym 
„norm alność" była pojęciem  
nieznanym. Augusten jako 
nastolatek wprowadza się 
do rodziny psychiatry swojej 
matki. Poznaje smak 
papierosów, piwa, skrętów 
i m iłości sporo starszego 
mężczyzny. Burroughs 
z ujmującą lekkością i ironią 
opow iada o ponurych latach 
m łodości. A  przy okazji 
wyśmiewa amerykański kult 
psychoanalizy. sol

Marek Lis. Adam 
G?rbicz (red.)
„Światowa 
encyklopedia filmu 
religijnego",

Biały Kruk, s. 656, 139,95 zł
W brew  pozorom  w  tej 
encyklopedii znalazły się nie 
tylko film owe b iografie  świętych 
i b ib lijnych proroków. O bok 
„Dziesięciorga przykazań" 
znajdziemy tu „M atriksa", „O jca 
chrzestnego" oraz „M a łego  
Buddę". Autorzy haseł 
odnajdują i opisują 
w  wybranych film ach wątki 
związane z szeroko pojętą 
duchowością. Zaskakujące, s o l

John Berendt „Miasto 
spadających 
aniołów’. Rebis, 
s. 408, 54,54 zł

Berendt wykorzystał pożar 
weneckiej opery La Fenice jako 
pretekst d o  odkrycia prawdziwej 
twarzy miasta. Amerykanin, 
obserwując wydarzenia 
rozgrywające się dookoła  opery, 
poznaje W enecję obcą 
turystom . Opowieści 
m ieszkańców snują się leniwie 
jak m gła nad Canale Grandę.
To jednak po tęgu je  wrażenie, 
że W enecja n igdy nie jest tym , 
czym nam się wydaje.
Dodatkiem  w polskim  wydaniu 
są zdjęcia Leszka Szurkowskiego 
z serii Veneziana. bp

W s z y s t k ie  c e n y  p r o d u k t ó w

PO D AJEM Y  ZA SKLEPEM 
INTERNETOW YM  M ERL IN .PL

PRZEBOTE
1. „Ryś", reż. Stan isław  Tym,

widzów: 111013  (w sum ie: 715 265), Forum Film

2 .  „Św iadek koronny", reż. Jarosław  Sypniewski, Jacek Filipiak, 
widzów: 80 227 [w sumie: 907 033), Ul Cinema

3 .  „Hannibal. Po drugiej stronie m aski", reż. Peter Webber, 
widzów: 67 256 (w sumie: 67 670), SP I

4 .  „Ghost Rider", reż. Mark Steven Johnson, 
widzów: 58 493 (w sumie: 58 493). UIP

5 .  „Dlaczego nie!’’, reż. Ryszard Zatorski, 
widzów: 4 17 1 9  (w sumie: 1 103 848), Interfilm 

Widownia kinowa w okresie 23.02-1.03.2007
-  Boxoffice.pl s pecjalnie dla „Przekroju"

BESTSELLERY — DVD
1. „Karol. Papież, który pozostał człowiekiem”, reż. Giacomo Battiato, 

Carisma Entertainment Group

2 .  „Ania z Zielonego Wzgórza -  ciąg dalszy”, reż. Kevin Sullivan,
Fpelpol Distribution

3 . „P lac Zbawiciela”, reż. Krzysztof Krauze, Joanna Kos-Krauze, Best Film CO

4 .  „07 -  zgłoś się”, reż. Krzysztof Szmagier, TVP SA

5 . „Jasm inum ”, reż. Jan Jakub Kolski, Best Film CO

6 .  „Hawana -  miasto utracone", reż. Andy Garcia, Best Film CO 

Z . „Zawieście czerwone latarnie", reż. Yimou Zhang, Best Film CO

8 .  „Św ięty", reż. John Ainswortb, Robert Asher, GM Distribution

9 . „Casino Royale’’, reż. Martin Campbell, Imperial Entertainment 

1 0 .  „Volver”, reż. Pedro Almodóvar, Gutek Film, SP I International Polska

Tygodniowe zestawienie sprzedaży DVD za okres 26.02-5.03.2007 
według danych sklepu internetowego Merlin.pl

BESTSELLERY
1. Nelly Furtado „Loose”, Geffen/Universal M usie  PL

2 .  O.S.T.R. „Hollyłódź", Asfa lt Records/EMI M usie PL

3 .  Tokio Hotel „Zimmer 4 8 3 " , Other Pop/Universal Musie PL

4 .  Różni wykonawcy „Top Kids 9", Magie Records/Universal M usie  PL

5 . Różni wykonawcy „RMF FM Najlepsza muzyka 2007",
lzabelin/Universal M usie  PL

6 . Norah Jones „Not Too Late", EMI/EMI Musie  PL

7 . Różni wykonawcy „Radio Zet -  Red W ine”, EMI Musie PL

8 . Aga Zaryan „Picking Up The Pieces”. Cosmopolis/ Polskie 
Radio/Fonografika

9 . Zbigniew Książek, Piotr Rubik „Psałterz wrześniowy",
Magie Records/ Universal Musie  PL

1 0 .  Ennio Morricone „We A li Love Ennio Morricone", Sony BMG M usie  PL 

Lista OLiS -  sprzedaż w okresie 12-18.02.2007

Lista OLiS przvqotowvwana iest na zlecenie 7PAV nr?P7 inctutnt Pont™
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Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W  diagramie ujawnio­
no niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasto:

C1 _ G13 _ B12 _ L13 _ J6 _ 18 _ / 12 _ C6 _ B2 H7 _ G9 _ F1 _ / 
E3 C13 K10 _ / 112 _ / B10 _ G6 _ A3 _ K5 _ L12 _ .

WYRAZY 10-LITEROWEl
• UNIKA AKWENÓW Z HOKEJÓWKAMI 
(ŻE NIBY NIE DOŚĆ SŁONE) • PODŁOŃ 

WYRAZY 8-LITEROWE:
• NAJLEPSZY KUCHARZ SKRĘCA MU 
KISZKI • UFO W  WARZYWNIKU • JUŻ 
NIE TA TA... • TAM SFINKS NAJCHĘTNIEJ 
SCHOWAŁBY GŁOWĘ W  PIASEK 

W Y R A Z Y  7-LITEROWE:
• DOPROWADZI PREZYDENTA
• DZIELI DOLE I NIEDOLE Z 
COLARGOLEM BĄDŹ GUIGNOLEM
. ZAKLINACZ SAL • W  ZĘBACH DZIECKA

WYRAZ 6-LITEROWY:
• GDY NIEBO DŻDŻEM DŹGA, 
ZAZDROŚCISZ NEUCHATELSKIEMU A 

WYRAZY 5-LlTEROWE:
• ANI MRU-MRUDRAM • JEDEN 
POKRZYWKI NIE CZYNI • ... PIĘĆ - DLA 
PARU ZDJĘĆ - NA HALĘ MIROWSKĄ 
WZIĄĆ CHĘĆ • GAĆ LUB BY SPAĆ
• W  TARSIE NAD PAMUKIEM STAMBUŁKI 
PYKAJĄ • ZNICZ MA JAK W  BANKU
• DEKLARACJA, DO KTÓREJ WPISANO 
PIŁATA • BIEGUN POD CZAPRAKIEM

y • CHLUPIĄCE SIUPY • MIEJSCOWA
1 KADARKA Z TUTEJSZYM KRETYNEM 

§ WYRAZY 4-LITEROWE:
7. .WSTAJĄ, BY JE  SPĘDZAĆ
2 • FOLIOWY - POLECANY PRZEZ WAMPIRY 
«  « I GWERY ZŻERA • CZTERNASTA CZĘŚĆ

„STEPÓW AKERMAŃSKICH"
• DZIĘKI KŁOM NIE WEZMĄ GO ZA SHAR 
PEIA NA LODZIE • KALEJDOSKOP BEZ 
LUSTEREK • ŻYCIA NIE ZMIENIA SIĘ
PO WCIŚNIĘCIU KLAWISZA INSERT
• UTKANE NA ZIMĘ, UMYTE NA ŚWIĘTA

KAKU RO N  R 1 1

Uzupełnij d iagram , w p isu jąc w  puste  kratki cyfry 
od 1 d o  9, ta k  aby w  każdym poziom ym  wierszu 
i w  każdej p ionow e j ko lum nie sum a wpisanych cyfr I 
była rów na liczbie w  czarnej kratce. Odpowiedzią są I 
cz tery cyfry  w  zaznaczonej ko lum nie.

REBUS

O d gad n ij hasto p rzed staw io n e  na rysunku.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  9
JOLKA: BU D U JEM Y  MOSTY 
DLA PANA STAROSTY.
Rzędami: trap, aw angarda, 
sznur, o cean o log , akwalung, 
rydw an, Tytani, eksponat, 
marszruta, sosik, terrarium, ozon. 
Kolumnami: aspartam , Alex, 
renowator, Serb , parol, cukier, 
basen , kulig, agrest, pasm o, 
ja jo , lawinisko, udko, genetyka.

KRZYŻÓWKA: ZMIERZCH
Poziomo: 1 .m ięczak 4.barek 
7.twardziel 8.serce  9 .w yw ab iacz 
12.oprawa 13.owacja 
15.dem okrata 18.bitka 
19.milczenie 20 .kraik 21 .ch ichot 
Pionowo: 1.m otyw  2.córka 

: 3.klimat 4.bolszewik 5.rekreacja

ó.katedra 10.wyrzutnia 
11 .baw idam ek 12.osobnik 
14.sm alec ló .rzecz 18.atest

REBUS: W ETERYNARZ

KAKURO: 2143

L A U R E A C I  Z N R .  7
JOLKA:
M ateusz Florek, Sw arzęd z ;. 
B ern ad e tta  Kołodziejczyk, Zary; 
W łodzim ierz  Liszyk, W arszaw a; 
A leksander Przystawa, W rocław ; 
D orota W ysock a , Bydgoszcz.

KRZYŻÓWKA:
M aria Górska, Koszalin; 
A rkadiusz Groszewski, 
W arszaw a; Karina Kokott, 
Zabrze; Renata Kulczyńska, 
Lublin; A nna N iew iadom ska,

Łódź; Lidia Podczerw ińska, 
Zakopane; B ea ta  Rzążewska, 
Lublin; Patrycja W asilew ska, _ 
Łódź; G rażyna W es tw a l, Łódź; 

| Krystyna W o jtow icz , Kraków.

KAKURO:
Bernard  Chm iel, Kargow a; 
Elżbieta Grzyb, Kraków; Łukasz 
Rymko, Bartoszyce; D ieter 
W ystub, Je ło w a ; Antoni Z iem ba, 
Tychy.

K R ZYŻÓ W K A  nr 1 1 POZIOMO:
1. POMYŁEK 
4. PRZEDPOKÓJ
7. UDOMOWIONY PASOŻYT

8. ODDANIE
9. NA PALCU KRAWCZYKA

12. W  SUMIE RĘKA
13. BYŁA MISS SZCZUCINA

15. ECHO ŚWIATŁA
18. NOSZONY NA RĘKACH I
19. PRZODOWNICY PRACY I

TWÓRCZEJ I
20. W CHODEKI WYCHODEK I
21. CÓRKA SZCZAP

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

PIONOWO:
1. NĘDZON
2. CEBULA WĘDZONA
3. POKÓJ Z WIDOKIEM 

NA MORZE
4. DOWÓD POBYTU
5. MORWINISTA
6. W  AUSTRALII

10. POPIS ORALNY
11. JA K  JĄ  STRACĘ, TO L '

12. ZAGRZEB
14. DROGI ZASTĘPCA
16. GDAŃSKA W GDYNI

17. PIASECKI PRZY 
WODECKIM

Rozwiązania możesz teraz przestać szybciej i taniej SMS-em!
W yślij S M S  o  treści P R K K .H A S L O  JO L K I  lub P R K K .H A S L O  K R Z Y Z O W K I lub 
P R K K .H A S L O  R E B U S A  lub PR K K .4  C Y F R Y  na num er 72606 (netto : 2 zt; 
brutto: 2,44 z l/SM S). Spośród  czytelników, którzy d o  niedzieli 25 m arca 
nadeślą  p raw id łow e  rozwiązanie za p o m o cą  SM S-a lub na kartkach 
pocztow ych  (decyd u je  data  s tem pla ), w y łon im y 20 zwycięzców , którzy 
otrzym ają książkę Zygm un ta  M iło sz ew sk ieg o  „U w ik ła n ie "  (W .A .B .).

Nasz adres: 
„Przekrój", ul. Wiejska 19, 

00-480 Warszawa, 
z dopiskiem: jolka 11/ 

krzyżówka 11/ 
rebus 11/kakuro 11

Dane osobowe uczestników konkursu w  zakresie: bnię, nr7P5Varzane Pf̂ '- 
nia, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, bę lą P' . pCyid.
ganizatora konkursu, tj. Edipresse Polska SA z siedzibą w praw î t
skiej 19, w  celu realizacji umowy przystąpienia do
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów lu , oraZ ich Pff
kursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych oso podanie d [< J
wiania, jak  również żądania zaprzestania przetwarzania dany , iotom. B# 1 
dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innymjp j^ y .
konkursu został wyłożony do wglądu w  siedzibie organiza ____

k o l e k c j a  „Przekroju, ,  ^

Jak architektura podbita świat

Propytaje ■

Propylon

Ołtarz A tany

Ret e la c y jn a  „ I lu s t r o w a n a  h i s t o r i a  a r c h i t e k tu r y ” 

w 1 ) t o m a c h  j u ż  o d  15 m a r c a  w  k io s k a c h  r a z e m  

z „I r z e k r o je m ” . P y ta jc ie  c o  d w a  ty g o d n ie !

róbowaliście kiedyś policzyć, ile razy 
przeciętnie co dzień spoglądacie na ze­
garek? Nie? Fakt, głupie pytanie. Na 
pewno dosyć często. W  końcu musicie 
przestrzegać pewnej rutyny, określone- 

p ryt tu zachowań. Żyjemy wszak w struktu- 
ie S{ tiecznej regulowanej upływem czasu, 
byt; n wydaje nam się, że czas ten jest iden- 

■czny ila wszystkich, choć przecież wiemy, że 
Py w jorzowie jest południe, w Sydney śro- 
|ek nc 7  Ale czy wychodząc z domów, wcho- 
fcc d) kościołów, opuszczając teatry, odwie- 
pając urzędy, udając się do miejsc pracy, 
łprzą amy sobie głowę zdumiewającym 
loczyi istym faktem, że wszystkie te budynki 
PWta y niekiedy na przestrzeni tysięcy lat? 
IWzi A przecież w chwili, gdy ktoś klęka 
fffll- :ecznej katedrze Sainte-Chapelle w Pa- 
1®, k ś  inny wsiada do windy wiozącej go na 
I  P tro biurowca w Chicago zbudowanego 
p  lat, temu. Tego samego dnia podczas ubie- 
Procz ych wakacji niżej podpisany podglądał 
f  ? 1 óru z „Antygony” w ruinach starożyt- 

n nskiego amfiteatru w toskańskim Ro- 
f e’aj o południu pił espresso w barze nowo- 
r 'nel stacji benzynowej przy autostradzie.

Czasy bez przerwy się krzyżują. Zegarki tykają, 
ale mury oddalone o wieki patrzą na siebie nie­
ruchomo.

Cała ziemia widziana z lotu ptaka usiana jest 
historią równoległą w postaci milionów zabu­
dowań tworzących miasta, osiedla, pałace i le­
pianki - od potężnych, bizantyjskich bazylik 
po ulotne chatynki z bananowych liści stawia­
ne przez mieszkańców tajskiej dżungli. Archi­
tektura stała się jedną z podstaw cywilizacji 
i bez niej nie sposób już sobie wyobrazić nicze­
go, co ludzkie. Choć patrząc na niejeden twór 
budowlany, miałoby się ochotę natychmiast 
wrócić na drzewo albo zamieszkać na pustej 
plaży.

Książek o dziejach budownictwa napisano 
mnóstwo - bardziej i mniej szczegółowych. Ale 
nawet na tym bogatym tle „Historia architektu­
ry zachodniej”, dzieło Davida Watkina, profe­
sora historii architektury w Cambridge, wydaje 
się całkiem wyjątkowa. Przede wszystkim dla­
tego, że jest to największe jak dotąd i najbar­
dziej kompetentne opracowanie tematu. Niech 
nas nie myli określenie „zachodniej” . Autor 
chciał uniknąć zarzutu niekonsekwencji i nie 
napisał „europejskiej” , choć tak właśnie powi­

nien był napisać. Wszystko stąd, że nawiązał 
w książce także do architektury amerykańskiej. 
Choć do czeskiej czy polskiej też, więc z tą za- 
chodniością różnie bywa. Dajmy więc spokój 
nazewnictwu, bo Europa zawsze miała proble­
my z własną tożsamością.

Nowa, wyjątkowa seria „Przekroju” - „Ilu­
strowana historia architektury zachodniej” 
- jest poszerzonym i uzupełnionym wariantem 
gigantycznej pracy Watkina. Składa się z 10 to­
mików ukazujących dzieje europejskiej archi­
tektury od starożytnej Grecji po całkiem współ- 
czesny świat; ostatni tom zawiera wyłącznie 
dzieje budownictwa polskiego. Wszystko jest 
zarówno do czytania, jak i oglądania. Watkin pi­
sze znakomicie, przystępnie i przejrzyście, zaś 
obszerna dokumentacja fotograficzna zawiera 
doskonałe zdjęcia zarówno całych obiektów, jak 
i ich detali. Nowe opracowanie ma także różne 
ułatwiające lekturę sztuczki informacyjne, wyja­
śniające niektóre pojęcia zawarte w głównym 
tekście.

Jeśli myślą Państwo, że to propozycja wy­
łącznie dla specjalistów, rozmaitych studentów 
albo docentów architektury, natychmiast od­
wołajcie te krzywdzące podejrzenia. To seria 
dla wszystkich ciekawych przygód życia w cy­
wilizacji. Mieszkacie w architekturze, modlicie 
się w architekturze, biegacie po architekturze 
i pracujecie w architekturze, a czy wiecie, 
w czym mieszkacie, po czym chodzicie i czym 
się zachwycacie, nawet sobie tego nie uświada­
miając?

Ig o r  K o ś c ie l n ia k

UNIKALNA KOLEKCJA
 .Historia Architektury”  w  10 tomach

Ijjjha tydzień 1. tom kolekcji „ANTYK" w promocyjnej cenie z „Przekrojem" -  tytko 9,90 zt

Najwspanialsze budowle

ZAMÓW kfll FKP IFI Zamawiaj?c 10 tomów- zapłacisz promocyjną cenę U4 zł (zamiast 159,90 zł),
V ¥ ¥  f \ U L L . f U / J l c .  otrzymasz również specjalne etui na naszą serię. Szczegóły na www.przekroj.pl

http://www.przekroj.pl
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Natomiast ty, 
Beatko-wskazał 

na zbuntowaną 
kuzynkę 

-  staniesz się 
rodzinnym 

rzecznikiem 
pełnej wolności 

aborcji

Rodzina propolityczna

Rozpoczęło się rodzinne zebranie. Zagajała głowa rodu, se­
nator W : Drodzy moi. Polityka to niełatwy kawałek chle- 
ba. Jak w reklamie Playstation 2 - ledwo się wedrzesz 
na samą górę, a już ci z dołu chcą cię strącić i zająć twoje miej­

sce. Nic dziwnego, że na szczycie trudno zagrzać miejsce. Ale 
na szczęście jest takie stanowisko, z którego trudno przegonić. 
Pewnie się domyślacie, że mówię o prezydenturze. Premiera 
mogą obalić, marszałka Sejmu wymienić, ale jak się wprowa­
dzisz do pałacu, to mieszkasz tam sobie pięć latek. Minimum.

Licznie zgromadzeni krewni zaszemrali. Nie bardzo łapali, 
o co chodzi. Młodzi przestraszyli się i zaczęli nerwowo zerkać 
na zegarki. Zanosiło się na kolejną monstrualną przemowę se­
natora W  Polityk ów - jak większość mężczyzn po czterdziest­
ce, zwłaszcza w jego zawodzie — miał skłonność do gadulstwa. 
Tym razem jednak senator W  miał dla swych bliskich bardzo 
konkretny komunikat. - Postanowiłem zostać prezydentem. 
A wy mi w tym pomożecie - ogłosiła głowa rodu.

- Ale... - próbowała zaoponować ciocia Halinka. - Żadnych 
..ale” _ uciął senator i poprosił wnusia Andrzejka, żeby rozdał 
zgromadzonym ksero swego misternego planu. - A zatem, moi 
drodzy. Żeby zostać prezydentem, trzeba wypromować nazwi­
sko. Ostatnie wydarzenia pokazują, że mogą to czynić nie tylko 
sami politycy. Mają wsparcie rodzin. Ale dopiero my podejdzie­
my do sprawy systemowo! A więc: moja droga żona Barbara pi-

Świątynie 
wielokultowe, 
adaptowałne. 

Ile akcesoriów 
udźwignie wierny 

na swoim 
grzbiecie, tyle 
może na czas 

swojego obrzędu 
zainstalować 

w środku. Ołtarz 
czy kaganek 

oliwny, gwiazdę

c z c z o

smom kobiecym opowie o naszym szczęśliwym pożyciu y, El- 
żuniu - zwrócił się do córki - rozpoczniesz starania o ystęp 
w kolejnej edycji „Tańca z gwiazdami . Jeśli uznają, żes a sta­
ra, zastąpi cię tam Magda - uśmiechnął się do bratanic

- Co do ciebie, Halino - zwrócił się do siostry - weszrie 
przyda się twoja bogobojność. Nawiążesz kontakt z oj: m Ry­
dzykiem i zaczniesz na antenie domagać się całkowite, jchro- 
ny życia poczętego. Natomiast ty, Beatko — wskazał n zbun­
towaną kuzynkę - staniesz się rodzinnym rzecznikier, pełnej 
wolności aborcji i tolerancji dla mniejszości seksualn h. J>” 
załatwiłem ci kilka wywiadów. Rodzinny spór o ideały ta pew­
no rozpali media - zadowolony zatarł ręce. - A my? - zapyta 
ły rodzinne samce. - Andrzejek występuje w „Od prze :zkol 
do Opola”. Tylko szybko, żeby zdążył przed mutacją. , Zdzi 
sławie, powalczysz o etat „medialnego podróżnika . jeździ 
leś trochę po świcie, teraz połazisz po telewizjach i po ipowia 
dasz. Ludzie mają już dosyć Cejrowskiego i Pawlików ddej, t 
się akurat wstrzelisz. Natomiast Wacław wykorzysi waka 
po Rutkowskim — odkąd go aresztowali, brakuje med om po 
watnego detektywa, żeby go pytać o rozmaite brednie. U 
chomiłem swoje wpływy i niedługo Polsat się do cic oie od 
zwie, żeby nakręcić reality serial o twojej agencji.

- Ale ja się specjalizuję w romansach! - pisnął Ws ek.
- Nie zaszkodzi, jak się troszkę przebranżowisz. i masz 

na nowe magnum, żeby się ładnie w telewizji prezent wato. 
co, wszystko jasne? Zatem do akcji!

ł ż e  m

Akcenty
państwowotwórcze
W ystan Hugh Auden, jeden z najciekawszych i najlep­

szych poetów angielskich XX wieku, napisał kiedyś, że 
chciałby znać pewne istotne poglądy krytyków literac­

kich. Wydawało mu się ważne, żeby poznać wyobrażenie 
edenu, krainy szczęśliwości tych, którzy oceniają cudzą pracę. 
Tak powstał kwestionariusz Audena. Nie jestem krytykiem lite­
rackim, ale przeczytawszy o tym oczekiwaniu Audena, uzna­
łem za ważne, żeby na nie zareagować. Nie potraktować go jak 
nieuzasadnione, wydumane czy niezrozumiałe uzurpacje. Wy­
pełniam więc ten kwestionariusz, chociaż z pełną świadomo­
ścią, że za pięć lat zrobiłbym to inaczej. Nawet nie jestem pe­
wien, jak zapełniłbym te rubryki w maju tego roku. 15 marca 
piszę to, czego jestem pewien 15 marca. Niemal pewien. 
PEJZAŻ. Wyspowy. Górzyście, morsko, łąkowo, borowo. Jak­
by większy nieco Bomholm. Drzewa mieszane, liściaste, buki, 
dęby, ale także eukaliptusy i z siedem sekwoi.
KLIMAT. Kalifornijski. Słonecznie, ale nieupalnie. Wietrznie. 
Nie wilgotno. Ale deszcze - i owszem. I burze z piorunami. 
Stosunkowo niewiele zaćmień.
POCHODZENIE ETNICZNE MIESZKAŃCÓW. Różno­
rodne. Londyńska różnorodność. Toskańska prostota. Górale, 
Kaszubi, wrocławianie, raczej mieszkańcy wsi i uniwersytec­
kich miasteczek.
JĘZYK. Migowy. Języki narodowe - do czytania i do śpiewu. 
WAGI I MIARY. Metry, gramy. Wzorce z Sevres dostępne 
na miejscu. Wszystkie ciężarki w kształcie kul, tak żeby spada­
ły z wag. Długość odmierza się metrowymi kijami.
RELIGIA. Żadnej oficjalnej. Każdy może mieć swoją. Świątynie 
wielokultowe, adaptowałne. Ile akcesoriów udźwignie wiemy 
na swoim grzbiecie, tyle może na czas swojego obrzędu zainsta­
lować w środku. Ołtarz czy kaganek oliwny, gwiazdę. 
WIELKOŚĆ STOLICY. Maksymalnie wielkość Oksfordu,

w o b e c  R O M A N A  K U R K 1 E W I
ważne, żeby był uniwersytet, ale nie było Instytut. Parnię 
Narodowej.
FORMA RZĄDÓW. Demokracja bezpartyjna. Prez dentu 
bierany na jedną dwuletnią kadencję. Na zmianę 
i mężczyzna. Parlament 17-osobowy. Prezydent rzą 1,
nie ma. . ,
NATURALNE ŹRÓDŁA ENERGII. Woda, wiatr, ergiaj
drowa, źródła geotermalne.
WYTWÓRCZOŚĆ GOSPODARCZA. Manufakn rom 
two, rzemieślnictwo. Brak Giełdy Papierów Waru i°"l 
Fabryki zrobotyzowane. Papiernie, drukarnie, tłoc ue P 
Wyrób smakołyków oraz narzędzi z drewna.
ŚRODKI TRANSPORTU. Barki, łodzie, żaglowi K 
szybowce, motolotnie. Rowery, hulajnogi, zaprzęgi e 
Deskorolki, rolki, wrotki. Łyżwy, narty. Jeden tor samoc 
wy, crossowy i wyścigowy. Dla sportu. Transport j J  11 
tramwaje i trolejbusy. Poduszkowce. Kolejki wąskot uotw.
ARCHITEKTURA. Skandynawsko-toskańsko-brytysl®-
pańsko-tybetańska. Nowoczesna albo archaiczna.
STRÓJ OFICJALNY. Wolność. Nieskrępowana dow ̂  
Nikt nie może nosić takiego samego stroju. Ale gd} -) 
stało - kar nie ma. M
ŹRÓDŁA INFORMACJI PUBLICZNEJ. Radio. Książę 
odyki nieperiodyczne. Gazety jednokartkowe. IntenunoayKi mepenouyezne. ocuLCLy

się waham. Wszystko by chyba zepsuł, a niczego nie ^
POMNIKI PUBLICZNE. Rzeźby, nieprzedstarwajy  ̂
kretnego człowieka. Inne pomniki w formie kładek na 
Drzewa pomniki stają się równocześnie pomnikami c g  
kogoś. Pomnikiem mogą być też fontanny, czyli w o ^
ROZRYWKI PUBLICZNE. Koncerty muzyczne, ta - 
ty - wszystkie oprócz sportów walki. Ale łucznictwi ^  
finansowanie państwowe do dyscyplin, w k t ó r y c^  
z kul. Teatry uliczne. Szachy przestrzenne, scrań c
Biblioteki całodobowe, przecież nie wiadomo, e 1 
wiekowi zachce przeczytać akurat tę, a nie inną 
felieton. Albo nie.

Miłego bycia rządzonym.

EfiwĆARK'ONSTOCK.COM/LES BARTON
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Auris - zużycie paliwa (UE 80/1268 z późniejszymi zmianami) w  cyklu mieszanym wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 5,0 do 7,1 1/100 km. Emisja C 0 2■ (UEi 80/1268z p ,,
zmianami) wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 1 31 do 166 g/km. Szczegółowe informacje o działaniach podejmowanych przez Toyotę w  zakresie ochrony środowiska, a w 
dotyczących odzysku i recyklingu samochodów wycofanych z eksploatacji, są zawarte na stronie internetowej: www.toyota.pl.

www.toyoti.pl

http://www.toyota.pl
http://www.toyoti.pl



